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DZIŚ W NUMERZE:
• W STRONĘ REALIZMU

• nasze Zycie
CODZIENNE

• SAMI MALUJEMY MIE­
SZKANIE

• MIĘDZYNARODOWE LO­
DOWISKO

• WYPRAWA NA DNO...

• SZTUKA POWTARZANIA

• WOJCIECH RUSZKOWSKI
— znajomi ze sceny

• SCENICZNE LUKI

O ŚLUB Z BIAŁĄ DAMĄ
• TUNEL I AUTOMATY

• KONCERT W RESTAU­
RACJI

• POGOŃ ZA CZOŁÓW­
KĄ NUKLEARNĄ

MILIONY

nie ociera się o człowieka i trzeba nie
lada sztuki, by uniknąć zderzenia z nadciąga­
jącą z przeciwnej strony falą przechodniów.
Kiedy tak spaceruj? po promenadzie w Mię­
dzyzdrojach — zastanawiam się, dlaczego
ludzie tak masowo ściągają do tej miejsco­
wości?

MAGAZYN

LABORATO
TADEUSZ STEC

NA PRZYKŁADZIE MIĘDZYZDROJÓW

TURYSTYKA

STTPERMARKETY
W BUDAPESZCIE

WYWROTKA —

GIGANT

W STOCZNI GDAŃSKIEJ IM. LENINA trwa bu­
dowa unikalnego statku, jaki nie powstał
chyba dotąd w żadnej stoczni świata. Pierwszy
sukces w skali międzynarodowej przyniosło już
Polsce wygranie samego przetargu na wykonanie
tej jednostki. Jest nią oceaniczny statek badaw­
czy dla potrzeb rybołówstwa, finansowany czę­
ściowo z dotacji Organizacji Wyżywienia i Rol­
nictwa (FAO) będącej agendą ONZ.

DO CZEGO SŁUŻĄ
ZAMKI?

u nogi?!

Przechodzenie
na zasa­

dy gospodarki inten­
sywnej zwraca uwagę
dyrekcji zakładów prze,

myślowych nie tylko na

zasadniczą produkcję, ale
i na różne działy pomoc­
nicze, gdzie kryją się zna­
czne rezerwy. Jednym z

przykładów w przemyśle
maszynowym jest gospo­
darka odpadami metalo­
wymi, która niekiedy mo­
że mieć duży wpływ na o.

gólną . rentowność

du; pod wiórami
mi blach

miliony.
Analizą

sajęli się
ra projektowo-konstruk­
cyjnego „Prozamet Bepes”
we Wrocławiu. Z eksper­
tyzy tej wynika, że same

tylko koszty transportu
adpadów metalowych ob­
ciążają zakłady, zależnie

od miejscowych warun­
ków, sumami do 300 zł za

tonę,
tuje
czna

wanie
kruszenie

Te zbyt wysokie koszty
spowodowane są, zdaniem

specjalistów, wadliwymi
rozwiązaniami techniczny­
mi 1 organizacyjnymi oraz

brakiem odpowiednich u-

rządzeń krajowej produk­
cji.

Eksperci „Prozametu”
wskazują, że mamy już w

kraju szereg własnych,
opatentowanych nawet

konstrukcji urządzeń do

modernizacji gospodarki
odpadami metalowymi. Sy­
tuacja wymaga ich upow­
szechnienia.

Tłok tutaj jak w najruchliwszy dzień na

krakowskiej linii A-B. Człowiek dosiow-

MIĘDZYZDROJE, to bez
wątpienia ładna miejsco­
wość. Plaża dość szeroka,
długa (chyba na jakieś 2—
3 km), dużo zieleni, zwłasz­
cza w pasie bezpośrednio
leżącym wzdłuż plaży. W
ra-zie niepogody można wy­
brać się na spacer na Kaw-
czą Górę, czy zwiedzić u-

roczy Park Woliński (za­
chęcam wszystkich do tego

kuje). Nie można tylko na­
rzekać na brak różnego ro­
dzaju ulicznych stoisk
sprzedających kiełbaski na

gorąco, szaszłyki, cytryna-
dę (tylko te ceny!), bo tych
— jako że wszystkie są na

ajencji — pod dostatkiem.
Niezłe jest również zaopa­
trzenie w artykuły sporto­
we, turystyczne itp.

Dlaczego więc — pytam
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utobus prześlizguje się szybko drogą mokrą od deszczu, pachnącą od

kwitnących lip. Tędy zapewne jechał niegdyś wynajętą furką Władysław
Orkan pod swoje ojczyste Gronie. I tu, na tej drodze, dowiedział się
prawdy o sobie — młodszym synu Katarzyny Szmaciarzowej, znanej w

Porębie Wielkiej i całej okolicy z matczynego poświęcenia. — „To loferl pa­
nie, światami ino płuży... Po gazetach jakichsi pisuje” — powiedział z lekce­
ważeniem o pisarzu stary chłop, jadący z nim do Podobina, leżącego tuż pod
Niedźwiedziem - gromadą, do której do dziś należy Pcręba Wielka.

UNIKALNY STATEK

ANDRZEJ STANOWSKI

gorąco, mnóstwo ciekawych
okazów fauny i flory, gdz^e
indziej nie spotykanych).
Ale z drugiej strony — la
sama plaża, kiedy tylko
wyjrzy słoneczko, zapełni*
się tak szczelnie ludzkimi
ciałami, że ani szpilki wet­
knąć.

Sam odczułem to na własnej
skórze. Nieopatrznie zjawiłem
się na plaży dopiero w godzi­
nach południowych. Po kilku­
nastu minutach bezowocnego
chodzenia, znalazłem w końcu
skrawek plasku. Wcisnąłem
się z kocem między 100 kilo­
gramowego wczasowicza a ro­
dzinkę złożoną 2 mamusi, ta­
tusia i skądinąd uroczej cze-

redki maluchów. Nad uchem

ryczał mi tranzystor, dzieci
zaś budowały przepiękny za­
mek, przez co na mnie spadały
fontanny piasku. Od tego cza­
su, albo szedłem na plażę —

tak jak wszyscy — skoro świt,
albo gdy zdarzało mi się za­
spać — wędrowałem kilka ki­
lometrów dalej na „dziką
plażę.”

O gastronomii w Mię­
dzyzdrojach — lepiej
nie pisać, nasza kra­

kowska przy niej — to pal­
ce lizać. Żle jest z zaopa­
trzeniem w warzywa, owo­
ce (przeciętnie ceny są d wu­
krotnie wyższe niż w po­
zostałej części Polski); w

sklepach nawet po chlet,
bułki, mleko trzeba długo

1 cierpliwie stać w kolejce
(a bardzo często tych pod­
stawowych artykułów bra-

jeszcze raz — ludzie tak
gremialnie ciągną do Mię­
dzyzdrojów? Przecież w

pobliskich miejscowościach
(np. Międzywodziu, Dziw­
nowie) nie ustępujących u-

rodą Międzyzdrojom — na­
wet w pełni lipca były
wolne miejsca. Kiedy tu,
w Międzyzdrojach, za jed­
no łóżko w obskurnym po
koju płaci się 35—40 zt,
tam kwatery prywatne nie
brzydsze, a co najważniej­
sze — tańsze czekają na

turystów. Wyjaśnienie jest
chyba jedno — na Między­
zdroje znów zapanowa’a
ostatnio moda. I to w za­
sadzie tłumaczy wszystko
Zjeżdża więc w okresie

wakacyjnym do Mię­
dzyzdrojów średnio

40—50 tys. przybyszów z

całej Polski (dla porówna­
nia: miasteczko liczy sta­
łych mieszkańców niespeł­
na 5 tys.). Część lokuje s!ę
w domach FWP. pozostali
mieszkają w kwaterach
prywatnych. Są jeszcze 2
czy 3 hotele (sezonowe). a!e
te zarezerwowane są głów­
nie dla turystów zagranicz­
nych, przede wszystkim
Szwedów, którzy dzięki
połączeniu promowemu
masowo od kilku lat przy­
jeżdżają na polskie wy­
brzeże. Taka masa ludzi —

myślałem — to musi

Praca i odpoczynek

Gdy w Porębie pada deszcz, to nawet

przed południem pełno ludzi gromadzi się
w Zakładowej Świetlicy Spółdzielni „Me­
blomet”. Poza restauracją „Krokus”, jest
to chyba jedyne miejsce, gdzie koncentro­
wać się może życie towarzyskie. Przycho­
dzą więc, by porozmawiać, obejrzeć pro­
gram telewizyjny, przeczytać gazety. Mo­
żna tu także kupić książki. — Jakie naj­
chętniej kupują? — Kryminały i fachowe
broszury rolnicze — odpowiada Marian
Ogiela, kierownik tej placówki. — Może
nie najwyższych lotów to ambicje, ale
trzeba przecież pamiętać, że czytanie ksią­
żek było w tych okolicach przywilejem
wybrańców.

Wychodząc ze świetlicy, spostrzegam
grupkę młodych ludzi. Okazuje się, że to
studenci z Akademii Górniczo-Hutniczej.
Mierzą coś i notują skwapliwie nie wzbu­
dzając zbytniego zainteresowania mie­
szkańców, mimo iż są wśród nich Wiet­
namczycy i smagli studenci z Etiopii. No
cóż, dawniej z większym dystansem trak­
towano tutaj nieznanych przybyszów. O-
bawiano się ich mniemając, że coś niedo­
brego może z tego „spisywania” wyniknąć,
albo... podatek. Widać w Porębie Wielkiej
przyzwyczaili się już do widoku notują­
cych studentów, bo nikt na to nie reaguje.

Odbywający tu praktykę studenci Wy­
działu Geologiczno-Poszukiwawczego o-

pracowują mapę terenu Poręby Wielkiej.
Wiedzie tędy szlak na Turbacz, a i sama

Poręba Wielka — rozległa i malownicza,

poprzecinana zielonymi wąwozami —

przyciąga. Warto przejść się choćby ale­
jami zabytkowego parku. Po wojnie park
wraz z odbudowanym budynkiem dwor­
skim przejęło Ministerstwo Leśnictwa,
organizując w Porębie Nadleśnictwo. Znaj­
duje w nim pracę przy wyrębie i zwózce
drzewa miejscowa ludność. Znaczna jej
część musi jednak dojeżdżać do pracy
gdzieś dalej — do Mszany Dolnej, Rabki,
Kombinatu Obuwniczego w Nowym Targu.

Pracodawca „Meblomet”

Największym pracodawcą jest utworzo­
na w Porębie Wielkiej filia Spółdzielni
„Meblomet” w Mszanie Dolnej. Przygoto­
wuje się tu tapicerkę do mebli wysyłanych
na eksport oraz urządzenia sklepowe. O-
statnio nastawiono się jednak głównie na

produkcję nowej serii domków campingo­
wych, łatwych do montażu nawet dla sa­
mych klientów. Działalność „Meblometu”,
to duża szansa rozwoju Poręby. Na razie,
niestety, warunki pracy są bardzo ciężkie.
Hale produkcyjne mieszczą się w starych,
walących się barakach poniemieckich. 4
lata temu spółdzielnia „Podhale” wybudo­
wała nową halę maszyn, od początku nie
nadającą się dó użytku. — Poszło w błoto
ok. 3 min zł. W tym roku „Meblomet”
miał otrzymać nowe maszyny, ale przez
brakoróbstwo budowlanych, nie będzie
ich gdzie ustawić — mówi kierownik

Spółdzielni Stanisław Gaweł.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Italia jest krajem przepięknym, ale trzeba być
szaleńcem, aby szukać tutaj wakacyjnego od­
poczynku.

Białoruskie Zakłady Sa­
mochodowe przystąpiły o-

statnio do produkcji wy*
wrotek-gjigantów o ładow­
ności 65 ton. Olbrzymie te

maszyny, oznaczone sym­
bolem „Biel AZa-524”, skła­
dają się z ciągnika i pół-
przyczepy, ważących 45 ton.

Potężny silnik dieselele-

ktryczny napędza dwa kola

ciągnika i dwa koła przy­
czepy, zapewniając olbrzy­
miemu pojazdowi, ważące­
mu w sumie 110 ton, szyb­
kość do 50 km/godz. Maszy­
na jest bardzo zwrotna i
łatwa do prowadzenia.

W Czechosłowacji istnie­
je 150 grodów i zamków
dostępnych publlcznoSct. W
wielu zabytkowych zam­
kach znajdują się cenne

zbiory historyczne. I tak

np. w empirowym zamku
w Kaczinle w Środkowych
Czechach znajduje się mu­
zeum rolnictwa. W Lem-

berku, na północy Czech
istnieją bogate zbiory za­
bytkowych mebli, w Śred­
niowiecznym zamku Kołti
muzeum sztuki Średniowie­
cznej i epoki renesansu. W

pobliżu Pragi na zamku
zbraslawaskim — zbiory
czeskiej rzeźby.

Pamiątkt architektonicz­
ne, jakimi są stare grody
i zamki, sluią takie i in­
nym celom — odbywają
tlę w ntch wielkie wldowi-
•ka historyczne i koncerty.

W ciągu ostatnich 8 lat
wartość obrotów handlo­
wych domów towarowych,
magazynów 1 innych pla­
cówek handlowych w Bu­
dapeszcie zwiększyła się
blisko 2-krotnie. Większość
tych magazynów mieści się
w starych domach, liczą­
cych po 59, 70 a nawet 100
lat 1 nie wytrzymuje już
rosnącego nasilenia ruchu,
ani współczesnych wyma­
gań. W związku z tym pla­
nuje się zbudowanie w Bu­
dapeszcie 15 wielkich su­
permarketów, z których
tylko dwa powstaną w cen­
trum miasta, pozostałe zaś
w nowych osiedlach mie­
szkaniowych.

Do organizacji tej wpłynęło bowiem z całego świata
100 projektów dofinansowania inwestycji w zakresie
rybołówstwa i rolnictwa. Samych projektów statków

badawczych jest aż 14, w tym propozycje indyjskie,
krajów afrykańskich, japońskie i norweskie. Wybór
padł na projekt polskich konstruktorów z Centralne­
go Ośrodka Konstrukcyjno-Badawczego Przemysłu
Okrętowego i skierowany został do realizacji w Sto­
czni Gdańskiej im. Lenina. Decyzja ta czyni więc nie
lada zaszczyt naszemu przemysłowi okrętowemu.

tatek nosić bedzie imię polskiego uczonego
prof. Michała Siedleckiego, krakowianina, wy­
sokiej klasy znawcy oraz popularyzatora fauny
i flory morza, zmarłego w 1940 roku w obozie

koncentracyjnym w Sachsenhausen.
A oto krótki opis statku „Prof. Siedlecki”:

długość całkowita 90 m, szerokość 15 m, nośność 1100
ton, szybkość 14 węzłów, zasięg pływania 80 dni. Za­
łoga składa się z 87 osób, w tym 40-osobowego perso­
nelu naukowego. Najbardziej jednak charakterysty­
czna cecha tej jednostki, to jej wyposażenie stanor
wiace całkowite novum w tego rodzaju statkach.

Znajdzie się tu 7 echosond. 5 stanowisk burtowych
i 26 pomieszczeń naukowo-badawczych. Z laborato­
riów tych i pracowni wypływać będzie istna rzeka
informacji, związanych z wynikami zwiadu rybac­
kiego, prowadzonego przez ten pływający mózg elek­
tronowy. Zastosowany bowiem zostanie system cen­
tralnej rejestracji i przetwarzania danych przy po­
mocy maszyn matematycznych. Dokonywanie tych
czynności bezpośrednio na statku umożliwi przekazy­
wanie dyspozycji dla floty przemysłowej, łowiącej
na tym samym akwenie. Można będzie przesyłać je
również dla lądowego zaplecza naukowego.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 3)

w wielu miejscowościach nas zego województwa rozpoczęły się omłoty

Krótki wyścig, wyprzedza­
nie w tempie 100—140

(Dokończenie na sir.

Przeciętna szybkość jazdy
na autostradzie wynosiła
od 10 do 20 km na godzi- kmzgodz. i za chwilę cała
nę. Alć była to szybkość
pozbawiona ciągłości: przez
dwie godziny 4 rzędy ga-

rzeka zamiera z powrotem.
Widzieliśmy dziesiątki roz­
bitych wozów, zabitą dzie-

'Tak się złożyło, że w

pierwszych dniach sierp­
nia wypadlo mi przejechać
samochodem z Turynu do
Rzymu. Miasta te łączy
autostrada, która od Me­
diolanu na południe nazy­
wa się Del Sole — Auto­
stradą Słońca. I słusznie:
upał towarzyszący nam na

trasie przechodził wszelkie
wyobrażenie; nigdy nie
zdarzyło mi się widzieć ty­
lu zmęczonych ludzi.

W normalnej porze roku

przejazd Turyn — Rzym trwa

około 10 godzin, tym razem,
wielekroć cudem uniknąwszy

'wypadku, jechaliśmy 2 doby,
z konieczności nocując w Par­
mie. Wjazd nocą do tej Par­
my i wyjazd z powrotem na

autostradę, chociaż trzeba by­
ło przebyć zaledwie kilka ki­
lometrów,
dżin I był przeżyciem wręcz

koszmarnym.
Zmęczenie pomieszało

rzeczywistość z majakami.

zajął nam 6 go-

Chwilami wydawało mi
się, że gdzieś musimy u-

ciekać, a ruszyć się ani na

metr nie można, że jeste­
śmy w matni, w której
czeka nas nieuchronna za­
głada. Kolumna wozów na

szosie zablokowana, powi­
kłana na amen, z bocznych ,

dróg i ścieżek wbijają się
w nią na siłę inne kolum­
ny, pola zasłane śpiący­
mi, wyczerpanymi ludźmi-,
krzyki, lamenty, przekleń­
stwa.

W punktach wjazdów i

wyjazdów na Autostradę
Słońca wjeżdżający oddy­
chali z ulgą, że udało im
się wyrwać z sytuacji bez
wyjścia i że może dobrną
do celu. Zjeżdżający ocie­
rali pot z czoła: jesteśmy
uratowani, tutaj, na bocz­
nej drodze nikt nas nie
rozbije. trawa blisko: i mo­
że rzeczka się zdarzy.

WŁOSKIE

WAKACJE
DOMINIK HORODYŃSKI

mochodów. stały w miej­
scu, dotykając się bokami,
bo przynajmniej 1 rząd
wepchnął się nielegalnie.
Później nagle wszystko po­
derwało s£ę do biegu.

wczynę; dziecko, które po­
licja drogowa wydobywała
z samochodu przy pomocy
łomu; rozbity karawan i
starszego pana wpychane­
go do zbyt małej trumny.

Ci, którzy pół żywi do­
brną do morza, znajdą pla­
że tak zatłoczone, że sierp­
niowe molo w Sopocie, to

przy nich pustynia. Woda
niemal wszędzie brudna,
upał i tłok w miastecz­
kach, zatkane szosy wszę­
dzie.

Trudno powiedzieć. Ilu
turystów zagranicznych
przyjechało do Włoch w

pierwszych dniach sierp­
nia. Może 6 milionów, mo­
że 10. Ten nalot, jak co

roku — lecz rokrocznie
liczby wzrastają — zbiegł
się z włoskimi urlopami
pracowniczymi. Pierwszego
sierpnia na 2 tygodnie sta­
nęły główne zakłady prze­
mysłowe Italii. 15 milio­
nów Włochów, licząc wraz

z rodzinami,, wyjechało na

krótki urlop. W sumie na­
wet włoska sieć autostrad,
najbogatsza w zachodniej
Europie, tego nie wytrzy­
muje. Związki zawodowe
od dawna domagają się, by
fabryki i urzędy nie kon­
centrowały urlopów w

sierpniu.
Dwie trzecie pracowni-

ków włoskich w ogóle nie
wyjeżdża na urlop. Miej­
sca w pociągach są wyku­
pione do połowy sierpnia,
również do połowy miesią­
ca zarezerwowane zostały
(głównie przez cudzoziem­
ców) wszelkie możliwości
doiazdu na Sardynię.

Przez kilka dni miałem
okazję dokładnie przyjrzeć
się na autostradzie masie
turystów zagranicznych,
zalewających Włochy. Lu­
dzie ci oszczędzają każdy
grosz, całe rodziny śpią w

samochodach, unikają re­
stauracji, jedzą bułki popi­
jając wodą mineralną.
Wieczorem na parkingach
i na stacjach benzynowych
ogonki kilkukilometrowej
długości. Z samochodów
rozlega się chrzęst jakby
wielkiego stada żerującej
szarańczy: tysiące ludzi
pożywia się w możliwie
najtańszy sposób.

A właśnie ci masowi o-

szczędni turyści zagranicz­
ni przynoszą Włochom
więcej dewiz rocznie niż

cały ogromny przemysł sa­
mochodowy.
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Wczoraj od godziny 23
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PONIEDZIAŁEK

16.20 Program dnia. 16.25 Kroni­
ka (Kr.). 16.40 Dziennik. 16.50 TE-

LEFERIĘ. 1715 Echo stadionu.
17.35 Sztafeta Reporterów. 18.15
Kino Filmów Animowanych. 18 50

Partnerzy — program ekónómicz-

ny. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Sylwetki X Muzy. 20.30 Teatr
TV: Juliusz Kaden Bandrowski.

Zapiski majora Pycia. 22 .10 Dzien­
nik. 22.25 Program na jutro.

Egipt i Izrael zgodziły się
na wstrzymanie ognia

• Samoloty Izraela atakowały Liban • Ponowny
konflikt Husajn —komandosi?

NOWY premier Włoch 1S.
Colombo i jego gabinet zostali

zaprzysiężeni przez prezyden­
ta G. Saragata.

W PIĄTEK w stolicy Austrii

odbyło się kolejne spotkanie
delegacji ZSRR i USA na roz­
mowy w sprawie wstrzymania
wyścigu zbrojeń strategicz­
nych.

W PIĄTEK przybył do Mo­
skwy wraz ze SWą rodziną
grecki kompozytor M. Theodo-
rakis.

amerykańska komisja e-

nergii atomowej podpisała po­
rozumienie w sprawię dostaw
do NRF
wartości

wzbogaconego uranu

55 min dolarów.

film
16.50

WTORESŻ

10.00 Koronny świadek —

radź. 16.45 Program dnia.
Dziennik. 17 .00 Telewizyjny Ekran

Młodych, 17.50 Magazyn przebojów
— program TV NRD. 18.45 Trzy
razy dlaczego — reportaż ekono­
miczny. 19.20 Dobranoc 19.30
Dziennik. 20.05 TV Ekran Młodych
(cz. II). 21 .00 Koronny świadek —

film radź. 22.05 Profile kultury.
22.30 Dziennik. 22 .45 Program na

jutro.

Pro-
17 oo

ITP.

pro-

WASZYNGTON (PAP)
Jak donosi agencja Reutera

amerykański sekretarz stanu

Rogers oświadczył w piątek
wieczorem, że Egipt i Izrael
zgodziły się by pełne wstrzy­
manie ognia weszło w życie
tegoż dnia o godz. 23.00 czasu

warszawskiego. ,

Rzecznik amerykańskiego de­
partamentu stanu oświadczył, źe
nie może ujawnić żadnych szcze­
gółów trybu przestrzegania rozej-
mu. Równocześnie premier Izrae­
la G. Meir w specjalnej deklara­
cji potwierdziła oświadczenie Ro-

gersa o terminie wejścia w

cie rozejmu.
Rogers wyraził zadowolenie

powodu stanowiska Egiptu i

raela, których rządy * wyraziły
zgodę na przestrzeganie wstrzy­
mania ognia. Komentatorzy zwra­
cają uwagę, że obecnie rozpoczy­
na się kolejny etap realizacji pla­
nu Rogersa polegający na prze­
prowadzeniu przez Jarringa roz­
mów ze Stronami zaangażowany-

ży-

z

Iz*

Parafowanie umowy
Związek Radziecki-NRF
A. Gromyko: układ odpowiada interesom bezpieczeń­
stwa europejskiego W. Sched: otwarta została nowa

karta w stosunkach ZSRR—NRF

mi w konflikcie bliskowschod-1 złożyli ostry protest nrzeciwko
nim. nominacji gen. Szakera na ręce

członków mieszanej komisji pa-
lenslyńsko - jordańskiej, której
zadaniem jest wprowadzenie w

życie układu między rządem w

Ammąnie a palestyńskim ruchem

oporu.
Jak wiadomo gen. Szaker zo­

stał pozbawiony swych funkcji
dowódcy trzeciej dywizji pancer­
nej w czerwcu br. na żądanie ko­
mandosów. Uchodzi on bowiem
za zwolennika likwidacji pale­
styńskiego ruchu oporu,

ŚRODA

16.00 Małżeństwo z rozsądku ■
film czechosł. cz II. 16.45

gram dnia. 16.50 Dziennik.
TELEFERIE. 18.10 Magazyn
18.25 Kronika. 18.40 Żniwa —

gram rolniczy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Małżeństwo z

rozsądku — film czechosł., cz. II .

21.40 Światowid. 22 .10 PKF. 22.20

Odwiedziny o zmierzchu — polski
film TV. 22 .45 Dziennik. 23.00 Pro­
gram na jutro.

CZWARTEK

16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17.00 Nie tylko dla pań. 17 .25

Gospodarcze znaki zapytania
(Kr.). 17.40 Film krótkometraż.
18.25 Poligon. 18.55 Gdzieś w Mek­
syku — film Tele-Aru. 19.05 Lek­
tury współczesne. 19.15 Przypomi­
namy, radzimy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Hanka Ordo­
nówna — z cyklu spotkanie z cie­
niem. 20 55 Zeznanie — film USA.
21.50 Refleksje. 22 .20 Dziennik.
22.35 Program na jutro.

PIĄTEK
16.00 Zeznanie — film USA. 16.45

Program dnia. 16.50 Dziennik. 17 .00
TELEFERIE. 18.30 Kronika (Kr.).
18.45 Wszechnica. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Toczący się
kamień — franc. nowela filmowa.
20.30 Kraj. 21 .10 VII Tel. Festiwal
Teatrów Dramatycznych:
Bajdżujew — Pojedynek.
Dziennik. 22 .55 Program na

SOBOTA

16.06 Sami na wyspie — film ju-
gosłow. 16.00 Bonanza — film. 16.50

Dziennik. 17 .00 Bnotkania z przy­
rodą. 17 .26 TCle-Echo 18.25 Wie­
deńska operetka — film rozryw­
kowy. 19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.20 Niezwykłe spotkanie —

film ang. 21 .40 Dziennik. 22 .00 Ka­
baret starszych panów — Niezna­
ni sprawcy. 23.10 Paryż na pięcio­
linii — film rozrywkowy. 0.15 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA

1.50 Program dnia. 8.55 Przypo­
minamy. radzimy. 9.15 Flip 1 Flap
— film USA. 10.30 Taki duży chłO-

p.lec — film radź. 11 .50 Grają or­
kiestry dęte. 12 .15 Dziennik. 12.25
Przemiany. 12.55 Teatrzyk' dis

ptzedszkolaczków. 13.30 RAPORT,
reportaż. 13.55 Kapelusz słomko­
wy — film weg. 15.05 W obiekty­
wie. 15.35 Portrety. 16.15 PKF.
16.25 Podróż do Tomahawk — film
USA. 17 55 Warszawska Jesień.
18.40 Tragiczne dzieje signory F-

leny — nowela filmowa. 18.55 W

grotach i dżungli Meksyku —

film. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Od melodii do melodii.
21.00 Magazyn sportowy. 21.20

Wspaniały rogacz — film włoski.
23.20 Program na jutro.

Łańcuch gorących

serc

Napływa pomoc
dla powodzian

Mar
22.40

jutro.

Bałtyk
martwym morzem?

KOPENHAGA (PAP)
Związek rybaków duńskich

zwrócił się do rządu Danii ź pro­
pozycją zwołania konferencji
państw nadbałtyckich, poświęco­
nej ochronie czystości wód Bałty­
ku. Inicjatorzy stwierdzają, że

podjęcie kroków w tym kierunku

jest sprawą palącą, ponieważ przy
obecnym tempie zanieczyszczenia
Bałtyku stanie się on wkrótce
morzem pozbawionym życia orga­
nicznego.

dni, wł.) Apel Polskiego Komi­
tetu Pomocy Społecznej pod­
chwycony przez naszą redakcję
w sprawie organizowania pomocy
dla powodzian, nie pozostał bez
echa. Na adres zarządów Woje­
wódzkiego i Miejskiego w Krako­
wie napływają meldunki o no­
wych wpłatach pieniężnych i

przekazywaniu
artykułów.

Do Zarządu
PKPS (Kraków,
wpłynęły
Centrala
ul. Szewska 9, przekazała 11.046 zł
oraz 8 łóżek. Pracownicy tego
przedsiębiorstwa zebrali znaczną
ilość odzieży. Docent Wojciech
Bartel z Krakowa przekazał 100 zł.
Helena Madejska — 50 zł oraz

odzież. Maria Prochownik, Wła­
dysława Gajer, Abraham Tanen-

baum, Jadwiga Ligęza, Antonina
Nosal przekazali odzież.

Rada Miejska PKPS (Kraków,
ul. Grabowskiego 4) przyjęła na­
stępujące wpłaty: od pracowni­
ków Wydziału Finansowego Rady
Narodowej m. Krakowa — 1120 zł;
od Włodzimierza Janickiego 20 zł;
od Romany Basikowskiej, Anto­
niego MaślaczS po 100 zł. Maria
i Franciszek Sierolowie przekazali
80 koszul młodzieżowych, Józef
Nowak wpłacił 100 zł. Na adres

Rady Miejskiej PKPS wpłynęła
również wpłata od działaczy Za­
rządu Miejskiego PKPS z Ostro­
wa Wielkopolskiego w wysokości
4452 zł.

Wczoraj kierownictwo POM

Kryspinów, w pow. krakowskim,
nadesłało na adres naszej redak­
cji następujący telegram: „Odpo­
wiadając na apel Polskiego Ko­
mitetu Pomocy Społecznej, dyrek­
cja i Rada Zakładowa Państwo­
wego Ośrodka Maszynowego prze­
kazuje na konto PKPS dla powo­
dzian 5 tys. zł. Równocześnie za­
łoga POM w Kryspinowie zwraca

śię do wszystkich pomowskich
załóg w województwie o podejmo­
wanie podobnej akcji”.

Sądzimy, że zarówno apel Kry-
spinowa jak i wcześniej opubli­
kowany apel PKPS z życzliwo­
ścią zostaną przyjęte przez spo­
łeczeństwo regionu krakowskiego.
LUDZIE DOTKNIĘCI POWODZIĄ
CZEKAJĄ NA NASZĄ POMOC!

(ep)

różnego rodzaju

Wojewódzkiego
Rynek Główny 46)

następujące wpłaty:
Techniczna — Kraków,

LONDYN (PAP)
Ambasador amerykański w Tel

Awiwie Barbour spotkał się z

izraelskim ministrem obrony gen.
Dajanem, Spotkanie to dotyczyło
szczegółów wprowadzenia w życie
zawieszenia ognia wzdłuż frontu

sueskiego,
Blisko godzinę trwał w piątek

izraelski prowokacyjny nalot na

terytorium Libanu. Pirackie ma­
szyny atakowały przede wszyst­
kim stoki góry Hermon gdzie
rzekomo mają znajdować się ba­
zy partyzantów palestyńskich.

Izrael dokonał kolejnej prowo­
kacji, usiłując atakować w piątek
pozycje egipskie wzdłuż Kanału

Sueskiego. 60 wrogich maszyn po­
jawiło się w godzinach południo­
wych nad linią frontu, ale egip­
ska obrona przeciwlotnicza odpę­
dziła napastnika. Równocześnie

po południu doszło do wymiany
ognia artyleryjskiego.

PARYŻ (PAP)
Komitet Centralny Palestyńskie­

go Ruchu Oporu powołał do ży­
cia specjalną komisję śledczą,
która ma zająć się ostatnimi in­
cydentami zbrojnymi między róż­
nymi ugrupowaniami partyzan­
tów. Jak wiadomo, niektóre i

tych ugrupowań poparły stano­
wisko prezydenta Nasera, który
zaakceptował plan Rogersa, inne
natomiast potępiły tę decyzję.
• Agencja UPI donosi, że trze­
cia grupa palestyńska oświadczy­
ła w piątek, iż popiera stanowi­
sko szefa państwa egipskiego.
Grupą tą jest Ludowy Front Wy­
zwolenia Palestyny — Naczelne

Dowództwo.
Agencja France Presse donosi

z Ammanu, że w piątek król Jor­
danii Husajn mianował zastępcą
szefa sztabu wojsk jordańskich
swego kuzyna generała Żeida Ben
Szakera. Równocześnie monarcha

jordański dokonał całej serii
zmian na stanowiskach dowód­
ców usuwając tych wszystkich
oficerów, którzy byli znani ze

swego przychylnego stosunku do
komandosów palestyńskich.

Niemal natychmiast partyzanci

Z ostatniej chwili

Również Jordania

zgadza się na rozejm
NOWY JORK (PAP)

Sekretarz generalny ONZ — II

Tliant przesłał do Rady Bezpie­
czeństwa pismo, w którym zako­
munikował, że zgodę na przerwa­
nie ognia wyraziły ZRA, Jorda­
nia i Izrael.

U Tliant poinformował Radę
Bezpieczeństwa, że ambasador

Jarring już podjął swoją misję
w celu wprowadzenia w życie
uchwały Rady Bezpieczeństwa z

22 listopada 1967 r. U Thant życzy
mu powodzenia nie ukrywając, że

droga do pokoju jest jeszcze tru­
dna i niepewna. I

ZE ŚWIATA

OBRONA powietrzna zestrze­
liła w prowincji Hoa Binh ko­
lejny szpiegowski samolot USA
bez pilota. Liczba samolotów
USA strąconych nad tery­
torium DRW. wzrosła do 3359.

LICZBA bezrobotnych w

USA wzrosła w lipcu br. do

4,5 min. Jest tó najwyższy po­
ziom od lutego 1965 r.

W PIĄTEK w ZSRR wy­
strzelono sztucznego satelitę
ziemi „Kosmos 355”.

PRZEBYWAJĄCA od 3 ty­
godni w NRD grupa amery­
kańskich metodystów opowie­
działa się za prawnym mię­
dzynarodowym uznaniem NRD.

W NOCY z czwartku na pią­
tek do starć doszło ponownie
w Londonderrys Była tó już
trzecia niespokojna noc w tym
mieście znajdującym się pód
ścisłą kontrolą żołnierzy an­
gielskich. Użyli oni gazu „CS”.

Informacyjnym posiedzeniu
'

w

związku z zakończeniem roz­
mów w Moskwie i parafowa­
niem układu z ZSRR.

Ahlers odczytał oświadcze­
nie W. Brandta, który powie­
dział, że jest „bardzo zado­
wolony i wielce uradowany”
sukcesem osiągniętym w Mos­
kwie. Brandt wyraził przeko­
nanie, że układ może dopro­
wadzić do polepszenia stosun­
ków między NRF i ZSRR i
wnieść' istotny wkład do
sprawy pokoju w Europie.

Odpowiadając na pytania
rzecznik rządu NRF stwier­
dził. że układ między NRF i
ZSRR będzie podpisany w

Moskwie prawdopodobnie w

przyszłym tygodniu.

Zarządzenie prezesa Rady Ministrów

Sprawa likwidacji
szkód powodziowych

Dodatkowe środki budżetowe
dla WRN w Krakowie

„Każdy kło4

na wagę złota”

(Inf. wł.) Dobrą tradycją w ZMW

staje się coroczna akcja żniwna

pod hasłem „każdy kłos na wagę
złota”. A oto relacja z przebiegu
tego pięknego czynu w pow. wa­
dowickim.

Kilkunastoosobowa grupa mło­
dzieży kola ZMW w Targanicy
skosiła już zboże na polu samot­
nej staruszki R. Żydek. Pomogli
też w żniwach M. Hałatkowi, któ­
ry niedawno wrócił ze szpitala,
a także M. Moskwit. Ze wzrusze­
niem i wdzięcznością mówi o

młodych z ZMW staruszka Fran­
ciszka Mrzygłód, którzy na jej
polu takż. dokonali sprzętu zbo­
ża. Całą brygadę zastaliśmy na

polu chorego gospodarza Cz. Mie­
szczaka. Będą także pomagać in­
nym... Do akcji przystąpiła też

młodzież w Wadowickiemu w

Izdebniku, Ponikwi, Przytkowi-
cach, Gorzeniu, Tomicach 1 Wy­
sokiej; Przygotowują się także

kola w Witanowicach, Radoczy,
Ryczowie 1 Frydrychowicach.

A w innych powiatach? Wyszła
już na pole młodzież ZMW w po­
wiatach: bocheńskim, brzeskim,
chrzanowskim, tarnowskim. Na

szczególne uznanie zasługują
członkowie tej organizacji w po­
wiecie Dąbrowa Tarnowska, gdzie
w pole wyruszyło przeszło 600

młodych ludzi z 36 kół. (km)

WARSZAWA (PAP)

Tegoroczna powódź lipcowa,
która dotknęła wiele regionów
kraju» należała do najbardziej
brzemiennych w skutki w ciągu
ostatnich lat. Maksymalnie szyb­
kie usunięcie spowodowanych
przez nią strat uznane zostało za

pilną koniecznośći Mówi o tym
zarządzenie prezesa Rady Mini­
strów z 6 bm.

W zarządzeniu tym zaleca się
zainteresowanym ministrom, pre­
zesowi CUGW i przewodniczącym
prezydiów rad narodowych wo­
jewództw dotkniętych klęską
wydanie poleceń, dotyczących roz­
działu zadań związanych z likwi­
dacją szkód powodziowych na ta­
kie, które ze względu na ich zna­
czenie gospodarcze muszą być
wykonane jeszcze do końca br.
oraz takie, których realizacja mo­
że być odłożona do przyszłego
roku. Równocześnie w zarządze­
niu stwierdza się, że realizacja
zadań przewidzianych na br. nie
może wpływać na przekroczenie
ogólnych tegorocznych limitów

przeznaczonych na inwestycje i

kapitalne remonty zarówno w

planach resortów, jak i — global­
nie — rad narodowych. Zadania

te mogą być wykonywane drogą
ograniczenia innych przedsię­
wzięć inwestycyjno-remontowych
i innych wydatków finansowych,
a w uzasadnionych przypadkach
drogą redystrybucji (ponownego
podziału) środków, materiałów i

potencjału wykonawczego w ra­
mach ustalonych dla resortów i

województw na 1970 r.

Prezes Rady Ministrów polecił
także dokonać w ciągu najbliż­
szych 10 dni odpowiednich zmian
w zadaniach rzeczowych i finan­
sowych zainteresowanych jedno­
stek budżetowych i przedsię­
biorstw, w podziale zadań na III
i IV kwartał br. oraz wynikają­
cego stąd przesunięcia środków —

upoważniając do tego zaintereso­
wanych ministrów, prezesa CUGW
i przewodniczących prezydiów
WRN.

Oddzielny paragraf zarządzenia
dotyczy woj. krakowskiego, w

którym powódź wyrządziła naj­
większe szkody. Aby najdotkliw­
sze z nich usunąć jeszcze w br.

przewodniczący Komisji Planowa­
nia zobowiązany został do doko­
nania (do 22 bm.) odpowiednich
zmian w planie na 1970 r. i redy­
strybucji środków inwestycyj­
nych, materiałów I sprzętu na

rzecz tego województwa. Dla Pre­
zydium WRN w Krakowie zwięk­
szy się środki budżetowe, co na­
stąpić musi — oczywiście — dro­
gą ograniczenia Wydatków na in­
nych odcinkach gospodarki naro­
dowej i przesunięcia środków.

7 bm. w Moskwie nastąpiło parafowanie układu ZSRR — NRF o

wyrzeczeniu się siły. Na dokumencie złożyli podpisy — A . Gromyko
(z prawej) i W. Scheel (z lewej). CAF—PI — telefoto

MOSKWA (PAP)
W dniu 7 sierpnia nastąpi­

ło w Moskwie parafowanie
układu ZSRR — NRF. Na do­
kumencie złożyli podpisy mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych ZSRR i NRF — A. Gro-
myko i W. Scheel. Treść ukła­
du nie została podana.

Następnym etapem będzie
podpisanie układu po zatwier­
dzeniu go przez rządy obu
krajów, Układ wejdzie w ży­
cie po ratyfikowaniu go przez
parlamenty ZSRR i NRF.

W piątek opuścił Moskwę uda­
jąc się do NRF W. Scheel.

Na lotnisku w Szeremietiewie,
żegnali W. Scheela minister

spraw zagranicznych ZSRR A.

Gromyko, generalny sekretarz
radzieckiego MSZ I. Ziemskow i

inne osobistości oficjalne. Obec­
ny był także ambasador NRF
Helmut Allardt.

Opuszczając Moskwę W. Scheel

oświadczył na lotnisku: Zakoń­
czyliśmy długie i skomplikowa­
ne rozmowy. Udało się doprowa­
dzić je do rezultatu zadowalają­
cego obie strony, porozumienie,
do którego doszliśmy, stwarza

perspektywę na przyszłość. Po­
winno ono otworzyć nową kartę
w stosunkach między ZSRR i

NRF.
Jednocześnie dążymy do polep­

szenia stosunków

nią i zachodnią
mego początku
do zrozumienia
Scheel — że dla
lega nie tylko na tym, żeby re­
prezentować narodowe .interesy
NRF. Chcemy przyczynić się do

rozładowania napięcia, co wyj­
dzie na korzyść wszystkim naro­
dom we wschodniej i zachodniej
Europie. Naszym celem jest
przyczynienie się do większego
bezpieczeństwa i bardziej owoc-

nego współistnienia między nimi.

Wyjeżdżamy z Moskwy z uczu­
ciem, że położyliśmy solidne pod­
waliny pod taki rozwój,
kiego dążyliśmy.

A. Gromyko stwierdził,
mowy zostały uwieńczone

tami, które obie strony
pozytywnie. Rząd radziecki

przekonany, że rezultaty te

powiadają zarówno interesom po­
lepszenia rozwoju i rozszerzenia

współpracy między naszymi kra­
jami, jak też interesom dalszego
rozładowania napięcia w Europie
i sprawie bezpieczeństwa euro­
pejskiego — oświadczył minister

Gromyko.

do ja-

że roz-

rezulta-

oceniły
Jest
od-

BONN (PAP)
rządu NRF K.

konferencji praso-
Rzecznik

Ahlers na

wej oświadczył, że rząd NRF
pod przewodnictwem Willy
Brandta zbierze się 8 bm. na

o

między wschod-

Europą. Od Ba­
daliśmy jasno
— powiedział

nas sprawa po-

francuskich

doświadczeń nuklearnych

LONDYN (PAP)
Rzecznik brytyjskiego Foreign

Office oświadczył, że parafowa­
nie układu ZSRR — NRF jest
najważniejszym wydarzeniem w

kontekście polepszenia stosunków

między Wschodem i Zachodem i
może być uważane za pierwszy
krok na trudnej drodze prowa­
dzącej do rozwiązania niektó­
rych poważnych, nie załatwionych
problemów dzielących Europę.

Siły patriotyczne
6 km od Phnom Penh

PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse do­

nosi, że w ostatnich dniach
obserwuje się znów wzmożo­
ną aktywność sił patriotycz­
nych w Kambodży. Sama sto­
lica tego kraju Phnom Penh
jest zagrożona z kilku stron.
M. In. wojska reżimowe na­
trafiły zaledwie o 6 km od
miasta na grupę złożoną z 300
zwolenników Sihanouka.

Jan Balachowski dopiero trzeci

Drugi dzień

lekkoatletycznych MR

I

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

dla miasta intratny interes.
Na pewno zbijają przez te
3—4 miesiące „szczytu’1 ur­
lopowego niezłą forsę? Otóż
okazuje się — że nie! „Na­
sza miłość” do turystyki —

powiedziano mi w Pres.
MRN — ma charakter plu­
tonie >ny”. Czyżby więc
miasto nie zainteresowano
było rozwojem turystyk'.?
Czyżby ta turystyka była
mu kulą u nogi? Dlaczego?
Nie będę tu powoływał się
na przykłady zagranicz­
nych miejscowości wypo­
czynkowych, które na tu­
rystyce robią kokosowe
interesy. Wystarczy przy­
kład choćby naszej ziemi

sądeckiej, która pokazała,
że z turystyki — jeśli się
tylko chce — można wycią­
gnąć wcale ładny grosz.
Ze zdziwieniem słuchałem
słów przewodniczącego
Prez. MRN, że jedyną kwo­
tą uzyskiwaną przez miasto
od letników są tzw. taksy
klimatyczne — suma w

granicach pół min zł. No
dobrze pytam — a co z

dochodami z gastronomii?
Robi przecież kokosowe in­
teresy, wystarczy zobaczyć,
ile pieniędzy przejada się
(i przepija) w nocnych lo­
kalach. Może to nocne ży­
cie — to właśnie jeden z

magnesów Międzyzdrojów?
A dochody z plaży, na któ-

za wypożyczony sprzęt tu­
rystyczny (wypożyczenie
wodnego roweru na godzinę
kosztuje już w tym roku...
20 zł!), dochód z campin­
gów? Przecież z tego wszy­
stkiego płyną poważne su­
my: np. samo wypożycza­
nie sprzętu turystycznego
przynosi dochód w grani­
cach 2 milionów złotych.
Niestety — mówią w Prez,
MRN — wszystkie te pie-
NA PRZYKŁADZIE MIĘDZYZDROJÓW

waniu jak największego
zysku?

Coś
tu chyba nie gra —

pieniądze zarobione
na turystyce tu w

Międzyzdrojach, powinny
choć w części być przeka­
zywane władzom miasta na

modernizację i rozbudowę
tak potrzebnych ludności
miejscowej — urządzeń ko­
munalnych (a są kłopoty
z wodą, oczyszczalnią ście-

TURYSTYKA
kulę u nogi1?!

kiesy
lokali

(państ-

niądze nie zasilają
miasta. Wpływy z

gastronomicznych
wowych i ajencyjnych _

—

tych ostatnich jest więk­
szość) wędrują do Woliń­
skich Zakładów Gastrono­
micznych z siedzibą w po-

Plażą, sprzętem
campinga-

prywat-

wiecie,
turystycznym,
mi, kwaterami
nymi zarządzają Kąpieliska
Morskie, które odprowa­
dzają pieniądze również do
„powiatu”. Czy można

ków), no i na dalszą roz­
budowę bazy turystycznej.
Tymczasem miasto nie ma

pieniędzy na najpotrzeb­
niejsze prace — od kilku
lat straszą rozkopane ulice,
zaniedbane są zieleńce.
Brak niemalże zupełnie no­
wych inwestycji. „Kto by
tam u nas chcial budować?
— przewodniczący macha
znacząco ręką — sezun
trwa 3—4 miesiące, a po­
tem przez resztę roku mia­
sto żyje swoim życiem'*.

były kiedyś kąpiele solan­
kowe, borowinowe. Możną
by więc dla 2—-3 tysięcy
osób przedłużyć sezon, jak
to np. dzieje się w Świno­
ujściu.

„Na razie sprawa jest
nieaktualna — słyszę w od­
powiedzi — zakład uzdro­
wiskowy jest w remoncie.
A tempo remontu iście za­
wrotne — rocznie przera­
bia się ok. pół min zł. Jeśli
tak dalej pójdzie, to dopie­
ro za jakieś... 10 lat przyj-
miemy pierwszych kuracju­
szy”. ,

No dobrze — atakuję na­
dal — są przecież jeszcze
Szwedzi, którzy — jak uczy
przykład ostatnich lat —

przyjeżdżają do Polski —

przez okrągły rok, a hotele
w Świnoujściu są ich zaw­
sze pełne. Np. gremialnie
zjeżdżają do nas na święta
noworoczne. Gdzie ich po­
dejmować — słyszę — skoro
brak całorocznego hotelu”.

Ale na szczęście coś w

tym kierunku zaczyna się
robić. Oto Kąpieliska Mor­
skie wysunęły propozycję
zorganizowania w Między­
zdrojach stałego hotelu.
Właśnie trwa zatwierdza­
nie dokumentacji projekto­
wej na remont jednego z

budynków. Może będzie to

początek zmian na lepsze?
Może wreszcie Międzyzdro­
je odkryją swoją szansę w

turystyce. Szansę, którą na

\razie nierozważnie mac-

PARYŻ (PAP)
Francja dokonała w czwar­

tek kolejnego
nego wybuchu
rejonie wyspy
cząc nim serię
konanych w lecie br.

*

Była to już czwarta seria prób­
nych wybuchów nuklearnych pro­
wadzonych przez Francją. Po­
przednie doświadczenia odbyły
Sią w latach 1966, 1967 i 1968. W
roku ubiegłym ze wzglądów osz­
czędnościowych prób zaniechano.

Francuskie doświadczenia z

bronią nuklearną odbywają sią w

ośrodku doświadczalnym na Pa­
cyfiku w odległości około 8 ty8.
km od. wybrzeży Ameryki Połud­
niowej. Ośrodek ten składający
się z wyspy Tahiti, atolu Hoa l

Mururoa — przekazany został do

użytku przed 5 laty. Koszt budo­
wy ośrodka, który przystosowany
jest do przeprowadzenia badań z

bronią atomową i wodorową —

wyniósł około 3,5 mld franków.
Po zakończeniu budowy tego o-

środka Francja zlikwidowała swo­
je dotychczasowe poligony
iwiadcMne na Saharze.

Ostatnia seria doświadczeń, któ­
ra zaczęła się w maju br. przy­
niosła ogółem 8 eksplozji, których
celem było wypróbowanie no­
wych wersji poszczególnych bomb

wodorowych. Tegoroczne eksplo­
zje, podobnie zresztą jak w la­
tach poprzednich, wywołały falą
protestu na świecle. Przy okazji
warto przypomnieć, że Francja
nie podpisała do tej pory układu
o częściowym zakazie doświad­
czeń nuklearnych w powietrzu,
kosmosie i pod wodą, jak rów­
nież nie złożyła swojego podpisu
pod układem o nierozprzestrze­
nianiu broni N.

Jak oświadczył ostatnio mini­
ster obrony narodowej Francji,
M. Debre, broń termonuklearna
ma wejść do arsenału francus­
kiego na stałe od roku 1975. Pod­
stawą uzbrojenia armii francus­
kiej będą stanowiły samoloty
,.Mirage 4”, rakiety balistyczne
ziemia—ziemia, ukryte w pod­
ziemnych wyrzutniach w Alpach

eksperymental-
nuklearnego w

Mururoa, koń-
8 eksplozji do-

do-

Towarzyszce

ZOFII KOSMALOWEJ

zastępcy kierownika Wo­
jewódzkiego Ośrodka Pro­
pagandy Partyjnej w Kra­
kowie — wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci MATKI

o-

~ - ---------------------

„
- c-------- ------------ ---------

, idZlC Illel UżŁWaZ.lXJC mat x

N rą jednorazowy wstęp od więc dziwie się, ze przed- _

No dobrze — argumentuję ftu. <
n jednej osoby kosztuje 4 zł siębiorstwo to nie jest za-

"
— przecież macie zakład nweirt S

(słownie cztery zł), a opłaty interesowane w wypraco- uzdrowiskowy, w którym ANDRZEJ STANOWSKI

śkładają pracownicy
Komitetu Wojewódzkiego

PZPR w Krakowie

francuskich oraz 3 atomowe

kręty podwodne wyposażone rów­
nież w wyrzutnie rakietowe. Za­
równo „Mlrage 4” jak i rakiety
balistyczne wyposażone będą w

ładunki nuklearną.

drugiego dnia lekkoatle.
mistrzostw Polski:

mężczyzn: 1) Werner

Warszawa) — 46.1 . 2) Ba-

46,2. 3) Bala-

I

CIEKAWOSTKI
PRZYMUSOWA

AUTOSTOPOWICZKA
Wiele godzin czekała Inga

M. (z NRF) na szosie w pobli­
żu Ciotat na południowym wy­
brzeżu Francji zanim zlitował
się nad nią jeden z kierow­
ców .samochodów. Co który
podjechał l z bliska przyjrzał
si, dziewczynie, natychmiast
naciskał na „gaz" i szybko
zmykał. Otóż pragnąca skorzy­
stać z autostopu dziewczyna
nie miała na sobie niczego po­
za szminką na ustach. W ta­
kim stanie pozostawił ją w

tej okolicy Inny kierowca sa­
mochodu, jak się później oka­
zało 42-letnl komiwojażer, oj­
ciec 5 dzieci, którego udało
Sie zatrzymać, ponieważ roze­
brana do rosołu Inga zapamię­
tała numer samochodu.

W drugim dniu rewii lekko­
atletów na tartanowej bieżni
stadionu stołecznej Skry wy­
łoniono mistrzów w kolejnych
ośmiu konkurencjach. Tego
dnia walkę naszych czołowych
zawodniczek i zawodników
obserwował w loży honorowej
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC — Józef Tejch-
ma.

Wyniki
tycznych

400 m

(Gwardia
deńfki (Legia)
chowski (Cracovia) — 46,5, 4) Bo­
rowski (Zawisza) — 47,0, 5) Ko­
rycki (Zawisza) — 47 .0, 6) Dąbrow­
ski (Gwardia Olsztyn) — 47 .7 .

4x100 m kobiet: 1) Gwardia
Warszawa (Dudek, Sukniewicz,
Szubert, Janowicz) — 46,2 (klu­
bowy rekord Polski), 2) Orkan
Poznań (Łozowicka, Bakulin, Ja-

nuchowska, Polowczyk) — 46.4,
3) Pomorze Stargard (Matulka,

- — 46.7, 4)
— 47.0, 5) Górnik

6) Gwardia Ol-

Polowczyk)
Pomorze Stargard

Piecyk, Bogusz, Kopa)
Skra Warszawa
Zabrze — 47.1,
sztyn — 47.1.

Skok w dal mężczyzn: 1) Cabaj
(MKS AZS Warszawa) — 7.72, 2)
Kobuszewskl (Spójnia Gdańsk) —

7.72, 3) Stępień (Społem, Łódź) —

7.57, 4) Szmidt (Górnik Zabrże) —

7.46, 5) Kokot (Śląsk Wrocław) >—

7.45, 6) Wąsik (Legia) — 7.43,

Pięciobój: 1) Rurka (Skra War­
szawa) 4760 pkt. (rek. Polski), 2)
Lisiecka (Górnik Zabrze) 4551

pkt., 3) Sochacka (Skra Warsza­
wa) 4409 pkt., 4) Koczwara (Iskra
Pszczyna) 4355 pkt., 5) Krzyżań-
ska (LZS Mazowsze) 4315 pkt., 6)
Gałęza (AZS Wrocław) 4179 pkt.,

Skok o tyczce: 1) Bueiarski

(Skra) 4.90, 2) Dobrosz (AZS Wro­
cław) 4.90, 3) Osiński (AZS Po­
znań) 4.80, 4) Kozakiewicz (Bał­
tyk Gdynia) 4.80, 5) Sokołowski

(Legia) 4.80, 6)
” ’

Warszawa) 4.80.

400 ni kobiet:

Łódź) — 54.8,
(Skra Warszawa)
wrońska (Spójnia Warszawa) —

54.9 . 4) Zientarska (Stadion Ziel.

Góra) — 55 .3, 5) Kowal (MKS AZS

Warszawa) — 55 .6, 6) Piecyk (Po­
morze Stargard) — 55 .7 .

Rzut młotem: 1) Gażdzik (AZS
Wrocław) — 66 .84, 2) LubiejewSkl
(Flota Gdynia) — 66 .04, 3) Jagliń-
ski (Flota Gdynia) — 62.96, 4) Smo­
liński (Legia) — 62.92, 5) Niwiński
(Slusk Wrocław) — 61.70, 6) Ryś
(Iskra Białogard) — 61.36.

800 m kobiet: 1) Wierzbowska

(Gwardia Olsztyn) — 2.05,8, 2) Ko­
łakowska (Spójnia Warszawa) —

2.06,7, 3) Stadek (Pogoń Ruda SI.)
— 2.08 .5, 4) Glaeke (SKL Szczecin)
— 2.09.2, 5) Kubisz (Resovla) —

2.09.7, 6) Robaszewska (SKL Szcze­
cin) — 2.09,8.

Nowak (Gwardia

1) Nowak (ŁKS
2) Hryniewieka
— 54.9, 3> Sko-

Rusza piłkarska ekstraklasa

W pozostałych spotkaniach
zmierzą się: Olimpia — Unia
Racibórz, Urania — Piasty
MZKS — ŁKS, Start — Mo­
tor, Zawisza — Warta, Start
— Śląsk.

Dziś i w niedzielę na sta­
dionach piłkarskich oczekuje­
my dużych emocji piłkar­
skich. Po drugim froncie na

zielonej murawie stoczą boje
o pierwsze ligowe punkty pił­
karze ekstraklasy.

Jedyny reprezentant I ligi
krakowska Wisła gra pierw­
szy pojedynek na wyjeździe.
Jej przeciwnikiem będzie ze­
spół Stali Mielec — (beniami-
nek I ligi). Faworytem tego
spotkania jest zespól Wisły,
który tak doskonale spisał się
w rozgrywkach Jntertoto.
Wierzymy że doświadczony i
rutynowany zespół „Białej
Gwiazdy” weźmie pewnie
mielecką przeszkodę. W pozo­
stałych spotkaniach I ligi gra­
ją: Legia — Polonia, Katowice
— Górnik Zabrze, ROW —

Zagłębie Sosnowiec, Szom­
bierki — Gwardia, Zagłębie
Wałbrzych — Stal Rzeszów,
Ruch — Pogoń,

Na drugim froncie ciekawie
zapowiadają się pojedynki
Cracovii — z Hutnikiem (dziś
godz. 17, stadion Cracovii). Po
pierwszym zwycięstwie zespól
Garbarni wyjeżdża na trudny
pojedynek w Opolu gdzie
zmierzy się z Odrą. W tym
meczu rezultat remisowy za­

Gościmy delegację
Węgierskiego

Związku Obronnego
(Inf. wł.). Od kilku dni na za­

proszenie ZG LOK przebywa w

naszym województwie 5-osobowa

delegacja Węgierskiego Związku
Obronnego (MHSz). Na czele de­
legacji stoi gen. bryg. Lajos
— sekretarz generalny MHSz,
strony polskiej towarzyszą
sekretarz ZG LOK płk. A.
clińłowski oraz prezes
w Krakowie E. Góra.

Programy
MHSz są
ne. Obie
szkolenie

wojska 1
oraz kształtują wśród społeczeń­
stwa poczucie odpowiedzialności
za obronę ojczyzny. Wizyta ma

na celu wymianę doświadczeń

pomiędzy Organizacjami. Goście

odbyli już szereg spotkań z ak­
tywem LOK m. ih. w Jaworznie
1’ Nowej Hucie, zwiedzili Hutę
iśft. Lenina 1 Kopalnię Soli w

Wieliczce. Dziś zwiedzą zabytki _

Krakowa, a następnie udadzą się dowoli zwolenników krakow-
do Oświęcimia, (wam) I sklej drużyny.

Kiss
aze

mu

Mi-
ZW LOK

działania LOK i
do siebie bardzo zbliżo.

organizacje i prowadzą
młodzieży dla potrzeb
gospodarki narodowej

JANUSZ
KIERZKOWSKI

DOPIERO
NA 12 MIEJSCU

Specjalny wysłannik PAP red.

Andrzej Karczewski telefonuje z

Leicester: tor w Leicesterze oka­
zał się wyjątkowo pechowy dla
Janusza Kierzkowskiego. Wice­
mistrz świata i brązowy medalista

olimpijski imponujący dotychczas
swą niezawodną, ustabilizowaną
formą, tym razem musiał zado­
wolić się dopiero 12 miejscem na

mistrzostwach świata. Przegrał z

zawodnikami, którzy nigdy do­
tychczas nie potrafili go pokonać.

PORAŻKA
MISTRZA POLSKI

WIESŁAWA GĄSIORKA
Bardzo słabo spisują się polscy

tenisiści, startujący w II mis­
trzostwach Europy w $ófii.
Mistrz Pólśkl Wiesław Gąśiórek
przegrał w drugiej rundzie z za­
wodnikiem bułgarskim Łubienern
Genowem w dwóch setach 4:6,
3:6.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Po drugiej stronie szo­

sy, niemal naprzeciw
„Meblomatu’’ stoi ja­

sno otynkowany budynek
Spółdzielni Zdrowia. Prze­
chodząc ten odcinek drogi
przypominam odpowiedni
do okoliczności fragment
„Listów ze wsi” ORKANA:

ó lekach i leczeniu

„W okolicy mojej pomne jeszcze
z lat młodych — pisał Orkan —

byty w używaniu: zerwamec na

zerwanie się robotą - kurdyba-
nek lub mięta na oberwanie —

cenlorja. piolunek lub skrzyp na

bóle wewnątrz — kolkowe ziele
na kolki —szałwia, polej z mlekiem
na krzypote — macierzanka do

kąpieli — Chleb z macierzanką na

czerwonką — żywokost na złama­
nie (rąkl, nogi) — bobownik albo
mech ze studni (gdzie stonko nie

świeci) na ból głowy”. Do leka­
rza chodziło sią w bardzo wyjąt­
kowych przypadkach. Na ogół
wtedy, gdy już na wyzdrowienie
nie było nadziei. — Jak jest te­
raz? — pytam kierownika Spół­
dzielni Zdrowia dr Józefa Podol­
skiego. — Przekazywane z dziada
pradziada obyczaje pozostawiły
trwały ślad w świadomości star­
szego pokolenia. i dziś są tacy,
którzy nie zgadzają sią na lecze­
nie w szpitalu,
ktoś pójdzie do
musi umrzeć.
umarli

Mówią, że jak
szpitala to już

A bo jeden tak

Przytaczają z uporem

Prawdę mówiąc nie jest już te­
raz Poręba Wielka taka odcięta
od świata, odkąd wieś zelektryfi­
kowano i zainstalowano telefony.
Niełatwo więc odtworzyć obraz

Poręby dawnej, zaniedbanej, ta­
kiej jak ją utrwalił Orkan w

swoicb utworach literackich. Mło­
dych to zbytnio nie frapuje, że

mogła być niegdyś Poręba inna,
wynędzniała i przetrzebiona przez
zarazę, starzy mieszkańcy, naga-

gólnle skwapliwie, gdy chodzi o

„niepotrzebne kosta” — wolą po­
słać bardzo zdolne dziecko „na

służbę do miasta zamiast choćby
do szkoły rolniczej”. I mają wów­
czas na to swoją odpowiedź: rol­
nictwa nie trzeba się uczyć. Nic
wiec dziwnego, że działalność

Szkoły Przysposobienia Rolnicze­
go nie cieszy się zbytnią popu­
larnością, podobnie jak nie szczy­
ci sią osiągnięciami punkt biblio-

częściowo w chorobach alergicz­
nych. Prócz tego przewiduje się,
że znajdzie zastosowanie w lecze­
niu chorób dróg oddechowych,
schorzeń układu trawiennego i

dróg żółciowych, być może w cho-\
robach naczyń. Po ustaleniu zaso­
bów wód mineralnych i możliwo­
ści icb eksploatacji,
Komitet Budowy Uzdrowiska

Porębie Wielkiej przystąpi do

dowjr łazienek i pijalni.

Społeczny
w

bu-

UNIKALNY STATEK

PRZEMIANY KRAKOWSKIEJ WSI

ORKANOWEJ PORĘBY
BMBS8B

DZIEŃ DZISIEJSZY

bywani o przeszłość Orkanowej
ziemi, twierdzą, że miał pisarz
swoją mądrość i zmiany przewi­
dział. Nie z książek o tym wiedzą,
po co mieli czytać? Przecież on

sam chodził po wsi i o wszy­
stkim opowiadał...

Nieco o szkole

argumenty, których rzeczywiście
nie brakowało, zwłaszcza przed
otworzeniem Spółdzielni Zdrowia.

W ub. roku przez gabinet
lekarski przewinęło się ok. 8
tys. pacjentów. Nawet szcze­
pienia ochronne przestały bu­
dzić ogólny sprzeciw. Zrozu­
mieli, że trzeba się nie tylko
leczyć, ale i zapobiegać
chorobom Mając to na uwa­
dze, znany ze swoich społecz­
nikowskich pasji dr Podolski,
założył szkołę zdrowia, w któ­
rej w okresie jesienno-zimo­
wym prowadzi wykłady, głó­
wnie z zakresu higieny. Prócz
tego, poucza się słuchaczy,
jak należy postępować w na­
głych przypadkach. A umieję­
tność taka zawsze przydać się
może — tym bardziej, że zimą
trudno czasem dojechać do
chorego. Odległość do najbliż­
szego
km, a

gow
dalej.

pogotowia wynosi 26
do szpitala powiatowe-
Limanowej jest jeszcze

Jednym z tych, którzy znali
Orkana, jest Marian Żurek
kierownik szkoły podstawowej
w Porębie Wielkiej, noszącej
imię pisarza. Uczy w tej szko­
le już 40 lat.

Zanim doszło do założenia szko­
ły. dzieci uczyły się w wiejskich
chałupach. Szkoła taka Istniała

np. u matki pisarza, która dzieci
„ślabizować” i czytać uczyła. W

okolicy był bowiem w tym cza­
sie jeden jedyny nauczyciel zwa­
ny „prefesorem”, o którym mó­
wiono, że nawet „pisane zna”. U-

czył więc dzieci zimą, za co do­
stawał kąt w izbie 1 wyżywienie.
— „Latem zaś byt ślebodny.
Dzieci wiadomo, miały co inszego
do roboty — nikt w ony czas o

„prefesora” nie dbał,
robić, co żywnie chclał
na grżyby, na

wspominał Orkan.

Pęd do wiedzy
piero po wojnie,
latach ok. 80 proc, absolwen­
tów tej szkoły myśli o dalszej
nauce. W grę wchodzą głów­
nie szkoły zawodowe. Nie
wszyscy jednak realizują swo­
je plany. Część odpada wpra­
wdzie przy egzaminach wstęp­
nych, ale są też niestety przy­
padki, że z woli rodziców mu­
szą rezygnować z kształcenia.
Dlaczego?

W niektórych rodzinach 1 dziś
można się spotkać z rozumowa­
niem zakrawającym niemal na

anegdotę, a jednak pokutującym
nadal, mimo upływu lat od chwi­
li, kiedy Orkan przytaczał je w

jednym ze swoich listów: „Sam
Panbóg mówi’ Módl się l prąci:)
— a nie powiada uc się”. Ina

tej zasadzie, przestrzeganej szcze-

Mógł se

• chodzić
borówki...” —

nastąpił do-
W ostatnich

teczny. Korzysta z niego 40 czy­
telników, a mieszkańców liczy
Poręba Wielka... półtora tysiąca.
Na szczęście, inaczej sytuacja
przedstawia się w szkolnej biblio­
tece. Niektóre dzieci przychodzą
po książki w okresie wakacji, mi­
mo nawału prac w polu. Znaczy
to, że czytanie staje się naw y-
k1em.

Gdy oddana zostanie do u-

żytku nowa szkoła, (w miej­
sce spalonej), będzie wię­
cej możliwości wychowaw­
czego oddziaływania. Do­
tychczas szkoła borykała się z

ogromnymi trudnościami lo­
kalowymi. Dzieci musiały się
uczyć na dwie zmiany w 4
miejscach we wsi. Trudno
więc mówić w takich warun­
kach o pełnym wpływie szko­
ły na środowisko. W nowym
budynku, który już niedługo
powinien zostać ukończony, o-

prócz sal lekcyjnych znajdą
się pracownie, świetlica, od­
dzielne pomieszczenie dla bi­
blioteki i sklepik uczniowski.

Czym wieś żyje?
Na północnych stokach Gor­

ców, na brzegu rozległej ko­
tliny Mszany — jak określane
jest położenie wsi Poręba
Wielka — poszukując repy,,
wywiercono otwór, z którego
trysnęła woda mineralna. Po
przeprowadzeniu analizy skła­
du chemicznego stwierdzono,
że ma Jiia właściwości clilo-
rowo-sodowo - wodorowo-gla-
nowo-jodowe. O ostatecznym
zastosowaniu wody do celów
leczniczych zadecydują przed,
stawiciele służby zdrowia.

Nie ulega jednak wątpliwości,
że jest to woda bardzo wartościo­
wa i niemal unikalna ze względu
na temperaturę, która pozwala
zaliczyć ją do wód termal­
nych. Prawdopodobnie będzie
mogła służyć, bez potrzeby pod­
grzewania. do kąpieli leczniczych
przy niektórych dolegliwościach
gośćcowych, układu nerwowego i

iele się zmieniło w Porę­
bie Wielkiej, odkąd z i-
nicjatywy społeczeństwa

utworzono dla potrzeb eksplo­
atacji wód, Spółdzielnię
„Zdrój” im. Władysława Or­
kana. Ze wsi najbardziej chy­
ba zaniedbanej w powiecie li­
manowskim, staje się coraz

bardziej modną miejscowością
klimatyczną. Rocznie przyj­
muje ok. 4 tys. gości, a prze­
widuje się ich coraz więcej.

Dodatkową atrakcją Poręby
będzie wkrótce Muzeum Or­
kana. Jeszcze w tym roku sta­
raniem władz powiatowych i
gromadzkich wykupiony zo­
stanie dom pisarza. Jego wła­
ścicielka P- Wilhelmina Fole-
jewska zdeklarowała bezinte­
resownie przekazanie pamią­
tek. Dom ten będzie w jakimś
sensie pomnikiem przeszłości
Poręby — mrocznej i aż nie­
wiarygodnej dzisiaj, przypo­
minającej złą legendę.

NELLY ZACHAJKIEWICZ

PRZYJACIELE

W POTRZEBIE

19 LIPCA w godzinach popołu­
dniowych powracała z powiatu
Sanok do CSRS nasza wycieczka
autobusowa CZSAD. Kiedy dotar­
liśmy do Tamowa, dowiedzieliś­
my się, te na skutek wylewu rzek
zatopiony 2ostał podjazd kolejo­
wy. W Komendzie Powiatowej
MO poradzono nam udanie się do
Moście, gdzie istniała możliwość
przejazdu w kierunku Tarnowa.
Po przebyciu podtoplonego odcin­
ka nastąpił nieoczekiwany postój.
Kierowca musiał spuścić olej z

eilntka i filtrów, ponieważ zosta­
ły zamoczone wodą. Dwie godzi­
ny później mogliśmy ruszyć da­
lej. Wówczas kilka przygodnie
spotkanych osób zgłosiło goto­
wość udzielenia nam pomocy.
Kierowca Syreny KT 36-64 jadąc
przed nami, wyczekując w mo­
mentach, kiedy nie nadążał nasz

autokar, wyprowadził nas na dro­
gą krakowską. Równie uczynny
okazał się nieznany motocyklista,
który posłużył nam za przewodni­
ka w dalszej podróży. Dzięki nie­
mu, jadąc okrężnymi drogami, u-

dało nam się dotrzeć do Myślenic.
Obu nieznanym przyjaciołom tą
drogą wyrażamy serdeczne po­
dziękowanie.

PAWEŁ UNUCKA
TRZINIEC I, CSRS

PRZYKŁAD

PRZEPIĘKNA wieś sądecka O-
bidza została podczas powodzi od­
cięta od świata. Woda zerwała
most, uniemożliwiając komunika­
cję pieszą i samochodową. Do

szosy Nowy Sącz—Łącko można

było się dostać jedynie górami do

Gołkowic, a stamtąd do Jazow­
ska, gdzie znajduje się najbliższy
urząd pocztowy. Tę długą (24 km),
uciążliwą trasę, szczególnie w o-

kresie fatalnych warunków atmo­
sferycznych codziennie przebywał
Jan Zaremba, listonosz z Jazow­
ska, ofiarnie pełniąc swoją służbę
i codziennie dostarczając pocztę.
Uważam za swój obowiązek pod­
kreślić fakt wyjątkowej obowiąz­
kowości t uczynności owego listo­
nosza, i podziękować w imieniu
swoim oraz wszystkich, przeby­
wających w Obidzy.

JANINA JAWORSKA
KRAKÓW

WDZIĘCZNOŚĆ
DLA WOJSKA

MIESZKAŃCY wsi Rząchowa
pow. Brzesko składają najser­
deczniejsze podziękowania żołnie­
rzom za udzieloną pomoc podczas
powodzi.

SOŁTYS I 54 MIESZKAŃCÓW
RZĄCHOWEJ

W

laboratorium

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„PROF, SIEDLECKI",
obok zwiadu, będzie
również prowadził po­
łowy, badając różne

narzędzia połowowe w

fazie eksperymental­
nej. Posłużą do te­
go celu dwie windy
trałowe, potężna 40-to-
nowa wciągarka i 10

wciągarek badawczych.
W programie badań ry­
backich statku przewidu­
je się także technologię
przetwórstwa i przecho­
walnictwa, a nawet me­
teorologię i oceanogra­
fię fizyczną.

mowa między rzą­
demPRLaFAOw
sprawie finansowa­
nia budowy i eks­
ploatacji
badawczego

udzielenie Polsce
ze strony ONZ na

statku
prze-

widuje
dotacji
cele związane ze stworze­
niem nowoczesnego ośrod­
ka badań dalekomorskich
rybołówstwa, wyniki któ­
rych wykorzystywane będą
w eksploatacji przemysło­
wej. Wkład finansowy FAO
w realizację projektu wy­
nosi około 1.22 min dola­

rów, w tym na zakup wypo­
sażenia naukowo-badawcze­
go oraz laboratoriów lądo­
wych około 700 tys. dola­
rów. Wkład strony polskiej
obejmuje budowę statku
badawczego kosztem 250
min złotych bez wyposa­
żenia aparaturowego z kra­
jów strefy dolarowej. W
Polsce prowadzić się będzie
ponadto szkolenie kadry
naukowej z krajów rozwi­
jających się, a także kursy
dla oficerów rybołówstwa
tych państw.

Wszystkim tym poczynaniom
przyświeca jeden główny cel:
wobec przekroczenia przez
światowe rybołówstwo granicy
wydajności biologicznej eksplo­
atowanych łowisk na morzach
i oceanach, zachodzi potrzeba
szukania dalszych możliwości.
Zdaniem specjalistów, Istnieją

one na wodach Oceanii, Szel­
fu Patagońskiego i w strefie

przyrównikowej Oceanu Atlan­
tyckiego. Szczególnie duże za­
soby ryb powinny znajdować
się w Oceanie Indyjskim, któ­
rych
na

więc
nie.
we może przynieść zejście do

głębokości poniżej 400 m na

wodach, pozornie już wyeks­
ploatowanych, z czym wiąże
się wprowadzenie udoskona­
lonych metod połowów oraz

włączenie na listę ryb — no­
wych. nie wykorzystanych dla
celów
ków.

przemysłowy odłów moż-

zwiększyć 10-krotnie, a

do 26 min ton ryb rocz-

Dobre rezultaty połowo-

konsumpcyjnych, gatun-

p
rzewidywania te po­
twierdzić jednak
musi uprzednio od­
powiedni zwiad ry­
backi, który konty­
nuowany będzie

właśnie m. in. przez statek
badawczy Morskiego Insty­
tutu Rybackiego w Gdyni
— „Prof. Siedlecki”. Wodo­
wanie tej jednostki ma na­
stąpić w bieżącym kwarta­
le tego roku, a przekazanie
do eksploatacji w pierw­
szej połowie 1971 roku. Je­
go ekspedycyjne wyprawy
w poszukiwaniu nowych
zasobów ryb, służyć będą
nie tylko Polsce, lecz tak­
że innym narodom, szcze­
gólnie w krajach rozwija­
jących się.

TADEUSZ STEC

GAZETA PROPONUJE

„ORLE GNIAZDO”

DOBCZYCE, to stare historycz­
ne miasteczko w pow. myślenic­
kim. Tu żyt i pracował Jan Dłu­
gosz. Tu znajduje się historyczny
zamek. Piękna okolica i dobry
klimat sprzyjają letniemu wypo­
czynkowi. Właśnie tutaj zorgani­
zowała kolonię mielecka WSK.

Jesteśmy na drugim turnusie i

czujemy się wspaniale. Szkoła,
w której mieszkamy zbudowana
jest w najbardziej malowniczej
części miasteczka. Nasza kolonia
nosi nazwę „Orle gniazdo”, a po­
szczególne grupy kolonistów

przybrały nazwy, związane z hi­
storią ziemi krakowskiej. W pla­
nach mamy wycieczkę do Zako­
panego i Poronina, zwiedzanie
Krakowa, Nowej Huty i Wielicz­
ki.

Z okazji 92 Lipca kolonia nasza

przygotowała ognisko, na które

zaprosiliśmy mieszkańców mia­
steczka oraz władze polityczne i

administracyjne Dobczyc.

Wszyscy czujemy się jak w do­
mu, a listem tym pragniemy wy­
razić wdzięczność organizatorom
< kierownictwu kolonii za ich pra­
cę i starania o nas.

SAMORZĄD KOLONIJNY:
ANNA DZ1URK1EWICZ

KRYSTYNA KARASZEWSKA
BOGUMIŁA MAZUR

to naczelny pro­
blem, jaki nale­
żało rozwiązać
przy projekto­
waniu statku.
Konstruktorzy,

mając na uwadze stworze'
nie odpowiednich, warun,
ków pracy dla naukowców
musieli znaleźć możliwie
doskonałe sposoby odizolo­
wania od maszynowni po­
mieszczeń badawczych,
chroniąc je tym samym od
hałasu i wibracji silnika
głównego oraz 4 agrega­
tów prądotwórczych. Agre­
gaty te umocowane są na

wspólnej płycie fundamen­
towej, każdy silnik na ela­
stycznych podkładkach, a

wszystko razem w komorze
dźwiękoszczelnej.

W ogóle wszystkie większe
mechanizmy, jak np. przetwor­
nice czy sprężarki chłodnicze,
ustawione będą na własnych,
elastycznie umocowanych, pły­
tach fundamentowych. Pomy­
ślano też o elastycznym zamo­
cowaniu wału śrubowego. Z

myślą o ograniczeniu drgań,
dobrano również 5-skrzydłową
śrubę napędową, zaś tłumie­
niu kołysań bocznych będą
służyły zbiorniki stabilizacyj­
ne. Oprócz antywibracyjnego
napędu spalinowo-elektryczne­
go, poszczególne laboratoria

wyłożone zostaną materiałem

izolacyjnym 1 wyposażone w

tzw. pływające podłogi, nie

przenoszące drgań. P .ędzie to

z kolei trzeci stopień ochro­
ny przed wibracją, stanowiącą
— jak widać — niełatwy do

rozwiązania problem techni­
czny. Dlatego jednostka ta bę­
dzie również miejscem intere­
sujących okrętowców badań w

zakresie drgań, hałasów 1 dy­
namiki statku.

PO WODZI

Antoni Wasilewski

Powiedzonka — „gdzią się leje, tam się dobrze dzieje”,
nie można było użyć podczas minionej powodzi! Kraków

wyszedł na szczęście cało, nie podmyty, nie zalany. Nikt
nie pływał łodziami po Parku Jordana, Błoniach, Depta­
ku — aż po dzisiejszą „Cracovię”, jak to bywało przed
laty. Wisła wprawdzie rozlała, ale wszędzie była w ry­
zach. W Nowej Hucie też

natu. Dzisiaj znowu jest
szara, stara Wisełka...

nie zagroziła zalewem Kombi-
skromniutka, maleńka — ot

PŁYNIE PO POLSKIEJ... „PŁYNIE WISŁA
KRAINIE” - jakże pięknie brzmią te słowa, kiedy
Wisełka tylko przesącza się po kamykach. Gorzej
wygląda w czasie ulewnych deszczów. Wtedy jest
szaleńcza, groźna wraz ze swymi kuzynami-dopły-
wami! A zaczyna się wszystko od „siąpania” w Ta­
trach...

IESIĄCE wakacyjno-urlopowe są ideal­
nym okresem do odnawiania mieszkań.
Nie tylko ze względu na czas, jakim dys­

ponujemy, ale i na porę roku. Malowane ścia­
ny, przy sprzyjającej pogodzie bowiem szybko
wysychają.

Najpierw jednak musimy się zastanowić nad

właściwym doborem kolorów w poszczególnych
pomieszczeniach, określić icb powierzchnię, obli­
czyć ilość farby, kredy malarskiej, kleju, spraw­
dzić jakość pędzli, przygotować drabinę malarską
lub pokojową. Niezbędne materiały do malowania
mieszkania kosztować będą kilkaset złotych sprzęt
za niewielka opłatą można wypożyczyć w ośrod­
kach: „Nowoczesna Gospodyni”, „Praktyczna Pa­
ni” lub w niektórych sklepach MHD z arty­
kułami mydlarsko-far biarskinii.

Gra warta świeczki. Na malowaniu oszczę­
dzamy kilka tysięcy zł. A po własnoręcznym
malowaniu i roboty mamy mniej.

*

W SPRZEDAŻY znajdują się aktualnie farby su­
che, farby z domieszką kleju i farby emulsyjne
(gotowe do malowania). Są również w puszkach
gotowe farby olejne do malowania lamperii, me­
bli czy podłóg. Wybór kolorów jest duży. Każdy
może więc zaspokoić swoje potrzeby.

Warto przy tej okazji zwrócić uwagę na farby
emulsyjne „Polinit” w puszkach. Na rynku znaj-

duje się aktualnie 26 odcieni kolorów. Dla tych
jednak, którzy nie znajdą dla siebie odpowiednie­
go koloru, przemysł uruchomił „pastę pigmento­
wą” do kolorowania farb emulsyjnych i klejo­
wych. Dzięki nim gamę kolorów można znacznie

rozszerzyć.
*

PRZYSTĘPUJĄC do malowania należy zaopatrzyć
się również w mydło szare do mycia tynków, siar­
czan miedziowy, zwany sinym kamieniem (do roz­
tworu gruntującego), gips i piasek do reperacji
uszkodzonych tynków.

Ponadto potrzebne będą: drabina, W’iadra, pędzel
ławkowiec, pędzel trzonkowy, pędzel paskowiec,
szpachla. liniał malarski, packa tynkarska, wałek

malarski, siatka druciana.

niu starych farb należy makulaturę zebrać, aby nie
roznosić butami po całym mieszkaniu wilgotnych
odpadków. Wyłożyć podłogę świeżymi papierami.

*

PRZYSTĘPUJEMY teraz do naprawy uszkodzeń

tynku sufitów i ścian. Drobne uszkodzenia napra­
wiamy gipsem, większe — gipsem z domieszką
piasku i ewentualnie wapna gaszonego. Dobrze wy­
gładzamy przy pomocy packi tynkarskiej albo

szpachli.
Obecnie kolej na gruntowanie. Ma to na celu

wyrównanie koloru ścian i sufitów oraz zapobie­
żenie powstawaniu plam i zbytniej nasiąkliwości
tynków. Stosuje się tu różnego rodzaju roztwory,
np. mydlą, kleju roślinnego, wapna. Gruntowanie

chu pędzla. Ostatnio coraz częściej do

ścian używa się wałka malarskiego,
jest łatwiejsze i wygodniejsze.

malowania

Malowanie

Życzymy przyjemnej roboty. A tym

którzy zdecydują się na malowanie mieszkań, ra­
dzimy zaopatrzyć się w poradnik Wandy i Jana

zWojeńskich pt

którego rysunki

wszystkim,

„Odnawianie mieszkań i mebli”,
i niektóre uwagi zaczerpnąłem.

Sami malujemy

mieszkanie
Do sporządzenia barwiny klejowej, czyli farby,

którą będziemy malować, po rozcieńczeniu z wodą
— na 10 m kw tynku potrzeba: kredy malarskiej
— 1,75 kg, farby suchej — 20 dkg, kleju malarskie­
go — 15 dkg, kleju kostnego (stolarskiego) — 5 dkg.

*

KIEDY już wszystko mamy, przystępujemy do
dzieła. Najpierw z pokoju wynosimy lekkie przed­
mioty', ciężkie przesuwamy na środek, stawiając
jeden obok drugiego, aby zajęły jak najmniej
miejsca i nakrywamy je celem ochrony przed far­
bą. Podłogę pokrywamy gęsto makulaturą albo
trocinami, owijamy również żyrandol materią, po
otwarciu okien — odkurzamy sufit i ściany. W

miejscu, gdzie mamy wieszać obrazy, wieszak itp.
umocowujemy kołki. Następnie przystępujemy do
usuwania starych powłok klejowych, czyli do tzw.

mycia ścian. Moczymy sufity i ściany wodą i po
pewnym czasie skrobiemy szpachlą. Po zeskroba-

ścian nowych musi być poprzedzone tzw. białko­
waniem polegającym
niu tynków mlekiem

na jednokrotnym powleka-
wapiennym.

*

ODCZEKAWSZY aż

się do — malowania,
czną ilość barwiny klejowej. Kredę rozrabiamy na

rzadkie ciasto podobnie postępujemy z klejem
malarskim — mieszamy, dodając do tego roztworu

rozcieńczoną, niewielką ilość ultramaryny. Kiedy
roztwór swą konsystencją przypomina gęstą śmie­
tanę, przystępujemy do malowania sufitu. Przed

użyciem farby jednak należy ją przecedzić przez
sito. Podobnie przygotowujemy barwinę klejową
do malowania ścian. Sufit malujemy trzy razy,
prostopadle do ścian. Za każdym razem zmieniamy
kierunek prowadzenia pędzla. Ściany należy ma­
lować dwa razy, również zmieniając kierunek ru-

tynki wyschną, zabieramy
Musimy sporządzić dostate-

PROJEKTANT

IZ

Kierunki ruchu pędzla ławkowca podczas
malowania sufitu: a) pierwsza warstwa bar­
winy; b)
warstwa

druga warstwa barwiny, c) trzecia

barwiny

w ścianie drewnianego kołka: a) kołekOsadzenie

drewniany oraz osadzenie kołka w tynku ściany,
b) haki z gwoździami ze stali hartowanej do za­
wieszania małych lub lekkich przedmiotów.

Ostatnta powódi, ta

„trzydntówka” była chyba
najgroźniejsza od stu lali

Była to „blitz-powódź” t

Przyszła w nocy nieocze­
kiwanie i runęła całą sił<ł

swych mątnych wód —•

spod Baraniej Góry. Naj­
groźniejszy byt Dunajec.
Szalał jak nigdy. A huczał,
a plenił się, chociaż Po­
prad, Raba i Soła teź nie

byty od macochyl
W samym województwie

krakowskim wspomniane
tu rzeki, oraz rzeczułki i

potoczki spławiły „tylko”
14 mostów, a podmyły, roz­
chwiały coi 71. Następnie
zmyty i zabrały aż 25 kilo­
metrów dróg ze znakami,
pachołkami i asfaltem. Wy­
trzymały tylko mosty żel­
betonowe o masywnych
podporach, wbite na 5 me­
trów. Inne popłynęły z

prądem, podmyte od pod­
pór. Tu wylazło nasze od­
wieczne skąpstwo, że może

„jakoś to be”, — skoro

mosty przetrwały wojny i

dźwigały nawet czołgi.
Ze duto mostów i dróg

ocałało, to dzięki radlofo-
nizacji Krakowskiego Okrę­
gu Dróg Publicznych. W
czasie powodzi działało o-

koło 200 stacji alarmowych.
Nawet każdy spychacz byt
kierowany z Krakowa. To­
też, gdzie tylko powstała
wyrwa, dziura — z cen­
trali szły rozkazy drogą
radiową. Tak właśnie było
pod Oświęcimiem. Kiedy
wody Wisły przerwały
wał ochronny padl rozkaz:
wrzucać wszystko co pod
ręką, słupy, pachołki, dźwi­
gary, prefabrykaty, kra­
wężniki i łatać dziury!

W ten sposób uratowano

od zniszczenia Zakłady w

Oświęcimiu. Najgroźniejszy
moment przeżył most na

Rabie pod Chełmem, kolo
Bochni. Woda przelewała
się przez bartery i nad na-

typem drogi, chociaż sam

wal mtat coś S metrów...
Most jednak ocalał, dzięki
żelbetonom/ A kiedy wo­
dy opadły, powstała jama,
na drodze. Lecz od czegóż
kierownictwo dróg pań­
stwowych posiada łączność
radiową? Natychmiast po­
płynęło w eter: SOS —

t wnet nadjechały cięża­
rówki, z których posypał
się zbawczy żwir.l Zrzuco­
no coi 40.000 metrów sześ­
ciennych t dziura została
załatana. Na drugi dzień
ruszył korek samochodo­
wy...

W czasie najgroźniejsze)
„trzydntówki” pracowało
w pocie czoła i deszczu
5.000 ludzi, w tym 150 in­
żynierów. A maszyn, spy­
chaczy, koparek, betonia­
rek, kajanów, dźwigów
trudno się doliczyć.

I

dotąd
górskich, by póź-
zwalano całej
na naszą Wisełkę,
wychodzi z brze-

Najważniejszą rolę ode*

grali „wędkarze” względ­
nie „poławiacze” bel, bier.

wioń, wierzb, świerków,
kładek i płotów, którzy
stojąc na mostach odpy­
chali żerdziami groźne za­
tory. Niestety nie dało się
uratować czterech pro­
mów, Spłynęły gdzieś do
Gdańska...

Najskuteczniejszą bronią
w walce z powodzią oka­
zały się worki z piaskiem,
jak i najprostszy świerk,
uwtązany liną do nasypu
przyczółka. O pień jego u-

derzały wezbrane fale, słab­
nąc w natarciu na nasypy.

By u<*ironti się przed
skutkami nowej powodzi,
potrzebna jest bagatelka —

budowa tylko 1.000 kllome'
trów umocnień nie ure­
gulowanych
potoków
niej nie

ny tylko
że sama

gów...
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T
en ląd, szósty ziem­
ski kontynent, ma

powierzchnię blisko
dwukrotnie większą
od Stanów Zjedno­

czonych. Znalezienie go na

globusie nie przedstawia
żadnych trudności — wy-

ANTARKTYDA

Stanisław Peters

żadnych trudności — wy­
starczy wskazać palcem
dolny „czubek", Biegun
Południowy.

Praktycznie droga była je­
dnak niełatwa, najlepszy do­
wód, że Antarktydę odkryto
dopiero w roku 1820 (badacze
rosyjscy M. F. Łazariew i F
F. Bellinshausen), a ich na­
stępcy, wśród których byli i
Polacy, H. Arctowski i A. Do­
browolski, wyznaczyli szlak
swoich wypraw kurhanami
lodowej śmierci.

Nic zresztą dziwnego. Ta cen­
tralna część południowego obsza­
ru polarnego jest terenem górzy­
stym (najwyższy szczyt 4250 m

n.p.m.) pokrytym w 95 proc, ma­
sami lodowcowymi o grubości
wielu tysięcy metrów. Średnia
roczna temperatura wynosi tu
—43 st C a temperatury najniższe
sięgają —88 st. C. Przez 7 miesię­
cy — od końca lutego do począt­
ku października — panują tu

nieprzerwane ciemności polarnej
zimy, W czasie której Antarktydę
nawiedzają orkany śnieżne, wie-

jące z szybkością dochodzącą do

320 km na godz. Niewiele łaskaw-
sze jest tutejsze krótkie „lato”,
kiedy temperatura wzrasta do...
—8 st. C.

glądając zabytki Słowian, mówił
z przekąsem, że to jak gdyby
Słowianie przespali 2 tys. lal roz­
woju kultury. Prot. H. Seger
twierdził, że widok szczątków do­
mostw' słowiańskich i ich zawar­
tości przypomina stosunki z epo­
ki kamienia, a prof. Ewald Ban-
se nazywał Polskę pół-Azją, Hin-

tereuropą, zaś Polaków — pod-
ludżmi. Oto do czego doprowa­
dzało nacjonalistyczne zacietrze­
wienie i szowinizm.

kich na Śląsku, nawet tam,
gdzie ludność polska uległa
germanizacji. Świadczą o tym
zachowane jeszcze w ogrom-r
nej ilości nazwy miejscowo­
ści, dowodzące, że:

. „...polska brzmiala tam mowa od
wieków, że polski osadnik zakła­
dał owe Głogowy, Legnice, Wro­
cławie, Świdnice i tysiące innych
osiedli, że polski wieśniak trzeoit
tu lasy i rozszerzał obszar ziemi
ornej, że polski lud nadawał tej
umiłowanej ziemi nazwy, oznacza­
jąc nimi każde jezioro i rzekę,
każdą strugę, łąkę, błoto, każdy
las czy wzgórek a nawet oddziel­
ne pola”.

Prof. Kostrzewski przypomniał
cyniczną wypowiedź Fryderyka

'

Wielkiego, kiedy go pytano, jak
uzasadnia grabież ziem polskich
w I rozbiorze, na co król pruski
odpowiedział: „A na co mam swo­
ich historyków, oni już znajdą
argumenty wskazujące moje pra­
wa do tych ziem”.

rzewidując rozwój wy­
padków po r. 1945,
prof. Kostrzewski już
w r. 1928 pisał, że za

kilkanaście lat będzie­
my musieli stoczyć de­

cydującą walkę z Niemcami o

posiadanie Pomorza. „Polska
nie tylko nie ma nic do odda­
nia Niemcom — przypomniał
wówczas — ale ma obszar
czysto polskiej ziemi do ode­
brania. To nie Niemcy zostały
pokrzywdzone w Traktacie
Wersalskim, lecz Polska, któ­
ra otrzymała tylko część ziem.,
zrabowanych jej w czasie roz­
biorów, resztę zostawiono
Niemcom, dając im niejako
prezent za skuteczną akcję
germanizacyjną na tych zie­
miach”. Szczególną złość głó­
wnego przeciwnika wśród na­
ukowców niemieckich Richt-
hofena — wywołało stwier­
dzenie Kostrzewskiego, że
Germanie rzucili się jak dra­
pieżne orły na trupa rozkła­
dającego się Cesarstwa Rzym­
skiego, że kierowali się w

swych wędrówkach zasadą:
ubi bene ibi patria.

Tak czuły na punkcie
Germanów, Richthofen
niał, że niemieccy uczeni wyra­
żali się wyjątkowo ujemnie o

Słowianach. I tak prof. Petsch, o-

WIADOMO, jak uciążliwe są, szczególnie
latem, warunki pracy robotników zatrudnio­
nych w starych zakładach przemysłowych,
np. w przemyśle włókienniczym, dziewiar­
skim, odzieżowym. W fabrycznych halach

jest bardzo duszno i gorąco, co przy dużym
zapyleniu powietrza jest szkodliwe dla zdro­
wia. Szybciej wówczas daje o sobie znać zmę­
czenie, które ujemnie wpływa na wydajność
pracy.

Również w innych porach roku suche, za­
pylone, „gęste” powietrze daje się załogom
poważnie we znaki. Wentylatory, nawet tam,

gdzie zainstalowano je w dużej ilości, nie są
w stanie utrzymać powietrza w odpowiedniej
wilgotności i temperaturze. Radykalna zmia­
na pod tym względem może nastąpić tylko w

wyniku zainstalowania w fabrykach urządzeń
automatycznej regulacji i klimatyzacji. Nie­
stety, takich urządzeń nie produkuje się
tychczas w Polsce, a ich import z krajów
pitalistycznych jest bardzo minimalny,
względu na wysokie koszty dewizowe.

I oto po długich, żmudnych pracach pol­
ski prototyp rewelacyjnego układu do automa­
tycznej regulacji klimatyzacji w fabrykach
skonstruowano ostatnio w kierowanym przez
dr inż. W, Gajewskiego Zakładzie Automaty­
ki i Regulacji łódzkiego ITC, w pracowni dra

A. Barskiego. Urządzenie to zapewnia samo­
czynne utrzymywanie wymaganej, właściwej
temperatury i wilgotności powietrza w fabry­
cznych halach i budynkach.

W tam przypadku droga od pomysłu do

przemysłu będzie bardzo krótka. Opracowano
już technologię produkcji tych urządzeń. W

nowo budowanym wielkim zakładzie do­
świadczalnym Instytutu Techniki Cieplnej,
który będzie swego rodzaju doświadczalną
„fabryką” o rozmiarach i wielkości, jakich
nie posiada żadna placówka naukowo-badaw­
cza w kraju. Po uruchomieniu seryjnej pro­
dukcji prototypów układów do automatycznej
klimatyzacji, nic też nie będzie stało na

przeszkodzie, by wyposażono w nie liczne

zakłady pracy w Polsce, w których załogom
trudno dziś „oddychać”.

EUGENIUSZ LECH

iedawno temu

amarł jeden z

najwybitniejszych
polskich archeolo­
gów, prof. JÓZEF

KOSTRZEWSKI. Dla uczcze­
nia pamięci tego uczonego
„Ossolineum" wydało o-

becnie jego świetną pracę
pt. „PRADZIEJE ŚLĄSKA".

Podstawowa teza tego pom­
nikowego dzieła brzmi' głó­
wna masa ludności Śląska by­
ła juz od chwili II okresu e-

poki brązu prasłowiańska, na­
stępnie słowiańska i wreszcie
polska. Wszystkie obce nalo­
ty nie zdołały zetrzeć z zie­
mi śląskiej dawnego oblicza

słowiańskiego i polskiego,
które — mimo wielowiekowej
germanizacji ludności Dolne­
go Śląska — przemawia do
nas tysiącami polskich nazw

miejscowości. Polska przesz­
łość oraz obecny rozwój tej
dzielnicy — są najlepszą legi­
tymacją naszych praw do Ślą­
ska, po wiekach odzyskanego.

Pradzieje tych terenów naszego
kraju stanowiły część szeroko za­
krojonych i konsekwentnie reali­
zowanych przez Kostrzewskiego
— zamierzeń, sukcesywnego opra­
cowywania prehistorii poszczegól­
nych ziem Polski J‘

północnej. W ciągu ponad 30 lat

ogłosił monografie,
Górnemu Śląskowi,
Pomorzu Zachodniemu i Wscho­
dniemu (wraz z terytorium cza­
sowo ongiś określanym jako Wol­
ne Miasto Gdańsk) oraz byłym
Prusom W^jhodnim.

ówncczfcśnie z „Pra­
dziejami Śląska” wy­
dało „Ossolineum” in­
ną pozycję, związaną
z wielkim uczonym, a

mianowicie pamiętnik
„Z mojego życia”. Wydawnic­
two od wielu lat nakłaniało
profesora do napisania tego
rodzaju wspomnień. Z pa­
miętnika wypływa jedna
wielka prawda: nieubłagana
walka polskiego uczonego z

niemieckim faszyzmem na

polu naukowym. Prowadził ją
bez przerwy od lat młodzień­
czych do ostatnich dni swego
pracowitego życia. Pamiętnik
jest kopalnią wiadomości o

tym aircyciekawym człowieku
i o czasach, w których żył.
Walka prof. Kostrzewskiego
z nacjonalistycznymi pogląda­
mi archeologów niemieckich
zaczęła się w r. 1925. Prosto­
wał ich błędne poglądy na

rzekomo odwieczne zaludnie­
nie Śląska przez Germanów.
„O ile istotnie ludność ger­
mańska przebywała przelot­
nie na Śląsku, to nie ma wię­
kszych praw d.o tej dzielnicy
niż Cyganie, którzy również
włóczą się po całej Europie”.
Powoływał się na brak śla­
dów dawnych nazw niemiec-

Międzynarodowe
zachodniej i

poświęcone
Wielkopolsce,

Mieszkańcy...
„Mieszkańcami” Antarktydy

są nieliczne bezkręgowce i
pingwiny, żyjące w ogrom­
nych, sięgających 20 tys. sztuk
koloniach. Nie można jednak
powiedzieć, że ten lodowcowy
kontynent jest dziś całkowi­
cie bezludny. Ludzie, którzy
tu mieszkają, to kilkuset nau­
kowców, stanowiących perso­
nel 54 stacji naukowo-badaw­
czych i obserwatoriów, nale­
żących do 10 państw wszyst­
kich pozostałych (a więc pię­
ciu) kontynentów.

Jednym z głównych przed­
miotów ich badań jest wła­
śnie lód.'Pobierane w różnych
miejscach i na różnych pozio-

LODOWISKO p

W, Kalicki

R
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I znów na Morze Czarne wyruszyła ekspedycja In­
stytutu Oceanologii Akademii Nauk ZSRR. W ciągu la­
ta przeprowadzony zostanie kolejny eksperyment z wy-

laboratorium „Czernomor”.
koncentracji nie spotykanej
dotąd nigdzie na obszarach
lądowych.

Człowiek rozpoczął już ek­
sploatację tych niezmierzo­
nych bogactw. Tak np. jedną
szóstą ropy naftowej i gazu
ziemnego wydobywa się obec­
nie z obszaru szelfów — na

Morzu Kaspijsktm, w Zatoce

Meksykańskiej, w Zatoce Per­
skiej. Ale to dosłownie tylko
kropla w morzu istniejących
możliwości. Wszak niezależnie
od bogactw mineralnych, wła­
śnie w wodach przybrzeżnych
nasyconych światłem i tlenem

koncentruje się prawie 90 pro­
cent morskiej flory i fauny.

szonym ciśnieniu — odpowia­
dającym ciśnieniu wody na

danej głębokości. Dzięki temu

mogą swobodnie poruszać się
w wodzie w kostiumach płet­
wonurków, wykonywać przez
długi czas różne prace i wy­
poczywać w kabinie „Czernn-
mora” bez konieczności prze­
chodzenia za każdym razem

procesu dekompresji, niezbęd­
nego przy każdorazowym po­
wrocie na powierzchnię wo­
dy. Proces dekompresji prze­
chodzą akwanauci tylko raz,

kiedy po zakończeniu podwod­
nego programu wracają już na

stale na pokład towarzyszące­
go statku.

I
I

mach próbki Iod.u (na głębo­
kości kilkuset metrów lód jest
twardszy niż stal) pozwalają
uczonym zajrzeć niezmiernie
daleko w prehistorię nie tyl­
ko tej podbiegunowej krainy,
ale i do pradziejów całej na­
szej kuli ziemskiej. Dziś nie
budzi już wątpliwości stwier­
dzenie, że przed milionami lat
klimat Antarktydy był zbliżo­
ny do obecnych warunków
klimatycznych okolic Morza
Śródziemnego, a cała ta kraina

była porosła przedwiecznymi
lasami. Świadczą, o tym rów­
nież liczne wydobywane spod
lodu skamieniałości i ujaw­
nione przez uczonych głęboko
pod powierzchnią lądu złoża
węgla.

Nie mniejsze
prace uczonych,
świadczeniach dokonywanych
obserwatoriach Antarktydy,
stanowiące próby spojrzenia
przyszłość tego zlodowaciałego
du. I chyba za uspokajające uznać

należy twierdzenie uczonych, że
nic nie wskazuję obecnie na mo­
żliwość gwałtownego <

się procesów, które

parną i gorącą dżunglę
żająco mroźną krainę
czasz. Na szczęście, bo

wskazują, że stopnienie
Antarktydy spowodowałoby pod- I

niesienie się poziomu mórz o 70
metrów. A wtedy, przy towarzy­
szących temu kataklizmowi ru­
chach tektonicznych, niezmierzo-

połacie lądów', a między inny-
i Warszawa, i Paryż, znalazły-
sie głęboko

Ziemia „niczyja
Antarktyda była dosłownie

ziemią niczyją. Wynikające z

jej położenia możliwości ko­
munikacyjne, a nawet strate­
giczne, odkrycie tu złóż węgla
kamiennego i rud metali nie­
żelaznych, stwierdzenie /mo­
żliwości występowania rud u-

ranowych i ropy naftowej —

wszystko to po II wojnie
światowej znacznie zwiększy­
ło zainteresowanie wielu
państw tym „bezpańskim.” lą­
dem. Dopiero w związku
z Międzynarodowym Rokiem
Geofizycznym zainteresowane
państwa ustaliły w r. 1959 mię­
dzynarodowy status polityczny
Antarktydy.

Zgodnie z postanowieniami tej
umowy, na Antarktydzie działają
obecnie stacje badawcze należące:
do Chile, Anglii, USA, Południo­
wej Afryki, Argentyny, ZSRR,

znaczenie mają
oparte na do-

w

a

w

lą-

odwrócenia

zamieniły
» w przera-

lodowych
> obliczenia

lodów

pod wodą...

korzystaniem podwodnego
Od szeregu lat uczeni z In­

stytutu Oceanologii realizują
własny program badania głę­
bin morskich. To właśnie z

Andrzej Sawicki

s

SJ ich inicjatywy przed dzieslę-
Q ciu laty powstało laboratorium

techniki badań podwodnych,
S w którym rodziły się kolejne

I

konstrukcje zanurzonych ka-

jS bin. Najdoskonalszą z nich o-

kazało się podwodne labora­
torium „Czernomor”.

CZEGO SZUKAJĄ?
Intensywne badania dna

mórz prowadzone są obecnie

przez wiele krajów. Duże suk­
cesy odnoszą w tej dziedzinie
obok ZSRR również Stany
Zjednoczone, Japonia, Francja.
Rządy poszczególnych krajów
i zainteresowane instytucje
poświęcają na ten cel coraz

większe sumy. 1 nie chodzi tu

bynajmniej o same tylko
względy sportowe czy też za­
spokojenie ciekawości uczo­
nych. Dyrektor Instytutu O-

ceanologii ZSRR dr A. Mo-

nin uzasadnia te dążenia w

sposób następujący:
— Podwodne grunty stano­

wiące dwie trzecie powierzch­
ni planety, od dawna przycią­
gają uwagę człowieka swymi
niewyczerpanymi bogactwami.
Obecny poziom postępu nau­
kowo-technicznego umożliwia
przeniesienie na grunt prak­
tyczny problemu opanowania
przez człowieka dna
wego oceanu.

Chodzi o to, by w

panować bogactwa
przybrzeżnych, czyli tzw. szel­
fów. Na płyciznach tych od­
kryto już: u wybrzeży Japo­
nii — piasek magnetytowy, w

morzach południoioych — ru­
dy cyny, na szelfach Florydy,
Cejlonu, Indii — pokłady ty­
tanu, u wybrzeży Brazylii i
Indii — tor i inne rzadkie
pierwiastki; na płyciznach
przybrzeżnych Afryki Połud­
niowej odkryto diamenty w

PROGRAM

świato-

pełni o-

płyclzn

Załoga „Cze, nomora” w o-

kresie tegorocznego sezonu

ma do spełnienia wiele no­
wych zadań. Oprócz normal­
nego programu tfadań w za­
kresie biologii i geologii, nau­
kowcy z „Czernomora” prag­
ną założyć pod wodą swego
rodzaju ogród, w którym bę­
dą sprawdzane w praktyce
możliwości uprawy różnych
roślin. Obok głównego labo­
ratorium umieszczone zostaną,
na dnie dwa pomieszczenia
pomocnicze, a więc można już
mówić o całej podwodnej z a-

grodzie!
Główne laboratorium — to

wygodny podwodny dom, wy­
konany w kształcie ogromne­
go metalowego cylindra. We­
wnątrz urządzone jest miesz­
kanie z wygodami dla czte­
rech akwanautów, różne po­
mieszczenia robocze oraz —

w dolnej części — wła2 dla

wychodzenia w wodę. Cylin­
der holowany jest do miej­
sca zanurzenia i opuszczany
poziomo na dno, gdzie usta­
wia się w sposób trwały na

czterech nogach.
Mieszkający w podwodnym

domku akwanauci oddychają
sztuczną atmosferą o zwięk-

O TrHJ

Japonii, Australii, Nowej Zelandii
i Francji. Zawarty przez te kraje
układ mówi o „pokojowym wyko­
rzystaniu Antarktydy w interesie
ludzkości” i zabrania przeprowa­
dzania na szóstym kontynencie
eksperymentów jądrowych, ope­
racji militarnych i budowy umoc­
nień wojskowych. Wszelkie ewen­
tualne roszczenia terytorialne zo­
stały zakazane i z góry uznane za

sprzeczne z zawartym układem.
Kontrolerami przestrzegania je­

go warunków „mianowani’’ zo­
stali... uczeni. Radzieccy uczeni
ze stacji „Wostok” wymieniają
częste wizyty z amerykańskimi
naukowcami z obserwatoriów
,,McMurdo” i „Hallet”, francuscy
badacze zaglądają w „karty”
swoim angielskim kolegom. Nikt
nie ma niczego do ukrycia. Prze­
ciwnie, ogrom stojących tu przed
uczonymi świata zadań stwarza

najlepsze warunki, a nawet prak­
tyczną konieczność najszerszego
rozwijania pełnej współpracy nau­
kowej ludzi dalekich ojczyzn.

Obyśmy potrafili przenieść
ten wzorzec międzynarodowe­
go lodowiska tam, gdzie form
takich dotychczas znaleźć się,
niestety, jeszcze nie udało.

Opr,: A. KONARSKI

Uwielbiamy
słońce

i upały. Wyjeżdża­
jąc na urlop ma­
rzymy o bez­
chmurnym niebie.

Na piaszczystej plaży
smażymy się do ostat­
nich potów, następnie
zanurzamy się w mor­
skich falach, aby znów

powrócić na rozżarzoną
patelnię... Oto najwięk­
sze atrakcje kanikuły.

Zupełnie odmiennie wyglą­
da sytuacja w miastach. Kurz,
spaliny, zatłoczone tramwaje,
pośpiech i praca — często w

niezwykle uciążliwych wa­
runkach, a w dodatku żar

lejący się z nieba, wszystko
to stwarza sytuację nieznośną.
Na przykład hutnicy pracują
w pomieszczeniach, których
temperatura dochodzi do 70

st. c. Najlepsze zasłony nie

ehronią mieszkań przed upa­
łem. Długo po zachodzie słoń-

TAMA DLA PROMIENI

SZTUKA

Parmzjos
leciu p.n.e.
Zeuksisowi
słonę, iż tamten chciał ją zerwać usiłując zo­
baczyć, co przedstawia obraz. I chociaż' ża­
den kronikarz nie ustalił daty tego zdarze­
nia — trzeba przyjąć, że jest to data pojawie­
nia się w sztuce realizmu w najbardziej ra­
dykalnej postaci: iluzjonizmu (iluzja = złu­
dzenie). Jako realizm klasyfikowano nie­
jednokrotnie zjawiska bardzo różniące się
między sobą, a na początku naszego wieku,
kiedy pojawiła się sztuka niefiguratywna wy­
tworzyło się z gruntu fałszywe mnieman:e,
że wszystko co jest sztuką przedstawia­
jącą, jest zarazem realizmem. Zdarzały się
i inne nieporozumienia: w imię realizmu ku­
biści występowali przeciw impresjonistom
i odwrotnie, a konstruktywiści przeciw futu­
rystom.

z Efezu, malarz żyjący w 5 stu-

spłatał swemu koledze po fachu,
figla: tak sprytnie namalował za-

WSZYSTKIE te przedłużające się dyskusje do­
wodzą, że niedostatecznie precyzyjne są definicje,
jakimi określa się realizm. Aby uniknąć długich
wywodów, przyjmijmy, że w tym artykule mówiąc
o realizmie mamy na myśli realizm treści, to

znaczy: zgodność między przedmiotem przed-

stawionym w dziele, a Jego odpowiednikiem w

rzeczywistości. Jed-nak zgodność owa nie

polegać wyłącznie na wiernym kopiowaniu tego,
oo w rzeczywistości jest dostępne naszym zmy­
słom. Malowanie czy rzeźbienie mijałoby się z ce­
lem, gdyby zadaniem artysty było wytworzyć tyl­
ko coś, co możemy zobaczyć w naturze.

Dzieło jest realistyczne w swej treści wów­
czas, gdy treść ta nie koliduje z prawami
rządzącymi rzeczywistością. Dlatego nie od­
sądzamy od realizmu malarzy, którzy w

swych dziełach poddają przedmiot pewnej
-deformacji, ale w celu lepszego scharak­
teryzowania go. Granicą owej „artystycznej
przeróbki” przedmiotu (dla realizmu) jest
rozpoznawalność tego przedmiotu w obrazie.
Ponadto, realista przedstawia ten fragment
czy aspekt rzeczywistości, który wzboga­
ca naszą wiedzę o świecie. Tworzenie w

konwencji realistycznej jest więc — podob­
nie, jak w innych konwencjach — aktem
wyboru. Wyboru w sensie, podwójnym:
wyboru tematu oraz wyboru środków słu­
żących do odtworzenia tego tematu w dzie­
le. Sposób i kryteria wyboru dokonywanego
przez artystę decydują o tym, do jakiej kon­
wencji twórczej może być on zaszeregowany.

mo^e

Uciecz
przed

honoru

rapom-

Niektórzy uczeni niemieccy nie
cofali się nawet przed świado­
mym kłamstwem, jak np. Volz,
który wręcz twierdził, że Kaszu­
bi i Mazurzy, Górnoślązacy oraz

Serbowie dolnolużyccy są człon­
kami... narodu niemieckiego!
Gdy wybuchła II

wojna światowa,
gestapo ze szczegól­
ną zawziętością po­
szukiwało prof. Ko-
strzewskiego, jako

„wroga nr 1’’. Uczony miał
wyjątkowe szczęście, że unik­
nął aresztowania. Zmieniał
kilkakrotnie nazwisko, miej­
sce zamieszkania i rodzaj pra­
cy. Ale nawet w tym ciężkim
okresie nie zapomniał o pra­
cy naukowej. Rzecz niepraw­
dopodobna, ale pozbawiony
warsztatu pracy; napisał wó­
wczas kilka takich dzieł pod­
stawowych, jak: „Wielkopol­
ska w czasach przedhistory­
cznych”, „Pradzieje Polski”,
„Praslowiańszczyzna”, „Kul­
tura prapolska”. Był autorem
700 prac, artykułów i recenzji.

ka

upałem
rozgrzane mury

ciepła.
emitująca

wielkie ilości

Jedną z najbardziej
wnych metod przeciwdziałania
nadmiernemu nagrzaniu
wnętrz budynków przez pro­
mieniowanie słoneczne jest
stosowanie oszkleń pochłania­
jących promieniowanie
czerwone (cieplne),
należy podkreślić,
takie przepuszcza

efekty-

pod-
Przy tym

że szkło

promienio-

wanie w zakresie widzialnym
widma, co jest rzeczą ważną,
bowiem nie zaciemnia pomie­
szczeń. I tak np. szkło „An-
tisol”, o nim właśnie mowa, o

grubości 5 mm, bardzo dobrze

przepuszcza promieniowanie
widziąlne (średnio 63 proc.) i

tylko w niewielkim

promieniowanie w

podczerwieni (około 20 proc.) .

Natomiast w zakresie dalszej

TE ogólne określenia realizmu pozwalają są­
dzić, lż jest to kierunek, który — niezależnie od
istnienia sztuki nlefiguratywnej — ma swoje miej­
sce w sztuce współczesnej, choć już jej nie mo­
nopolizuje.'Źródło jego żywotności tkwi głównie w

pewnych nawykach odbiorcy. „Atutem” realizmu

jest wspomniana „rozpoznawalność” przedmiotów
na obrazie. I jest to zrozumiałe. Dziecko najpierw
widzi konkretne przedmioty, a potem dopiero za­
czyna dostrzegać abstrakcyjne związki między ni­
mi. Podobnie przedstawia się sprawa z widzem w

galeriach: rozpoznanie „co jest na obrazie” jest d'a

przeciętnego widza nieodzowne, aby „zrozumiał
treść obrazu”. Jasne więc, że istnieje i — należy
przypuszczać — jeszcze długo będzie istniał „ry­
nek” na twórczość w konwencji realistycznej.
Praktycznym tego dowodem są grupy artystyczne
czy też poszczególni twórcy programowo upra­
wiający realizm. Że wymienię dla przykładu
Ogólnopolską Grupę „Zachęta”. Niestety — często
mamy do czynienia z realizmem uproszczonym,
który w żaden sposób nie spełnia postulatu p o-

szerzanla ludzkiej wiedzy o świecie.

DLATEGO konieczne jest, aby twórcy, któ­
rzy przyjęli konwencję realistyczną, zwraca­
li bacznie -uwagę na fakt, że realizm upra­
wiany jest od dawna i ma świetnych ante­
natów. Szczyty doskonałości zostały w ra­
mach realizmu właściwie osiągnięte. Teore­
tycznie, jeśli chce się mówić o postępie w rea­
lizmie trzeba by było, aby malarze malowali
lepsze dzieła, niż Leonardo da Vinci, Rem-
brandt, Vermeer van Delft i inni najwięksi
mistrzowie — od renesansu po dzień dzisiej­
szy. Wszystkie szablony tematyczne też zo­
stały właściwie wyczerpane. Pozostaje więc
jedyne kryterium wartości prac wykonywa­
nych w konwencji realistycznej: kryterium
ich solidności artystycznej, kryterium warto­
ści wykonania dzieła, czyli: „przylegania” te­
matu do środków wyrazu, jakie zostały uży­
te dla jego wyrażenia. W takim ujęciu rea­
lizm staje się szkołą „prawdomówności” ar­
tysty i miarą swobody w operowaniu two­
rzywem artystycznym.

OKREŚLENIE „tworzywo artystyczne" Jest roz­
maicie rozumiane przez różnych twórców. Fakt ten

powoduje, że realizm przybiera bardzo niekiedy
zróżnicowane odcienie. Mówimy więc o realizmie

liierarchizującym (wg norm obiektywnych), o rea-

stopniu
bliskiej

podczerwieni szkło praktycz­
nie pochłania promieniowanie.
Szkło to ma zabarwienie nie-

biesko-zielonkawe (bardzo ja­
sne).

Poza wspomnianymi cechami
szkło „Antisol” odpowiada
właściwościom bezbarwnego
szkła okiennego. W zależności
od żądania może być produ­
kowane w postaci szkła har­
towanego lub polerowanego.

Dzięki swym właściwościom
szkło „Antisol” znajdzie za­
pewne różnorodne zastosowa*
nie. A więc powinno być u-

żyte do szklenia budynków,
których wnętrza są narażone
na nadmierne nagrzewanie
słoneczne, np. w oknach bu­
dynków mieszkalnych od stro­
ny południowej, w halach

dworcowych, szpitalach itd.
Szkło to również odda wiel­

kie usługi w zakresie bhp, po­
prawiając warunki pracy. Np.
może być stosowane dla o-

chrony przed promieniowa­
niem pieców przemysłowych
(do tego celu najkorzystniej­
sze jest hartowane). Poza tym
może być także wykorzystane
jako szkło ocieniające itp.

A. BRZOZOWSKA

lizmie subiektywnym, realizmie psychologicznym 9

czy — szerzej nieco rozpatrując stosunek twórcy do

tworzywa — realizmie socjalistycznym. Ten ostat­
ni zainteresuje nas w tej chwili najbardziej. Ter­
min „realizm socjalistyczny” jest dziś niechętnie
i rzadko używany, ponieważ został spłycony i

zwulgaryzowany przez nadużycia artystyczne w la^-
ta-ch pięćdziesiątych. Autorami tych „nadużyć” by­
li w większości malarze, którzy w ogóle słabo ro­
zumieli istotę realizmu, a realizmu socjalistyczne­
go w szczególności. Powstawały wtedy obrazy,
rych wartość polegała na sprytnie dobranym
tulę. Na przykład: obraz przedstawiający źle

malowany traktor w źle namalowanym polu
zywał się „Moja miłość” itd., na tej samej
sadzie. Były to po prostu (w większości) arty­
styczne nieporozumienia. Stąd określenie „realizm
socjalistyczny” może jeszc-ze dziś wywołać sko­
jarzenia. z pseudozaangażowaną i pseudoartystycz­
ną twórczością.

któ-

ty-
na-

na-

za-

TYMCZASEM realizm socjalistyczny — tak,
jak go dzisiaj pojmować możemy — stano­
wi poważną szansę dla twórczości realistycz­
nej, stawiając przed nią nowe zadania. Głów­
nie akcentuje się tu społeczny aspekt sztuki:
nie tylko w sensie jej społecznego rodowodu,
społecznego pochodzenia inspiracji i wątków
artystycznych, ale też w sensie społecznych
skutków zaistnienia dzieła. Tak więc — w

szerokim tego słowa rozumieniu realizm speł­
niać ma funkcję kształtowania świadomości
społecznej. Również np. pozytywizm stawiał,
sztuce podobne społeczne cele. Należy jednak
pamiętać,, że postawienie przed realizmem te­
go rodzaju zadań umożliwia wybrnięcie z

„impasu tematyczno-formalnego", w jakim
znalazł się ten kierunek. Oznacza to bowiem
skierowanie zainteresowań artystów ku dzie-
jącej się konkretnej rzeczywistości — a za­
tem oderwanie się od szablonu tematycznego.
Pociąga to za sobą konieczność poszukiwania
nowych środków wyrazu. Tak więc realizm
socjalistyczny staje się szansą odświeżenia
współczesnego realizmu.

Do sprawy realiz.mu socjalistycznego po­
wrócę jeszcze w osobnym omówieniu.

1) wg St Ossowskiego.
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Henryk Cyganik

KSIĄŻKI

i■
Z

życie codzienne
J

est dwukrotnym laureatem Nagrody Artystycznej
m. Krakowa. Od 45 lat występuje na scenie,
a od 1945 r. w Krakowie. Potrafi opowiadać w

sposób niezwykle plastyczny o ludziach teatru.

Interesuje się wszystkim, co jest związane z historią

teatru.

Z
asada powtarzania pewnych programów w TV

jest na pewno zjawiskiem zdrowym i potrzebnym,
wobec ulotności jednorazowych emisji. Interesu- |

jący spektakl teatralny czy filmowy, wybitny re­
portaż lub impreza rozrywkowa niewątpliwie za­

sługują na wznowienie, oczywiście, w rozsądnie odmie­
rzanych granicach czasu oraz proporcjach programo­
wych. Gorzej, jeśli te proporcje zostaną zachwiane, a

przypominanie jakiejś pozycji telewizyjnej idzie w parze

(albo w stadzie) z łudzące podobną tematyką.

nie trzeba nikogo przekc-' są bowiem przesłanki, na ja-
nywać, że w takich przypad­
kach wyrządza się niedźwie­
dzie przysługi już nie tylko
wartościom treściowym, które
chce się utrwalić w pamięci
odbiorcy, ale i samej zasadzie
atrakcyjności całego ciągu
programu. Ba, łatwo powie­
dzieć: nje trzeba nikogo, prze-,
konywać — gdy praktyki TV
dowodzą czegoś wręcz prze­
ciwnego...

eźmy więc pierw­
szy z brzegu przy­
kład. Świetny film
R. Wionczka , „63
dni” ukazujący o-

braz Powstania
Warszawskiego w świetle cał­
kowicie nieznanych lub bar­
dzo mało znanych ujęć doku­
mentalnych, ujawnionych ■i
wydobytych z prywatnych ar­
chiwów, względnie udostęp­
nionych z wojennych kronik
po jednej i drugiej stronie

kich opiera się „działalność"
wkładania przysłowiową łopa­
tą do płowy tych, samych
porcji, które można przenieść
za jednym zamachem np. ko­
parką. Trochę zrozumienia dla
postępu technicznego w pro­
pagandzie też by się przydało
metodom chałupniczego daw­
kowania koniecznych i potrze­
bnych społecznie treści.

ie moż\ia natomiast
mieć pretensji da
oowtórki „Kabaretu
Starszych Panów",
tym bardziej, że byłe
to przypomnienie

sprzed 6 lat. Wprawdzie pro­
gram „Piosenka jest dobra na

wszystko" — powtórzony z

sukcesem dzisiaj, może rów­
nież budzić niedobre skojarze­
nia z aktualnym stanem roz­
rywki na szklanym ekranie i
słuszne, skądinąd, pretensje
telewidzów o brak podob­

------------ TELEWIZJA ----------

SZTUKA
POWTARZANIA

barykad walczącego z opraw­
cami hitlerowskimi miasta —

był rewelacją zeszłorocznych
obchodów w związku z 25-
leciem powstania. Nie przeczę,
że film tak wybitny, wyważo­
ny w nastrojach narastania
bohaterstwa i bezprzykładne­
go bestialstwa „zwycięzców”
— zachował i zachowuje na­
dal wstrząsającą wymowę.
Polityczną, wojskową, moral-
ną.~ Jednakże posiłkowany
drobnymi dokumencikami,
powtarzaniem niemal
tych samych' sytuacji (ale w

rozdrobnieniu i bez ciężaru
gatunkowego dramaturgii, ja­
ką reprezentuje) w innych
audycjach oraz mini-reporta-
żach, roztapia się i traci na

sile wyrazu.
Ileż to razy sprawdzaliśmy

na sobie, że nic tak nie osła­
bia wrażeń i wzruszeń, jak
przeładowanie tą samą tema­
tyką, z natury rzeczy dopusz­
czając do głosu i wizji rzęczy
słabsze i gorsze wśród na­
prawdę dobrych i rewelacyj­
nych. A mimo to ludzie ukła­
dający programy, wciąż jesz­
cze nie wierzą, że o skutkach
propagandowych, artystyczno-
ideowych, decydują nie zmaso­
wane ilościowo pozycje po­
dobnego typu, lecz jakość,
choćby tylko jednego progra­
mu, ale programu na wyso­
kim poziomie — scenariuszo­
wym i wykonawczym. Złudne

Twórcy telewizyjnego Ka­
baretu Starszych Panów: Je­
rzy Wasowski i Jeremi Przy­
bora.

nych imprez w aktualnej dzia­
łalności TV — ale przynaj­
mniej odbiorca mógł być usa­
tysfakcjonowany inteligentną
propozycją zabawy. Bo, po­
wiedzmy szczerze, w gruncie
rzeczy pomysł programu był
prościutki, składankowy — a

przecież swoboda i natural­
ność podania, dowcipne łącze­
nie poszczególnych piosenek
w całość, decydowały o wcią­
gnięciu widowni w nastrój i
kulturalny styl rozrywki.
Gdzież tamte czasy autenty­
cznej, a nie panującej dziś
wszechwładnie pseudomodnej
zabawy, polegającej na wrza­
sku oraz jazgotliwej muzyce,
bez wdzięku, polotu oraz dow­
cipu?

D
obrze się stało, że
powtórzono także
„Skansen nad Nar­
wią", gdzie z cyklu
„Wielcy, znani i nie­
znani” ponownie

przedstawiono działacza i pa­
triotę kurpiowskiej ziemi, doc.
Adama Chętnika — postać
zasługującą na przypomnienie
i będącą wzorcem dobrze po­
jętej działalności kulturalno-
etnograficznej w Polsce po­
wiatowej.

Nie najlepiej natomiast
sprawdza się seria łódzka
„Skąd my się znamy”, mimo
słusznych intencji przypomina­
nia o ułomnościach natury lu­
dzkiej, które to ułomności nie
znają granic epok — i, jeśli
się ich nie piętnuje: śmiechem,
ironią, dramatyczną sytuacją
— wciąż mogą odżywać, mą­
cąc społeczny porządek i u-

trudniając współżycie między
ludźmi. Kanwą łódzkiego pro­
gramu stały się nowele Awer-
czenki, ale tylko dwie ostatnie
sprostały artystycznie ich wa­
dze satyrycznej.

Z
nacznie ciekawiej dra­
maturgicznie zaprezen­
tował się właśnie od
strony ujęcia postaw
moralnych i objawów
znieczulicy społecznej

— TEATR TV NA SWIECIE
w widowisku słowackim P.
Karuasa „Siedmiu świadków”.
Satyra przeplatała się tu z

groźnym w swej wymowie
światem bezduszności i egoiz­
mu, światem — który może
być nieludzki, jeśli nie do­
strzeżemy w nim drugiego,
potrzebującego naszej pomocy
człowieka.

BOB

Nie jest to lektura nie
tylko pasjonująca, ale na­
wet książkowa. W dzisiej­
szej prezentacji chciałbym
odstąpić od zasady przysłu­
gującej tej rubryce i przed­
stawić Czytelnikom nie
książkę, lecz pismo —

dwumiesięcznik Towarzy­
stwa Wolnej Wszechnicy
Polskiej: Człowiek w pra­
cy i w osiedlu, zajmujące
się zagadnieniami pedago­
giki społecznej i polityki
społecznej. Na marginesie
warto dodać, że TWWP
jest organizacją, która po­
za pismem prowadzi ak­
tywną i bardzo potrzebną
działalność szkoleniową,
organizując kursy i studia,
m. in.: dwuletnie studium
służb społecznych i wycho­
wawczych (kształcenie pra­
cowników socjalnych dla
zakładów pracy), roczny
kurs dla zakładowych służb
socjalnych, studium spół­
dzielczości pracy, kursy dla
mistrzów w zakresie szko­
lenia, wychowania i ochro­
ny prący oraz inne.

Ukazały się ostatnio dwa
numery biuletynu TWWP
numer czwarty', poświęcony
wychowaniu środowisko­
wemu młodzieży i pią­
ty, traktujący o samorząd­
ności spółdzielczej. W przy­
gotowaniu znajduje się nu­
mer poświęcony problema­
tyce związków zawodo­
wych. Wynika stąd, że
dwie grupy zagadnień leżą
w centrum zainteresowań
naukowców i publicystów
redagujących biuletyn
Człowiek w pracy i w o-

siedlu — zagadnienia spo­
łeczno-wychowawcze i spo-
łeczno-gojpodarcze. Łączy
je (...) — czytamy w. nocie
od redakcji — wspólny
punkt widzenia, właściwy
wszystkim autorom i re­
daktorom wydawnictwa —

traktowanie spraw gospo­
darczych z punktu widzenia
społecznego i wychowania
człowieka, a spraw wycho­
wawczych * w kontekście
całokształtu stosunków spo­
łecznych i gospodarczych.
Nie trzeba nikogo prze­
konywać o tym, jak duże
znaczenie dla wyników
ekonomicznych naszej gos­
podarki posiada wychowa­
nie społeczeństwa i stwo­
rzenie odpowiedniej atmos­
fery, opartej na świado­
mych, racjonalnych i pe­
dagogicznych przesłankach
determinujących modele

samorządności. I właśnie w

takim ujęciu owych proble­
mów, działalność TWWP

staje się cenną i pożytecz­
ną społecznie kont y nu-

a.c j ą edukacji działaczy
socjalnych.

Biuletyny TWWP po­
siadają kilka zasadniczych
zalet, z których podstawo­
wą jest jednotema-
tycznośći jednopro-
blemowość każdego nu­
meru, pozwalające na

wszechstronne, systema­
tyczne i wieloaspektowe o-

mówienie, postawionego w

tytule numeru, problemu.
Systematyczność tę zapew-

nia również logiczny i

prawidłowy układ artyku­
łów pomieszczonych w

grupach — artykułów pro­
blemowych, przeglądowych,
recenzji i artykułów z ży­
cia oraz działalności To­
warzystwa. Tym samym,
obok rzetelnej wiedzy z da­
nego zakresu, czytelnik o-

trzymuje orientacyj­
ny przegląd prac i po­
zycji naukowych uzupeł­
niających lekturę pisma.

Np.' w numerze, poświę­
conym zagadnieniom wy­
chowania środowiskowego
młodzieży, naczelny temat

rozwija się wokół za­
gadnień roli osiedla i szko­
ły w procesie wychowania
młodzieży — zatem roli
środowisk decydują­
cych o kształcie osobo­
wości dziecka. W tym kie­
runku idą rozważania M.

Winiarskiego, przedstawia­
jącego koncepcję modelu
osiedla spółdzielczego, jako
środowiska wychowawcze­
go, E. Breitkopf, omawia­

jącej relacje: szkoła a śro­
dowisko, czy A. Kelma, cha­
rakteryzującego kręgi śro­
dowiskowe w życiu dziec­
ka. Ponadto znajdziemy tu

artykuły metodyczne z za­
kresu teorii i praktyki ba­
dań środowiskowych, ma­
teriały dotyczące kierun­
ków tych badań (tu: b. cie­
kawy materiał W. Marczy-
ka, omawiający
uprzemysławiania
wiska na motywy

wpływ
środo-

uczęsz-

czania do szkoły i dalsze
plany uczniów), bibliografię
artykułów z zakresu peda­
gogiki społecznej za lata
1968—69, artykuły retro­
spektywne i przeglądowe.

Trudno oczywiście oma­
wiać zawartość poszczegól­
nych numerów biuletynu
Człowiek w pracy i w osie­
dlu. Każdy z nich przynosi
bogaty i ciekawy zestaw

artykułów, zamkniętych w

obrębie jednego tematu.
Nie przeczę, że jest'to lek­
tura fachowa i dla przecięt­
nego czytelnika — być może
— mało atrakcyjna. Nie­
mniej, nawet przeciętny
czytelnik znajdzie tu pro­
blemy, którymi powinien
się zainteresować, a to z tej
prostej przyczyny, że są to

problemy naszego życia co­
dziennego w zakładzie pracy

i w miejscu zamieszkania,
problemy, które niesłusznie
uważamy za nieistotne. Czy
to będą zagadnienia oświa­
ty dorosłych, wychowania
młodzieży w środowisku,
samorządności spółdziel­
czej, humanizacji pracy czy
szkolenia zawodowego —

są to zawsze zagadnienia
aktualne, pozornie tylko
dobrze znane i proste. I na

przemyślenie ich (dla ogól­
nospołecznego dobra) każ­
dy powinien znaleźć czas,
pamiętając o tym, że wy­
maga tego nasza społeczna
pozycja w środowisku, w

zakładzie pracy, w danej
— socjologicznej grupie.

EI
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— Dlaczego nie pisze Pan

pamiętników — jest to prze­
cież najbardziej poczytna li­
teratura, a Pan mógłby wzbo­
gacić poważnie naszą wiedzę
o ludziach teatru.

— Już mi zadawano to py­
tanie. Zęby pisać pamiętniki —

trzeba mieć do tego odpowie­
dni materiał. Nie wszystko po
latach się pamięta, a przecież
pamiętnik musi się opierać na

taktach. Miałem sporo mate­
riału faktograficznego, ale
wszystko straciłem w czasie
Powstania Warszawskiego.
Sempoliński — zdobył się na

len wysiłek — i podobno spi­
sywał swe wspomnienia przez
siedem lat, szperając po ar­
chiwach, znajomych, po piw­
nicach i strychach, aby zdo­
być potrzebną dokumentację.
Nie mam ani tej możliwości,
ani tej cierpliwości. Natomiast
zbieram książki z zakresu
teatru i historii literatury, i
mam wcale pokaźną biblio­
tekę. Interesuję się teorią tea­
tru i teorią literatury — jest
to związane z moim zawodem,
z moimi osobistymi zaintere­
sowaniami, to jest po prostu
mój konik.

— Obecnie występuje Pan
na scenie dramatycznej, ale
kilka lat temu oglądaliśmy
Pana w operetce...

— Zacznę od początku, aby
wszystko było jasne. Uczę­
szczałem do szkoły drama­
tycznej w Warszawie, kie­
rowanej przez Zelwerowicza.
Miałem więc zacząć swą ka­
rierę sceniczną, jako aktor
dramatyczny — o czym zresz­
tą marzyłem. Uczyłem się, o-

czywiście, śpiewu i tańca —

a to m. in. dlatego, że moja

matka była śpiewaczką. Po
skończeniu szkoły — zapropo­
nował mi pracę dyrektor ope­
retki. A że gaża, jaką mi za­
oferował, była wyższa od tej,
którą mogłem jako młody
adept sztuki uzyskać w teatrze
— przystałem na tę propozy­
cję. Tak zaczęła się moja ka­
riera artysty operetkowego.
Co tu dużo mówić, skusiły
mnie pieniądze. Występowa­
łem więc w operetkach, ko­
mediach muzycznych i nawet
w operach, choć rzecz jasna,
w mniejszych rolach. To był
czas, kiedy aktor musiał i:~
mieć wszystko, bo inaczej nie
dostałby pracy. Nie grałem

ZNAJOMI ZE SCENY I ESTRADY

Wojciech

Po trzy i pólletnim okresie prac remontowych i konserwatorskich, barokowy pa­
łac y Nieborowie (z XVII w), znów odzyskał swoją dawną świetność. Wkrótce znaj,
dujące się tam cenne zbiory sztuki i biblioteka zostaną udostępnione dla zwiedzają­
cych. CAF — Fot. Rosiak

w jakimś jednym teatrze, ale
angażowałem się do określo­
nej sztuki.

Dopiero po wojnie rozpoczą­
łem pracę w teatrach drama­
tycznych, choć i wówczas je­
szcze pracowałem w operetce.

— Występował Pan całe la­
ta na scenach Warszawy, a

osiadł Pan w Krakowie. Czy
nie „ciągnęło” Pana do sto­
licy?

— Osiadłem na stałe w Kra­
kowie, a nawet, kiedy nastąpił
taki pęd powrotów i wyjazdów
do Warszawy — zostałem.
Czuję się aktorem krakow­
skim, na stałe już związanym
z tym miastem.

— Mówimy o czasach przed­
wojennych i o współczesnych.
Chcialabym zapytać, czy
istnieje widoczna dla Pana
różnica w sytuacji aktora dziś
i przed wojną? Czy zdaniem
Pana — ranga aktora jest dziś

wyższa?
— Bezwzględnie wyższa.

Teatry 'są pod opieką państwa,
czego dawniej nie było. Po­
zycja aktora jest dziś stabil­
niejsza — nie grozi nam bezro­
bocie, -tak jak przed wojną,
kiedy teatr prywatny (poza
miejskimi) nie angażował ak­
torów na stałe, a były sytua­
cje, że sztuka nie zdobywała
uznania widowni i następowa­
ła tzw. klapa. W efekcie —

aktor nie otrzymywał swej ga­
ży. Przypominam sobie, że na­
wet świetny wówczas Teatr
Polski, prowadzony przez Szyf­
mana, był w pewnym okresie
niewypłacalny. Poza tym, proszę
sobie wyobrazić — idzie ak­
torka czy aktor do dyrektora,
aonpytanietylkooto,co
się umie, ale jeszcze o to, jaką
dysponuje się garderobą, czy

się frak, bo jak nie tó
fatalnie. Nie dotyczyło to tea­
trów miejskich i przypadków,
kiedy wystawiano sztukę „ko­
stiumową”, ale już przy utwo­
rach współczesnych — grało
się we własnych szatach. Może
wydać się to sprawą drobno­
stkową, ale takie posiadanie
własnej garderoby, nadającej
się do tego, aby wystąpić w

niej na scenie, poważnie ob­
ciążało aktorską kieszeń. Zre­
sztą wtedy teatr opierał się
na wielkich indywidualnoś­
ciach aktorskich. Wielki aktor
zarabiał bardzo dużo, ale re­
szta...

Dziś aktorzy w uznaniu za

swą pracę otrzymują nagrody
artystyczne, państwowe, a

przed wojną nie przypominam
sobie, aby ktoś taką nagrodę
otrzymał.

— Co, Pana zdaniem, jest
decydujące w zawodzie aktora
— talent czy praca?

Talent to jedna sprawaj
a praca nad sobą i upór '<-•

t tp-druga sprawa. Nie będę wy
•mieniał,nazwisk, mogę jednali
powiedzieć, że niektórzy moi
koledzy już z chwilą
pierwszego Wyjścia na sce­
nę, prezentowali się ją-
kó znakomici aktorzy. Ale
znam też innych, o których na

początku ich kariery mówio­
no: nic z nich nie będzie
d potem, dzięki pracy (nad
sobą, dzięki uporowi — stali
się artystami doskonałymi,
zdobyli sobie wielką popular­
ność i uznanie. Ważne jest
chyba, aby człowiek był am­
bitny, aby dążył do podnosze­
nia swej specjalizacji. Talenty
należą do wyjątków, chociaż
ludzie rodzą się z talentami.

Rozmawiała:

HALINA GUGAŁOWA ■
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W
prawdzie wszelkich podsu­
mowań zwykliśmy dokonywać
wraz z kończącym się rokiem

kalendarzowym, to jednak
warto uwzględnić kilka luź­

nych uwag, jakie nasuwają się obser­
watorowi scenicznych zjawisk na kra­
kowskim gruncie — przy okazji obra­
chunków posezonowych. Nie tyle, ce­
lem wystawiania cenzurek i wszech­
stronnej oceny programu repertuaro­
wego oraz jego nośności ideowo-ar­
tystycznej, ile dla podkreślenia dość

charakterystycznych luk w scenicznym
obrazie sezonu teatralnego.

Poprzednie dwa felietony z tego zakre­
su poświęciłem inscenizacji niektórych
dramatów na krakowskich scenach, a tak­
że, dość „macoszemu” stosunkowi teatru
do konkretnych utworów współczesnej pol­
skiej dramaturgii. Obecnie chciałbym —

poprzez spojrzenie na politykę repertuaro­
wą z kręgu twórczości dramatycznej kra­

bów socjalistycznych — unaocznić, jak mi
się wydaje, zbyt mało starań ze strony
kierownictwa teatrów o uwzględnienie
wspomnianego dorobku dramaturgii spoza
naszego kraju, już nie tylko pod kątem
doboru odpowiednich sztuk dla polskie­
go widza, lecz jakby w wyniku lekceważą­
cego stosunku do pisarstwa scenicznego-za
przysłowiową lub metaforyczną, miedzą.

Nie wydaje się bowiem, żeby zarówno
proporcje repertuarowe na tym odcinku
działalności naszych teatrów, jak też i
skrupulatność poszukiwań tematyki
wspólnie nas wszystkich obchodzącej
(w obozie krajów socjalistycznych) prze­
biegały — przynajmniej na podstawie
przeglądu premier — w sposób zadowala­
jący i prawidłowy.

Powiedzmy otwarcie, że zasłanianie się
tu skąpymi informacjami oficjalnych biu­
letynów czy podobnych wydawnictw, mo­
że jedynie częściowo wpływać na osłabie­
nie dopływu ciekawszej dramaturgii od
przyjaciół — na polskie sceny. Zapewne,
jakiś procent „winy” obciąża również nie
nadążających za falą nowości w drama­
turgiach socjalistycznych — rodzimych tłu­
maczy literackich. To, z kolei, prowadzi do
zawężenia możliwości wyboru sztuk, które
prezentowałyby tego rodzaju wymagania
tematyczne, ideowe oraz formalne, aby w

pełni zafrapować odbiorcę w naszym kra­

ju, a reżyserom dać dobrą szansę twórcze­
go wyżycia się w oparciu o przygotowy­
wany utwór dramatyczny.

*

ALE, JEST TO ZALEDWIE jedna strona
medalu. Przy obejrzeniu drugiej, nie spo­
sób powstrzymać się co najmniej od kilku
pytań. Pozostaje faktem, że w sumie na

scenach teatrów krakowskich podczas
ostatniego sezonu nie wystawiono ani jed­
nej sztuki współczesnej, autorstwa

dramatopisarzy socjalistycznych. Pomijając
Mniszki Maneta — Kuhańczyka żyjącego
w... Paryżu (Teatr Stary) i Korniejczuka
Kartkę z pamiętnika (Teatr im. J. Słowac-

go, względnie powtarzających bez rewe­
lacji artystycznych to, co w ojczystym dra­
macie zostało dawno powiedziane.

Oczywiście, nikt nie próbuje wtłaczać
na siłę — i dla statystycznego Ii tylko za­
znaczenia — sztuk, napisanych przez au­
torów z obozu socjalistycznego, na deski
naszych teatrów dlatego, żeby jedynie f i-
gurowały w repertuarze. Myślę, że nie
trzeba tego podkreślać, bo byłaby to sym-
plifikacja zagadnienia.

*

PRZEGLĄDAJĄC SPRAWOZDANIA
(choćby tylko drukowane w Dialogu czy w

Teatrze) z wydarzeń scenicznych u naszych

Jerzy Bober

NIICZINI

ILUKII
kiego), której premiera przypadła w zasa­
dzie pod koniec czerwca ub. r. oraz nie
wspominając o Puzuku Hc.vla (Teatr Sta­
ry) z grudnia 1968 r. — próżno by szukać
w obecnym repertuarze krakowskich tea­
trów śladu „pobytu” współczesnych drama­
turgów radzieckich, węgierskich, czeskich
i słowackich, rumuńskich i bułgarskich czy
z NRD.

Ktoś z grona ludzi teatru mógłby odpo­
wiedzieć, że po prostu brak odpowiednich
sztuk przesądza tu sprawę; że lepiej zagrać
np. rosyjskiego klasyka lub wielkie dzieła
klasyczne światowej literatury dramatycz­
nej, a nawet postępowe (a przynajmniej
zbliżone postawą do ogólnohumanistycz-
nych idei) utwory zachodnich twórców —

aniżeli sięgać do pozycji nie bardzo przy-
s tawalnych do wyobraźni widza polskie-

TEATR

pobratymców, nietrudno natrafić na listę
sztuk, wystawianych w tamtejszych tea­
trach. Piszą o tym zarówno, krytycy polscy
odwiedzający naszych sąsiadów, jak i kry­
tycy miejscowi o ustalonej marce.

Nie sądzę, żeby tak trudno było
sprawdzić istotne wartości dramaturgii, za­
sygnalizowanej przez owe korespondencje.
Trzeba by, to fakt, rzeczywiście zaintereso­
wać się każdym ważniejszym zjawiskiem
z tego kręgu, a nie biernie oczekiwać, aż

dopiero zjawisko nabierze blasku mody i
drogą przez Zachód — względnie opatrzo­
ne „błogosławieństwem” artystyczno-poli-
tycznym, dotrze jak pieczone gołąbki do
polskiej, teatralnej gąbki...

Myślę, że zapatrzeni — w większości przy­
padków — zbyt bałwochwalczo w zachod­
nie nowinki sceniczne, z nieuzasadnioną

nieufnością spoglądamy na współczesną
twórczość dramatyczną w krajach o mniej­
szej (jak oceniamy trochę na oko) trady­
cji teatralnej (CSRS, Rumunia, Węgry,
Bułgaria). Ileż trzeba było np. sukcesów
kinematografii czechosłowackiej na Zacho­
dzie (!), aby przekonać się do jej walorów
treściowo-formalnych... A prawie nikt nie
chce pamiętać, że taki mistrz awangardy
w teatrze jak Ionesco jest Rumunem z po­
chodzenia. Sądzę też, że gdyby autor „Mni­
szek” granych ostatnio w Starym Teatrze,
nie wyrobił sobie marki w Paryżu, mało
kto zainteresowałby się jego twórczością,
jako Kubańczyka. Przykłady można by
mnożyć.

*

NA PRZESTRZENI ubiegłego roku
Dialog donosił m. in. o nowych sztukach
bułgarskich i węgierskich, rumuńskich i
czeskich — nie mówiąc o przytaczaniu bo­
gatej kroniki scenicznej ze Związku Ra­
dzieckiego. Gdyby tylko wymienić z no­
wości dramaturgii radzieckiej Wiktora Ros­
towa Od wieczora do południa, czy z wę­
gierskiej : Gabora Thurzo Adnocatus diaboli
(granego w Łodzi), zaś z rumuńskiej — Ra­
du Popescu Te smutne anioły (nagrodzone
za twórczość dramatyczną 1969 przez mie­
sięcznik Teatrul) oraz Radu Dumitru Zie­
loną pomarańczę (w stylu Ionesco), czy
wreszcie Ósmego dnia z samego rana (tra­
gifarsę antywojenną) oraz wielu innych z

CSRS. Bułgarii i NRD (gdzie wprawdzie
najmniej sztuk współczesnych, poza Brech­
tem) —• to wydaje się, że nazbyt skromny
w tym i innych sezonach udział dramaturgii
krajów socjalistycznych w repertuarze na­
szych teatrów, mógłby doprowadzić do po­
żytecznej, a niewątpliwie potrzebnej kon­
frontacji na tym polu, zbliżyć polskiego
widza do spraw, którymi żyją jego sąsie-
dzi, tak jak my, wciągnięci w wir społecz­
nych przemian, przetwarzanych artystycz­
nie na dzieła dramatyczne.

*

JAK WIADOMO w ogóle wszystkie
sztuki na scenach sprawdzają się lepiej
czy gorzej. Ale trzeba je najpierw wysta­
wić! Nie sądzę, żeby nie warto śmielej się­
gać po dorobek sąsiedzki w pisarstwie dra­
matycznym, już tylko ze względów po­
znawczych. Bo bez poznania, bez sce­
nicznej próby życia — trudno wierzyć, że

doprawdy współczesna dramaturgia kra­
jów socjalistycznych nie istnieje, albo jest
dla naszych teatrów niemal całkowicie
niezauważalna...
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empirową fasadą, który po­
większył się następnie o

części zbudowane w stylu
neogotyckim.

Hradec nad
Tutaj, jak głosi
na w ścianie od
wnętrznego dziedzińca ta­
blica, spotkało się z księ­
żniczką czeską Doubravą —

poselstwo Mieszka I. Tutaj
więc zaczęła się nasza

wspólna historia.

Obecnie pałac-muzeum, z

doskonale wyposażonym i
urządzonym wnętrzem, ja­
ko, że burze dziejowe by­
ły dla Czechów łaskawsze
niż dla nas i oszczędziły
również zabytki narodowej
kultury — odwiedzany jest
tłumnie przez turystów,
którym serwuje się nie tyl­
ko strawę duchową, ale i
bardzo smaczną kuchnię.
Restauracja mieści się w

długiej sali pod lukami
pseudogotyckich sklepień,
wspartych na filarach. Pa­
łac pełni więc również fun­
kcje użytkowe, co jedynie
podnosi jego atrakcyjność
turystyczną.

Beethovena, albowiem tutaj
przecież odbywają się festi­
wale na cześć tego arcy-
mistrza, którego drogi ży­
ciowe skierowały dwukro­
tnie do wyniosłego pałacu.
Byłotowroku1806ipo
raz drugi w r. 1811. Pierw­
szy raz muzyk przebywał
tutaj przez trzy miesiące.
Drugi raz natomiast tylko
parę dni, wstąpiwszy po
drodze z Cieplic do Wied­
nia. W sali pałacowej, po­
święconej pamięci Beetho-
vena, stoi fortepian specjał,
nie wykonany dla mistrza
w Paryżu (u braci Erard).
Tego właśnie fortepianu „u-
żywał”, kiedy w Hradcu nad

Moravicą kończył w r. 1806
swoją sonatę fortepianową
— Appasionata.

Jerzy Orlewski JUGOSŁAWIA

TUNEL
i automaty

s

ipcowy zmierzch gę
stniał między stary­
mi bukami angiel­
skiego parku. Tylko
na polance, gdzie

drzewa jakby odskoczyły
kręgiem od siebie, jaś­
niało jeszcze chwilę ka­
mienne popiersie Ludwi­
ka van Beethovena. I

wtedy, w alei wiodącej
do pałacu, ukazał się
weselny orszak. Dobrze
widoczna była tylko pan­
na młoda, w długiej bia­
łej sukni i zwiewnej wo-

alce na ciemnych wło­
sach.

Ha-
On-
zno-

aby

Towarzystwo, w otocze­
niu świty w strojach z epo­
ki Renesansu, skierowało

kroki przez otwartą bramę
do wspaniałej sali narożni­
kowej. Kryształowy żyran­
dol rzucał światło na ol­
brzymie wnętrze, wypeł­
nione renesansowymi me­
blami z 580-kg taflą lustra
nad kominkiem. Nowożeń­
cy zajęli miejsca przy głów­
nym stole. Naprzeciw nich
— mężczyzna „spowity” w

czarny aksamit z białą kry­
zą, rozpoczął ceremonię
ślubną.

Po pewnym czasie, trę­
bacze oznajmili zawarcie
związku między Haną
vlikową a Jaroslayem
draćkiem. Otwarła się
wu pałacowa brama,
przepuścić weselną grupę.
Wtedy, po drugiej 'stronie
dziedzińca, mignęło coś bia­
łego. Z gęstwiny drzew do­
szedł przeciągły. żałosny

jęk. Hana mocno przytuliła
się do ramienia męża. Jęk
powtórzył się znowu i

wszyscy ruszyli między
drzewa, gdzie zajaśniała
biała postać. Szli za nią co­
raz szybciej i szybciej, po
wzgórzach i dolinach par­
ku, mijali mostki, jakieś
kamienne sarkofagi zamie­
nione w ławy. Wreszcie nad
przepaścią ujrzeli pochylo­
ną postać białej damy z

rozpuszczonymi włosami.
Hana spojrzała na męża;
czyżby to Ondraćkova ka­
walerska przeszłość stała
się. powodem rozpaczy bia­
łej damy?

Źle byłoby pewnie z Ja­
roslayem Óndraćkiem po
powrocie do domu, gdyby
nie to, że zarówno biała da­
ma, jak i cała ta wspaniała
ceremonia — należały do
programu ślubu za 1200
koron. W Czechosłowacji
bowiem rozpowszechnił się
bardzo atrakcyjny zwyczaj
zawierania ślubu w pięk-

Iza Marcisz

poprzez półtorakilometrowy
odcinek Slobodana Penezica —

Krcuna, który łączy dwa cią­
gi komunikacyjne. biegnące
mostami przez Sawę.

Można by strawestować po­
pularne powiedzenie i stwier­
dzić, że dzięki intensywnej roz­
budowie sieci dróg w Jugosła­
wii — wszystkie drogi
prowadzą do Belgradu. Dla
wielu tysięcy turystów jednak
nadal problemy komunikacyj­
ne rozwiązywać będzie kolej
żelazna. Skłania to Jugosławię
do poważnych inwestycji w

tym zakresie.

Belgrad ma przestarzały
główny dworzec, który pow­
stał w ostatnich dziesiątkach
ubiegłego stulecia. Nie jest on

w stanie sprostać rosnącym
zadaniom. Podjęto więc reali­
zację imponujących planów
jego przebudowy. Milionowy
Belgrad, podobnie jak Warsza­
wa, czeka na centralny dwo­
rzec, który już niedługo bę­
dzie witał zagranicznych gości.

Zanim jednak powstanie ten

reprezentacyjny obiekt, w re­
alne kształty szybko obleka się
dworzec kolejowy dla Nowego
Belgradu, gdzie jak grzyby po
deszczu rosną obiekty publi­
cznej użyteczności i nowe

dzielnice mieszkaniowe.

KŁOPOTY komunikacyjne, związane z gwałtownym
rozwojem motoryzacji, stały się ogólnoświatową
bolączką. Duże miasta Spróbują rozwiązać je z róż­

nym skutkiem. Turyście na „czterech kółkach” zaimpo­
nować może Belgrad, który z powodzeniem radzi sobie
z tym ciężkim problemem.PASOWANIE

NA... MĘŻA
Ślub w takim pałacu, o-

wianym pięknem sztuki
(dodać jeszcze trzeba, że

znajduje się tutaj galeria
obrazów, zaś na wewnętrz­
nym dziedzińcu ekspozycja
sztuki współczesnej — o-

statnio były tam interesu­
jące rzeźby) — stanowi nie­
powtarzalny urok. Toteż,
mimo że cena weselnej ce­
remonii jest wysoka, coraz

więcej amatorów przecho­
dzi . w ślubnym orszaku
przez pałacowe bramy.

Śluby odbywają się rów­
nież w... zamku krzyżackim
Bouzov za Ołomuńcem. Za­
mek, zrekonstruowany w u-

biegłym wieku z wielką sta­
rannością w stylu neogotyc­
kim, posiada oryginalne
wnętrza, które nie budzą
bynajmniej weselnych u-

czuć. Sala tortur, ciasne po­
mieszczenie dla sędziego,
który w cieniu rzeźbionej,
drewnianej kraty wydawał
wyroki na stojących w peł­
nym oświetleniu skazań­
ców...

Krzyżackie zamczysko
kojarzy się nam Polakom
z najbardziej ponurymi wy­
czynami rycerzy Zakonu
Marii Panny i mimo woli
szukamy w nim śladów Ju-

skądś podmuch, gruby dy- randowej męki czy Danusi-
wan tłumiący kroki... Wszy­
stko to stwarza intymny
nastrój do słuchania — na

własne życzenie — sonaty
fortepianowej lub koncertu
skrzypcowego D-Maior —

L. Beethovepa. Kiedy uci­
chną ostatnie akordy, prze- gdzie ongiś wielki mistrz

/wodniczka dziękuje za u-

wagę i gasi światło. Wra­
camy na „ziemię”.

Jednakże Hradec nad
Moravicą w ogóle „tonie”
— rzec można — w muzyce

APPASIONATA

— Słychać jej subtelne
dźwięki w nastrojowych
wnętrzach urządzonej tu
ostatnio galerii pamiątek po
Ludwiku van Beethovenie.
Specjalne oświetlenie, bia-

ŚLUB

i

■■■

To blisko milionowe miasto
przeżywa okres intensywnych
inwestycji. Obok starej zabu­
dowy, wyrastają imponujące
nowoczesne obiekty — w są­
siedztwie ciasnych uliczek po-
wstają śmiałe rozwiązania ko­
munikacyjne. Wobec wzmaga­
jącego się ruchu ulicznego,
zdecydowano się na daleko­
wzroczne

Buduje
tunel dla
chodowej,
licy Brankowej na ulicę Mosze
Pijade, popod istniejącą zabu­
dową tej części miasta. Rów­
nocześnie powstaje 3-poziomo-
we skrzyżowanie mostu Gaze-
la, które połączy w stolicy Ju­
gosławii, bezkolizyjnymi roz­
jazdami, biegnącą poprzez kraj
autostradę Bractwa Jednostwa
i trasami wiodącymi
Sofii i Wiednia.

przedsięwzięcia.
się więc podziemny
komunikacji samo-

przebiegający z u-

Obie inwestycje, pochłania­
jące olbrzymie nakłady, będą
wkrótce gotowe. Nie rozwiążą
one, oczywiście, komunikacyj­
nego problemu Belgradu i po­
trzeba będzie podejmować dal­
sze śmiałe decyzje, z czym
trzeźwo się tutaj liczą. Ilość
aut w stolicy rośnie gwałtow­
nie. Podobno zarejestrowano
ich około 150 tysięcy.

z Aten,

Problemem numer 2 jest za­
tem budowa garaży. Stawia się
je przeważnie kompleksowo
dla określonego zespołu blo­
ków czy dzielnicy. Poza tym,
parkuje się wozy wszędzie,
gdzie tylko są ku temu wa­
runki i pozwalają na to prze­
pisy. A te ostatnie są — trze­
ba podkreślić — bardzo suro­
we.

ŁuniiiuiHiHiiiiinsiiiiiiiiiiiiii

s

nych wnętrzach pałaców
lub zamków, zamienionych
na muzea. Dlatego ceremo­
nie odbywają się wieczo­
rem, kiedy ostatni zwiedza­
jący opuszczą zabytkowe
progi.

TU ZACZĘŁA SIĘ
POLSKO-

CZESKA

HISTORIA
Wre-

z początkiem XIX
stanął nowy pałac z

łe firanki, wzdymane le­
ciutko przez dochodzący

Hradec nad Moravicą,
(zgodnie z obecną nazwą),

ZACHODNIOBERLIŃSKI DZIKI ZACHÓD

historią swą sięga wczesne­
go średniowiecza, kiedy tę­
dy, przez Bramę Wielko-
morawską, przebiegał bur­
sztynowy szlak znad Bałty­
ku do Italii. Wtedy był to
zamek ufortyfikowany, któ­
ry dzięki położeniu na wy­
sokiej górze, panował nad
okolicą. Zmienne były jego
koleje, zmieniał się też w

ciągu wieków wygląd zam­
ku. Z gotyckiego przekształ­
cił się w renesansową re­
zydencję magnacką,
szcie
wieku

nej tragedii. Dla Czechów
nie jest to jednak ten ro­
dzaj wspomnień, bo też

historię mieli inną. Dlatego
do wspaniale ozdobionej
koronkowymi rzeźbami w

drzewie sali rycerskiej,

młodzieńców na rycerzy
pasował — wkraczają licz­
ne pary nowożeńców, a

główny celebrant uroczys­
tości pasuje młodych męż­
czyzn na mężów...

RESTAURACJA „BUKARESZT’’ w zachodnim Berlinie zna­
na jest z dobrej bałkańskiej kuchni, nie należy jednak ani
do najbardziej renomowanych, ani do najpopularniejszych

zakładów gastronomicznych w tym mieście, ale ostatnio zdoby­
ła szczególną sławę.
A zaczęto się wszystko, jak w fil-

mie „Pół żartem, pół serio”...
Szybko jednak zidentyfikowano bo­

haterów głośnego koncertu. Zabici i
ranni cudzoziemcy okazali się Persa­
mi, znanymi zachodnioberlińsklej po­
licji ze swych powiązań z handlem

narkotykami, z działalnością domów

gry i domów publicznych. Tajemni­
czy „muzycy” z restauracji „Buka­
reszt” okazali, się członkami równie
dobrze z tych samych względów zna­
nej policji, bandy Klausa Speera —

„najmocniejszego chłopaka w Berli­
nie zachodnim”.

Muzycy
Pewnego popołudnia, pusta o tej po­

rze restauracja, nagle się wypełniła.
Weszło kilkudziesięciu panów, znają­
cych się między sobą, wymieniają­
cych pozdrowienia i uśmiechy. Każ­
dy miał w ręka walizeczkę bądź fu­
terał, wyglądający jak pudło do

skrzypiec. Właściciel pomyślał, że to

jakiś amatorski, zespół muzyczny wu-

brał jego restaurację na salę prób,
czy salę koncertową.

Ale — gdy goście zasiedli przy sto­
likach i z futerałów wyjęli instru­
menty — schował się za restauracyj­
ny bufet.

Miał racje. Gdy w drzwiach restau­
racji stanęło trzech nowych gości —

cudzoziemców, sądząc po rysach
twarzy i kręconych ciemnych wło­
sach, w „Bukareszcie” rozpoczął się
ogłuszający koncert na kilkanaście

pistoletów maszynowych i rewolwe­
rów. v

Strzały padły- w drzwi, w okna.

„Muzycy” celowali w cudzoziemców
— i tych, którzy pojawili się w

drzwiach, i w innych, którzy zaje­
chali pod „Bukareszt” dwoma samo­
chodami. Po trzech — czterech minu­
tach wszyscy „obcy” zostali uniesz­
kodliwieni — leżeli na ulicy zabici
lub ciężko ranni. „Zespół koncerto­
wy’ spokojnie zapakował „instru­
menty” i opuścił restaurację. Dopie- dnioberlińskiego życia gospodarczę-
ro wtedy właściciel wyszedł spod g0, które

szynkwasu i zadzwonił po policję.

Wojna
doszło do te} krwawej
— 27-letnt Klaus Speer,
bandy niemieckiej i Jaslm

"Dlaczego
rozprawy?
przywódca
Hasan — jeden z przywódców gangu
perskiego, terminowali niegdyś w

gangsterskim- zawodzie u Hansa

Helmcke, właściciela zespołu domów

publicznych., noszących dziwną, jak
na tego typu przedsiębiorstwo nazwę
— „Claasewitz” Patron obydwu mło­
dych ludzi zajmował się nie tyfko
swymi pensjonariuszkami, ale takie
kontrolował czarny, rynek narkotyka­
mi i bronią, działalność domów gry,

ściągał haracze
' od właścicieli

restauracji. Klaus Speer i Jasim Ha­
san, po pewnym czasie terminowania
u Helmckego, usamodzielnili się i

rozpoczęli działalność na własną rę­
kę.

Mimo koniunktury i burzliwego roz_

woju wszystkich tych dziedzin zacho-

interesują „przedsiębior­
ców” typu Speera i Hasana (np. we-

Nie ma zawieszenia broni

specjalistów
dla wsparcia

przeciwko bandzie

diug danych policyjnych w 1968 r.

odnotowano 140 przestępstw związa­
nych z handlem narkotykami, w 1969
r. zaś — już 520), gangsterzy zaczęli
sobie wzajemnie przeszkadzać.

Klaus Speer doszedł do wniosku,
ie jako Niemiec ma niezaprzeczalne
prawo do „panowania” w zachodnim
Berlinie. Ponieważ Persowie nie
chcieli mu się podporządkować —

postanowił zrobić z nimi porządek.

Aresztowano kilku mniej ważnych
uczestników wielkiej strzelaniny. Po­
licja patroluje domy gry i domy pu­
bliczne. Ale właściwie wszystko po­
zostało po staremu. Główni bossowie
band działają z ukrycia dalej. I da­
lej trwa napięcie niemiecko-perskie
w zachodnioberlińskim przestępczym
świście. Jak twierdzą dobrze poin­

formowani dziennikarze, z Iranu wy­
jechało. do Berlina zachodniego 200

zaprzyjaźnionych specjalistów od
handlu narkotykami
swych rodaków
Klausa Speera.

W najbliższym
więc .spodziewać
tów”.

czasie można się
nowych „koncer-

(OPR. S. G.)

POGOŃ CHINY
teraz zwrócić uwagę na moment

zwrotny: otóż od 1950 roku roz­
począł się masowy powrót emi­
grantów do ójtzyzny.

u

„SCIENCE
ET VIE”

NA POCZĄTKU
W

za czołówką
nuklearną

kilka

przypomnień. W lotach
1945-64 o przebiegu i e-

fektach badań naukowych
w Chinach mówiono tak

niewiele, jakby ta dziedzina
dzialcdności w ogóle tam
nie istniała. Owszem, noto­
wało sic osiągnięcia - i to
nieraz wysokiej klasy - u-

czonych chińskich, ale pra­
cujących w

europejskich
skich.

laboratcriach
i amerykan-

raportu, opubłi-
National Science

Jak wynika z

kowanego przez
Foundation, poza granicami swe­
go kraju wykształciło się i pra­
cowało na polu naukowym ponad
5000 uczonych chińskich. Warto

mowa ze źródłem energii w posta­
ci uranu 235. Największym zasko­
czeniem stało się właśnie użycie
uranu. Dotychczas zaczynano za­
wsze od plutonu, gdyż uran 235

jest trudny do uzyskania i nie­
zwykle kosztowny. Jedynym wy­
tłumaczeniem tego zjawiska była
wówczas teza, budząca zresztą
wątpliwości wielu specjalistów, że

Chińczycy już w tym momencie

przygotowują się do skonstruowa-

WŚRÓD reemigrantów postacią
szczególnie eksponowaną w pra­
sie światowej był dr Tsien Hsue

Shen, pułkownik lotniczych sił

USA, specjalista od rakiet, który
w 1945 roku wchodził w skład a-

merykańskiej grupy roboczej, wy­
słanej do Peenemunde — hirle- nia bomby wodorowej, którą „za-

rowskiego ośrodka

Był to

go nie
ani V2,
dorowe
Tsien chciał opuścić USA już w

1550 roku. Jego próbie wyjazdu
towarzyszył znamienny fakt: przy­
gotował do wysyłki, poprzez
Hongkong, ilość skrzyń z doku­
mentacją techniczną i literaturą
naukową, z których można by
stworzyć kilka bibliotek. Władze

amerykańskie wstrzymały wysył­
kę skrzyń. Sprawa na <

czas ucichła. A dr Tsien

powrócić do Chin dopiero
roku. Anegdota tylko na

błaha — ma ona bowiem

związek z meritum całych wywo­
dów.

rakietowego,
więc człowiek, dla które-

miały większych tajemnic
ani bomby atomowe i wo-

czy rakiety strategiczne.

dłuższy
zdołał
w 1955

pozór
i ścisły

WSZYSTKO CO TRZEBA -

W ZAGRANICZNYCH

PUBLIKACJACH

PO LATACH kamuflującej ci­
szy bomba — i to w dosłownym
tego słowa znaczeniu — wybuchła
w 1964 roku. Była to bomba ato-

Jeżeli kierowca ulokuje po­
jazd w niedozwolonym miej­
scu, zjawia się natychmiast
specjalna służba, która usuwa

samochód. Praktyczne urzą­
dzenia dźwigowe pozwalają
szybko przenosić i przewozić
wóz z miejsca na miejsce.
Właściciela samochodu czeka
nie tylko mandat karny, ale
i pokrycie kosztów transportu.

Niezwykle praktyczne urzą­
dzenia pojawiły się w Belgra­
dzie (a także w innych mia­
stach) przy jezdni i na placach,
gdzie parkowanie jest dopusz­
czalne. Kierowca wrzuca jed­
nego dinara do automatu, u-

mieszczonego na metalowym
stojaku, który oznacza wolne

pole dla samochodu. Urucho­
miony czasomierz pozwala ko­
rzystać z postoju przez półto­
rej godziny. Za przekroczenie
tego czasu płaci się 5 dinarów

kary. Z postojowych automa­
tów można korzystać w Bel­
gradzie od godz. 8 do 19.

Jugosłowiańscy milicjanci, w

nieskazitelnie białych mundu­
rach i hełmach, ze spokojem i

opanowaniem dyrygują spra-
wniefulicznym ruchem. Ale i

bez nich sami kierowcy radzą
I sobie z powodzeniem w ru­

chliwych arteriach. Gdzie in-
i dziej, przejście ulicy poza re-

i jonem pasów, byłoby dużym
ryzykiem. W Jugosławii moż-

I na liczyć na uprzejmość kie­
rowcy, który kurtuazyjnie da-
je pierwszeństwo przechod­
niowi, a widząc jego niezdecy-

I dowanie, zatrzymuje pojazd.

Południowy temperament
I Jugosłowian daie jednak znać

o sobie w trudnych sytuacjach
na drodze — jazgotem klakso­
nów, których koncert podczas
ulicznych zatorów wcale nie

przyspiesza rozładowania sy­
tuacji. Posiadacze czterech kó­
łek walczą tu zaciekle o każdy
centymetr jezdni, o lepszą po­
zycję, pozwalającą szybciej
wyrwać się z tego „korka”.

Prób usprawnienia wielko­
miejskiej komunikacji nie u-

wieńczono dotąd odkryciem
panaceum na molocha ruchu.
W okresie szczytu komunika­
cyjnego, Belgrad odczuwa du­
że perturbacje. Zdarzyło mi się

. blisko 30 minut „przepychać”
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rakieta, która chińskiego sztucz­
nego satelitę wyniosła na orbitę,
jest zdolna wysłać na nią czło­
wieka w 3-tonowym statku kos­
micznym.

WCZASY

HI-

BUŁGARIA

palić” może tylko ładunek ura­
nowy. Teza okazała się słuszna.
W 1965 roku przeprowadzono w

Chinach eksperymentalną eksplo­
zję bomby wodorowej. Po roku

nastąpił wybuch bomby wodoro­
wej, umieszczonej w głowicy ra­
kiety o zasięgu 600—2000 km. Zno­
wu po roku eksplodowała bomba
300-tonowa. Wreszcie ponow­
nie, po takim samym odstępie
czasu, zanotowano wybuchy na

terytorium Chin bomby megato-
nowej i bomby o energii wielu

megaton.

Odnosi się wrażenie, że Chiń­
czycy zanim przystąpią do reali­
zacji kolejnego przedsięwzięcia,
wiedzą już ze szczegółami, jak
dojść do wyznaczonego celu. Nie
ma w tym żadnego cudu: po pro­
stu wykorzystują koncepcje, tech­
nikę i technologię stosowane w

innych państwach. Mógłby ktoś

powiedzieć: to niemożliwe, prze­
cież te sprawy otaczane są ścisłą
tajemnicą. Nic podobnego — i w

tym momencie powracamy do dr

Tsicna, który jednak wyjechał z

USA z pokaźną ilością skrzyń za­
wierających naukowo-techniczną
dokumentację. Proszę nie liczyć
na żadne sensacje — była to do­
kumentacja jak najbardziej ofi­
cjalnie publikowana w USA.

ktoś

być pewnym, źe podany będzie
rodzaj czynnika chłodzącego i je­
go charakterystyka, opisane zo­
staną środki zapobiegające stra­
tom i korozji, a co za tym idzie
— cechy użytych materiałów, typ
pomp itd. Tnżynierowie chińscy
po przeczytaniu takiego elaboratu
i innych, poświęconych temu

problemowi, mają w ręku, bez

żadnego eksperymentowania, roz­
wiązania techniczne i technolo­
giczne, które kosztowały lata ba­
dań i mnóstwo pieniędzy.

WSZYSTKIE te wydarzenia na­
stąpiły w ciągu czterech lat. Naj­
bardziej zdumiewa fakt, że w tej
serii prób na każde ich stadium

przypadał tylko jeden wybuch, a

między etapami były zaledwie
roczne przerwy. Przypomnijmy
tu, że mocarstwa atomowe mu-

siały dla osiągnięcia tego pozio­
mu wykonać wielkie ilości prób,
eksperymentować, korygować, co

— oczywiście — pochłonęło o wie­
le więcej czasu. Nie należy przy
tym doszukiwać się niższości prób
chińskich w ich obecnej fazie.
Wielu fachowców uważa np., że

CO CUDZE,
A CO WŁASNE?

-HlNCZYCY wyspecjalizowali
się, i w tyni są mistrzami, w

ściąganiu z całego świata tego ro­
dzaju dokumentacji, w jej klasy­
fikowaniu, selekcjonowaniu i —

wykorzystywaniu. Chodzi o to, by
z zalewu materiałów wyszukać
bezpośrednio użyteczne, dające
„przepis” na realizację. Nie jest
to takie’ trudne. Kiedy np. ekipa
atomistów i inżynierów ogłosi
pracę dotyczącą systemu chłodze­
nia reaktora atomowego, można

Oczywiście, nie należy uprasz­
czać całego problemu. Dla odtwo­
rzenia określonej rakiety czy
sztucznego satelity trzeba posia­
dać wyspecjalizowaną infrastruk­
turę
ców.
nach

tury
wija
specjalistów, ._

cią sprowadzać całą sprawę tylko
do reemigrantów.

przemysłową oraz fachow-
Fakty dowodzą, że w Cbi-

podstawy takiej infrastruk-

zostały stworzone i że roz-

się ona szybko. A co do
to byłoby naiwnoś-

WIADOMO jest, że od 1956 roku

priorytet w Chinach uzyskało
kształcenie kadr w czterech dzie­
dzinach: energii jądrowej, elek­
troniki, napędu odrzutowego i ba- |

dań podstawowych. Według orien­
tacyjnych danych, chińskie wyż-
sze uczelnie dały np. w 1960 roku
80 tysięcy inżynierów i młodych
pracowników naukowych, w 1963
roku — już 200 tysięcy. Jak się
szacuje, samych tylko pracowni­
ków naukowych było w Chinach
w 1964 roku około 100 tysięcy.

(OPRAC. J.M.)

Hlsara, liczy sobie cal»
sześć tysięcy lat. Ciepłe źró­
dła, koło których powstała
wieś, przyniosły jej sławę
i już w okresie Imperium
Rzymskiego była ona jed­
nym z najbardziej znanych
kurortów w Europie. Nie

na próżno została nazwana

Augustae — miasto cesar­
skie. Tam też na odpoczy­
nek i rozrywkę przyjeżdżali
władcy i arystokracja. Li­
czne pamiątki z tamtych
czasów — mur obronny,
grobowce, kolumny marmu­
rowe i nowoczesne wodo­
ciągi — opowiadają o jej
minionej sławie.

■Dzisiaj Hisara jest nowo­
czesnym kurortem, z wielo­
ma domami wczasotbymi,
oazą parków i zieleni. Źró­
dła mineralne, których tem­
peratura przekracza 40 st.

C, i które ze swoimi właś­
ciwościami leczniczymi mo­
gą współzawodniczyć ze

znanymi wodami w Karło­
wych Warach, przyciągają
tysiące ludzi. Robotnicy i

chłopi przyjeżdżają z naj­
dalszych zakątków kraju,
by wykorzystać leczniczą
siłę wód. Odpoczywa tu i
leczy się pod okiem lekarzy
specjalistów ponad 120 tys.
osób rocznie.

Do wyłącznej dyspozycji
rolników przeznaczone są
dwa balneosanatoria i jeden
dom wczasowy (ogółem 600
łóżek) wyposażone w nowo­
czesne urządzenia wodole­
cznicze. Gabinety fizjote­
rapii, sale przeznaczone do
rozrywek, pokoje wczaso­
wiczów, jadalnie i kuchnie,
w których przygotowuje się
dietetyczne jedzenie, w ni­
czym nie ustępują nowo­
czesnym hotelom pod
względem luksusu i wygo­
dy.

W Bułgarii istnieje jed­
nolita organizacja wczasów
dla rolników. Państwowe
przedsiębiorstwo Domy
Wczasowe i Balneosanato-
ria dla rolników powołane
zostało w 1951 roku przy
Ministerstwie Rolnictwa i

Przemysłu Spożywczego i
od tego czasu po dzień dzi­
siejszy organizuje odpoczy­
nek dla ludzi pracujących
na bułgarskiej wsi. W ub.
roku do użytku rolników
bułgarskich oddano jede­
naście balneosanatoriów i
osiemnaście domów wcza­
sowych ro najbardziej zna­
nych miejscotoościach wy­
poczynkowych w kraju. Do
końca br. zakończona zo­
stanie budowa dalszych
sześciu balneosanatoriów,
niektóre z nich będą mogły
przyjąć 400—500 osób.

Turnus w balneosanato-
rium trwa 20 dni, a w do­
mu wczasowym 14 dni. O-
płaty są minimalne.

W najbliższych latach
bułgarscy rolnicy odpoczy­
wać będą także — na pra­
wach wymiany — w innych
krajach obozu socjalistycz­
nego.

N. DANOWA
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SPBAIFA

zatrzymuje
Eugeniusza

dy do niemłode­
go już mężczyz­
ny przed budyn-

. kiem Biura Po­
dróży LOT na

lotnisku, w Ba­
licach podeszło dwóch fun­
kcjonariuszy MO, był tym
wielce zdziwiony, a nawet

oburzony — dlaczego mili­
cja ośmiela się niepokoić
spokojnego obywatela. Ja­
kim prawem
właśnie jego,
K., turystę który przyleciał
z Wrocławia, by zwiedzić
Kraków?

—■.A takim, że obywatel
jest podejrzany o nielegal­
ny handel złotem!

I rzeczywiście, przy za­
trzymanym znaleziono 25
złotych pierścionków ze

.sztucznymi kamieniami
oraz 2 zgłoszenia do urzędu
probierczego w Krakowie.
Tak zaczęła się „złotą spra­
wa”, prowadzona przez mi­
licję pod nadzorem proku­
ratury. I choć wszyscy w

niej zamieszani — poza je­
dnym wyjątkiem — są
mieszkańcami Wrocławia i
tam mieli swoje meliny, i
bazy, krakowscy milicjan­
ci wpadli na trop wielomi­
lionowej afery, rozszyfro­
wali wiele zagadek i do­
prowadzili do ujęcia, i a-

Tajemnica
białej sukni ślubnej

Aż do czasu Wielkiej Rewo­
lucji Francuskiej nikt nie brał
ślubu w białej sukni. Zarów­
no królowe, jak mieszczki czy
wieśniaczki ubierały się do
ceremonii ślubnej w® najpięk­
niejsze, jakie miały, szaty, ale
były one z zasady kolorowe,
czysto, jak np. w średniowie­
czu, purpurowe.

Zwyczaj brania ślubu w

białej sukni i welonie zrodził
się jako protest przeciwko
ateizmowi i rewolucyjnym
żłubom cywilnym w 1792 r.,

DROBIAZGI

HISTORYCZNE

kiedy, to urzędnik w czerwo­
nej czapce dawał ślub 30 pa­
rom naraz. Biel stroju panny
młódej miała być manife­
stacją przeciwko laicyzacji
obrzędu.

W wieku XIX biała suknia

staje się już tradycyjnym
ślubnym strojem, popularnym
także przy ślubach cywilnych.

I nikt już nie pamięta o jej
genezie...

Próżność synów Północy

Skandynawowie mieli szcze­
gólne upodobanie do ozdób,
sprzączek, wisiorków, broszek
i pierścieni. Wojownicy Zapu­
szczali długie włosy i zapla­
tali brody w

' -arkócze (prty-
kon. ..a duńskiego
„Widłobródy” stąd

dotnek
Swena
właśnie pochodził).

Cudzoziemski kronikarz
opowiada, że w Hćbedy wszy­
scy — kobiety i mężczyźni —

malowali sobie rzęsy i że bar­
dzo im z tym było do twarzy.

Próżność Wikingów zaspo­
kajało posiadanie drogocennej,
bogato, zdobionej broni ,oraz
licznych Złotych i srebrnych
bransolet.

A przecież byli to nieustra­
szeni wojownicy...

Jerzy Leizcryńskl

Fraszki
MOJE UZNANIE

Jeżeli już mam być szczery,
choć nie pochwalam biurokratów,
to jednak w stosunku do A-4
są to ludzie wielkiego formatu.

NAUKA O ZWIERZĘTACH
Na krowy nie narzekaj,
gdy brak ci ptasiego mleka.

O POGODZIE
Gdyby decydowali durnie,
zawsze byłoby bezchmurnie.

SZTUKA ŻYCIA
Zęby ocenić piękno kobiety,
mężczyzny trzeba, a nie estety.

MASOWA ROZRYWKA
Jak refren się powtarza —

piosenkarz w piosenkarza...
NIESTETY

Prawdziwe oblicze kobiety
przesłania nam często kosmetyk.

TEMPO
Ślub dziś się bierze dosłownie

po słowie —

już nawet nie po dłuższej
rozmowie.

PEJZAZ WSPÓŁCZESNY
Można mówić o pięknych

r widokach —

tylko z przymrużeniem oka.

• Dwl. pociły pionierskie dzia­
łają aktualnie w ZSRR. Pierwsza

już I rok istnieje w miejscowości
Gajdar (Ceiinogrodski obwód, Ka­
zachska SRR). Dzieci, które naj­
mują się przesyłaniem poczty,
otrzymały do dyspozycji — spe­
cjalnym zarządzeniem władz re­
publiki — datownik z tekstem

„Gajdar — poczta pionierska”, jak
również specjalny stempel pole­
cony. Druga tego rodzaju poczta
egzystuje w I szkole średniej
miejscowości Prużany (Białoruska
SRR, obwód Brześć). Datownik

tego urzędu posiada napis: „ZSRR
— Prużany szkoła średnia nr 1”.

Stempel poczty pionierskiej moż­
na także uzyskać w NRD, w

urzędzie pocztowym Dessau 45.
Tekst: „Dessau 45 — Pionier-

postamt” uzupełniony jest go­
dłem organizacji pionierskiej im.
E. Thalmanna.

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Górniczej
KWK „Polska” w Świętochłowicach

OGŁASZA WPISY

Przedsiębiorstwo Geofizyki Górnictwa Naftowego —

w Krakowie, ul. Lubicz 25 — zatrudni natychmiast:
STOLARZA, BLACHARZA SAMOCHODOWEGO,
MONTERA SAMOCHODOWEGO, KONSERWATO­
RA BUDYNKÓW ADMINISTRACYJNYCH, MALA­
RZA LAKIERNIKA SAMOCHODOWEGO, TAPICE­
RA SAMOCHODOWEGO i ELEKTROMONTERA
ZAKŁADOWEGO z 111 grupą BHP. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Pracy i Płac, pokój nr 253, w go­
dzinach od 7 do 15.

Nauka

węgla
górni-

klasy
szkoły

13 roku

3 lat
warunki

ŁADOWACZY i KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH,
ZIiII
(,prdga”, ,,SKUUd 1 „&Lćir ---- Z.dLlUUHl llCtLJ' mmiaot

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszcżania — w Krako-
wie^ ul.

kat. prawa jazdy, do obsługi samochodów

„skoda” i „star” — zatrudni natychmiast

Nowohucka 1.

kowanymi pierścionkami,
a w razie potrzeby ofero­
wał także kamienie synte-

do których miał
zatrudnie-

tyczne,
dostęp z tytułu
nia.

WFISY ha kursy pisania
na maszynie przyjmuje
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek. Wpi­
sy: Tarnów — Technikum
Ekonomiczne, ul. Janka
Krasickiego 19, Trzebinia
— Technikum Ekonomi­
czne, ul. Krakowska 12.
Oświęcim — Technikum
Ekonomiczne, ul. Obozo­
wa 39. K-6966

resztowania 10 podejrza­
nych. Znaleźli Się wśród
nich pracownicy przedsię­
biorstwa „Jubiler", a także
wykonujący inne zawody,
przeważnie z wykształce­
niem podstawowym. Trud­
nili się oni pokątnie złot-
nictwem, skupywaniem
Złota przemycanego w

sztabkach z zagranicy oraz

rozprowadzaniem wypro­
dukowanych pierścionków,
bransolet, biżuterii. Jest
wśród nich pani prowadzą­
ca pracownię krawiecką, w

'której szyto rocznie... kil­
ka sukienek. Natomiast
znacznie częściej prowa­
dzono w lokalu złote inte­
resy. Jest były nauczyciel,
który porzucił piękny za­
wód dla nielegalnego wy­
rabiania złotej biżuterii.
Jak wyliczono, jego dzien­
ny zarobek wynosił 3,5 tys.
zł. •■

Produkćja szła pełną pa­
rą. Setki złotych pierścion­
ków z koralami, kamienia­
mi syntetycznymi, nefry­
tem lub agatemznajdowały
chętnych nabywców. Trud­
niej było z pozyskiwaniem
złotego surowca. Toteż
szef Eugeniusz K. wciąż
poszukiwał nowych źródeł
złota. Płacił za nie bądź

dolarami, bądź wyprodu-

Przestępczy krąg roz­
szerzał się. Wciągano
doń nawet osoby przy,

padkowe. W celu ocecho­
wania wyprodukowanej
biżuterii, członkowie zło­
tego gangu zaczepiali pod
urzędem probierczym w

Krakowie przechodniów,
proponując im, by za dro­
bną opłatą zechcieli, uży­
czając własnego nazwiska
— ocechować w urzędzie
kilka pierścionków. Z łat­
wością znajdowali chęt­
nych, którzy im pomagali,
przyczyniając się do pros­
perowania złotego interesu.

Jak się oblicza, prze­
stępcza grupa wrocław­
skich złotników, wchodząc
w kolizję z prawem i ła­
miąc przepisy ustawy de­
wizowej, przerobiła w

swoich zamaskowanych
pracowniach ok. 8,5 kg zło­
ta oraz zużyła setki korali
i kamieni syntetycznych.
Wartość wyprodukowanej
przez nich nielegalnie bi­
żuterii sięga milionów zło­
tych. Milicja zabezpieczyła
złote wyroby oraz inne
wartościowe przedmioty —

na sumę ponad 2 min zł.
Trwające przez kilka

miesięcy żmudne śledztwo
zostało zakończone. Prze­
słuchano pońad 50 świad­
ków, odsłaniając kulisy i
ciemne zakamarki złotej
sprawy. Krakowska , Pro­
kuratura. sporządziła akt o-

skarżenia, zarzucając 10
osóbom udział w nielegal­
nym skupie i przerobie
złota. Podejrzani staną
wkrótce przed sądem we

Wrocławiu,

• W związku z przypadającą w

tym roku 150 rocznicą urodzin

Fryderyka Engelsa, poczta ra-

I
dziecka

specjalny znaczek (na zdjęciu).

• Poczta Wielkiej Brytanii nie

uznaje znaczków Rodezji, wyda­
nych przez władze samozwańcze­
go władcy tego kraju — Smitha.

Wszystkie przesyłki, frankowane

tymi znaczkami traktuje się, jak
przesyłki nieopłacone.

O „KIA ORANA APOLLO 13
ASTRONAUTS — TE ATUA TO
TATOU IRINAKIANGA” — tym
maoryjskim pozdrowieniem, któ­
re w przekładzie brzmi: „Pozdra­
wiamy kosmonautów z »Apolla 13«*

opatrzyła poczta Wysp Cooka 7
znaczków serii opłaty, przedsta­
wiających kwiaty, w dzień szczę­
śliwego lądowania pojazdu *Apollo
13« po jego dramatycznym locie,
17 kwietnia 1970 r. Tego dnia

wszystkie przesyłki, odprawiane
przez urząd pocztowy Rarot-on-

ga — Wyspy Cooka, niezależnie
od normalnego datownika, opa-

"

trywane był^r dodatkowym stem­
plem okolicznościowym z tekstem

identycznym, jak na przedruko­
wanych znaczkach.

• Barbuda przystąpiła do wy­
dawania serii z podobiznami an­
gielskich królów i . królowych.
Ukazywać się będzie sukcesywnie.
Dotychczas „wysżłó” 8 ńionar-

- chów. Seria lićźyć będzie aż 60

znaczków.
• Znaczek Wielkiej Brytanii,

wydany z okazji 100 rocznicy uro­
dzin Gandhiego, nagrodzony zo­
stał złotym medalem przez Indyj­
skie Towarzystwo Filatelistyczne
w Kalkucie. Autorem projektu
jest artysta-plastyk urodzony w

Indiach, Biman Mullick, studiujący
w Londynie na Akademii Sztuk

Pięknych.

wprowadziła do obiegu

(ag)

NA ROK SZKOLNI 1970/71

w dwóch specjalnościach:
■ górnik technicznej eksploatacji
■ mechanik maszyn 1 urządzeń

czych.
Uczniowie przyjmowań! są dó

pierwszej po ukończeniu 8 klas
podstawowej i nie przekroczeniu
życia.

Nauka w szkole trwa od 2 do
Szkoła posiada bardzo dobre

nauki — Każdy uczeń otrzymuje pomoc
materialną od 500 do 700 zł miesięcznie,
a wyróżniający się w nauce ponadto pre­
mię w wysokości 15—25 proc oraz kom­
pletne, nowoczesne umundurowanie wyj­
ściowe i ubranie robocze do zajęć prak­
tycznych. — Co roku przyznawane są
wyróżniającym się uczniom nagrody rze­
czowe (rowery, aparaty fotograficzne,
radiowe).

Absolwenci otrzymują honorową od­
znakę absolwenta ZSG, a prymusi bez­
płatne mundury galowe i są przyjmowa­
ni bez egzaminu do 3-letniego Technikum
Górniczego. — Szkoła posiada internat.

Absolwenci ZSG zatrudnieni są w ko­
palni „Polska” na stanowiskach wysoko
kwalifikowanych, dobrze płatnych pra­
cowników Każdy uczeń ma możliwość
już w szkole zapisać się do spółdzielni
mieszkaniowej przy KWK „Polska”, a

następnie jako pracownik w krótkim cza­
sie otrzymać mieszkanie.

Instytut Przemyślu Więżących Materiałów Budowla­
nych w Nowej Hucie-Pleszowie — zatrudni:

2 EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem
i praktyką w zakresie analiz ekonomicznych,

KWALIFIKOWANĄ MASZYNISTKĘ,
PALACZA C. O., z uprawnieniami do obsługi kot­

łów wysokociśnieniowych.
Oferty uprasza się składać osobiście w Dziale

Szkolenia i Spraw Ogólnych IPWMB Nowa Huta-
Pleszów (dojazd tramwajami nr 14 i 15).

Wykwalifikowanych 4 SPAWACZY ELEKTRYCZ­
NYCH i ACETYLENOWYCH, 6 MONTERÓW KON­
STRUKCJI STALOWYCH i RUROWYCH, 2 CIEŚLI
BUDOWLANYCH, 2 MURARZY, BLACHARZA oraz

13 PRACOWNIKÓW NIEK WALIFIKOWANYĆH —

zatrudni natychmiast PP „Naftobudowa” w Kra*
kowie. — Praca stała w akordzie 1 na umowy
w brygadach, w Krakowie 1 w terenie.

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych. Zgło­
szenia: PP „Naftobudowa” — Kraków, ul. Lu­
bicz 25, pokój nr 643.

PRZETARGI

i Mićszka-
OGŁAŚZA

budynkach

Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej
niowej w Makowie Podhalańskim —

PRZETARG NIEOGRANICZONY fta:
malowanie klatek schodowychj w 3
bloków mieszkalnych
umeblowanie i urządzenie wnętrza budynku
MZGKiM przy ul. Kolejowej
wykonanie stolarki budowlanej do remontu bu­
dynku nr 392.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać w biurże MZGKiM —

W terminie do dnia 21 sierpnia 1970 n

Otwarcie

o godz. 10.

siębiorstwa
Zastrzega

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

ofert nastąpi w dniu 22 sierpnia 1970 r.,
— W przetargu mogą brać udział przed-
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.
sią prawo dowolnego wyboru oferenta

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kopainia i Prażalnia Dolomitu „ŻfcLATOWA” w Pó-

gorzycach k. chrzanowa — zatrudni natychmiast:
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH, KIEROW­
CÓW SAMOCHODOWYCH t 1 lub II kfct. prawa
jazdy, LAKIERNIKA, STOLARKA, KOMENDANTA
STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ, Wymagany stopień ofi­
cera rezerwy, z wykształceniem średnim, WARTOW­
NIKÓW STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ i ROBÓfNlKOW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH, — Wynagrodzenie
■wg Układu Zbiorowego dla Pracowników Przemysłu
Hutniczego.

Pracownicy otrzymują odzież ochronną 1 roboczą,
po roku pracy deputat węglowy w ilości 4 tony
i ekwiwalent pieniężny ża 1,6 t.

Po trzech latdch pracy
wynagrodzenie z tyt. Karty
tach z tyt. Karty Hutnika.

Zakwaterowanie w betelu
Podania prosi się o składać do Działu Kadr 1 Szko­
lenia. K-6990

przysługuje specjalne
Skalnika lub po i la-

robotniczym I kat.

WPISY na kursy pisania
na maszynie, biurowości,
stenografii, po maturze,
dla sekretarek oraz kurs

eksperymentalny steno­
grafii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie stenografów i

Maszynistek, Kraków, ul.

Mikołajska 2/3 .i Nowa
Huta, os. Kalinowe 18 —

Technikum Ekonomiczne.

Sprzedaż

MOSKWICZ 407, po kapi-
talnym remoncie, sprze­
dam. Wiadomość: Tarnów,
Starowolskiego 9/4.

Różne

BALUSTRADY, bramy i
inne usługi ślusarsko-ko-
walskie — wykonuje so­
lidnie i szybko Jończyk,
Sułkowice 445.

PRASĘ HYDRAULICZNĄ typPHM-40
siła prasowania 40 t, skok stołu 250 mm,

rok produkcji 1965 - 15 procent zużycia,

prasy do produkcji kształtek kanalizacyjnych
AZBESTOWO-CEMENTOWYCH „BOCCA Dl LUPO” - typ:

@ BL-46, 460x 60x180 - 70 procent zużycia
9 BL-64, 640x850x330 - 70 procent zużycia

sprzeda przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym
Zakład Wyrobów Azbestowo ■ Cementowych w Szczucinie,
koło Tarnowa — telefon 47. K-7035

9R

•

(TaJ

NOWOSĄDECKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU TERENOWEGO
w Nowym Sączu, ul. Długosza 73

pocztowego z dopis-
„Krzyżów-

Wśród Czytelni-

KRZYŻÓWKA

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 175

POZIOMO: 3. dawnv ta­
niec albo takiż kawalerzy-
sta, 5. bardzo ostre zbocze.
12. jednoosobowe wykona­
nie, 13. stan USA, 16. ko­
walskie insygnium, 17. ślad
na śniegu, 18. niechęć, 19.
uprawny obszar, 20. jeden
ze szczytów nad Doi. Ko­
ścieliską, 21. promienisty
krąg nad głową (zwykle
świętą), 22. człowiek świe­
cki albo niekompetentny,
(wspak),' 24. miasto w póln.
Włoszech, 26. do rąbania
mięsa, 27. miał miecz-
scyzoryk, 28. symbol mą­
drości, 29. mityczna wyspa
na Atlantyku, 32. ludowy
instrument smyczkowy.

PIONOWO: 1. obraz fil­
mowy. 2. widowisko przy
udziale sędziego, 4. podsta-

. wowy element suweren­
ności, 6. stojące zwierciad­
ło, 7. typ rewolweru, 8.
jej synonimem są plecy, 9.
spec od francuskiego, 10.
planowa gospodarka wśród
zwierząt, 11. ustna wymia­
na myśli, 14. miasto woje­
wódzkie, 15. zbliżony do
rozkazu, 23. przedstawiciel,
25. „sejmik” duchownych,

30. bohater tragedii Szek­
spira, 31. pewny zamek.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie dó dnia

18. VIII. 1970 (decyduje data

stempla
kiem na kopercie:
ka nr 187”).
ków, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi, Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10

KSIĄŻEK.

POZIOMO: 7. azotoks, 8. pa­
rasol, 9. styczna, 10. burnusy,
11. Gamelin (wspak), 13. lektu­
ra, 14. laser, 17. edykt, 21. man­
tyka, 22. orędzie, 23. podkład,
24. alkierz, 25. Cieszyn,
koteria.

PIONOWO: 1. rzutnik,
styczeń, 3. skandal, 4. maru­
der, 5. magneto, 6. tonsura,
12. garda, 13. Lesko, 15. Japo­
nia, 16. stukasy, 17. ekrazyt,
18. trylion, 19. odcinek,
ciernie.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
■zadań Z nr 175, z dnia 25'26.
VII. 1970 r. nagrody książko-

we otrzymują: Janina Pawli-

kowa, Kraków, Azory blok 11
m. 35, Zofia Morawska, Kra­
ków, Waryńskiego 8/7, Andrzej
Gawęda^ Kraków, Nowowiej­
ska 29/14, Leszek Mory to,
Warszawa, Ratuszowa 7/9 m.

76, Bronisław Kleszcz, Dusz­
niki Zdrój, Zdrojowa 38, Je­
rzy Paszkowski, Kamienica

331, pow. Limanowa, Mieczy­
sław Fryś, Nowy Sącz, So­
bieskiego 24, Zofia Kamhmka,
Chorzów-Batory, Armii Czer­
wonej 73/9, Jan Nowak, Kra­
ków 42, Wileńska Boczna 3/54,
Elżbieta Pasternak, Wadowice,
Obr. Stalingradu 68.

NAGRODY WYSLEMY

CZTĄ.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.

Lenina, Kraków-Nowa Huta zatrudni natychmiast,
z terenu województwa krakowskiego, pracowników
fizycznych:

MURARZY, CIEŚLI, ELEKTRYKÓW, ZBROJARZY,
TYNKARZY, LASTRIKARZY, BETONIARZY, ŚLU­
SARZY (z uprawnieniami spawacza), MASZYNI­
STÓW ciężkiego sprzętu budowlanego, KIEROWCÓW
CIĄGNIKÓW oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH do robót tiemnych, transportowych
i torowych — (mężczyzn w wieku ponad 18 iat).

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— warunki pracy i płacy zgodnie a Układem Zbio­

rowym Pracy w budownictwie,
— możliwość otrzymania dodatkowego wynagro-

dsenia ż funduszu mistrzowskiego i dodatkowe­
go funduszu premiowego,

— uprawnienia do nagród z funduszu zakładowe­
go, po półrocznej pracy,

— bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robot­
niczych I kategorii,

— wyżywienie po zniżonych cenach w stołówkach

Przedsiębiorstwa,
'

— bezpłatną opiekę lekarską we własnej przy­
chodni przyzakładowej,

— możliwość zdobycia zawodu poprzez uczestnic­
two w kursach wewnątrzzakładowych i uczę­
szczanie -do fsżkół wieczorowych,

— możliwość korzystania ze zorganizowanego
przez Radę Zakładową wypoczynku świąteczne­
go i wzorowo prowadzonego przyzakładowego
Domu Kultury,

Zamiejscowi kandydaci do pracy, mogą otrzymać
bezpłatny bilet na dojazd do Krakowa w Wydziale
Zatrudnienia Rady Narodowej, właściwej dla ich

miejsca zamieszkania.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem

osobistym, książeczką wojśkową i legitymacją ubez­
pieczeniową (o ile kandydat już pracował), ostat­
nim świadectwem szkolnym 1 świadectwem zawo­
dowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac

Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy Huty im.

Lenina, w godzinach od 7 do 15.

Dojazd sprzed Dworca Głównego w Krakowie tram­
wajem linii nr 4 do przedostatniego przystanku
przed Walcownią. K-6471

♦ OBRÓBKA WIÓROWA — (frezowanie, toczenie,
wiercenie itp), ŚLUSARSTWO, KOWALSTWO, NA­
PRAWY SPRZĘTU ROLNICZEGO, SIATKI CIĘTE
CIĄGNIONE i SEGMENTY OGRODZENIOWE — za­
mówienia przyjmuje punkt usługowy
w NOWYM SĄCZU, ul. WYSPIAŃSKIEGO

4 STOLARKA MEBLOWA I BUDOWLANA — za­
mówienia przyjmuje stolarski punkt usługowy —

NOWI SĄCZ, ul. MICKIEWICZA 1

♦ PRZECIERANIE DREWNA — zamówienia przyj­
muje tartak —

w

♦
Je
w

NAWOJOWCE, pow. Nowy Sąci
ROBOT! ŚLUSARSKIE — zamówienia przyjmu-
punkt usługowy —

PISARZOWEJ, pow. Limanowa

♦
we, zaproszenia itp.) 1 PIECZĄTKARSKIE
wienia przyjmuje punkt usługowy —

NOWY SĄCZ, ul. DŁUGOSZA 73

> REMONTY URZĄDZEŃ I SILNIKÓW ELEK­
TRYCZNYCH — zamówienia przyjmuje punkt usłu­
gowy elektryczno-techniczny —

NOWY SĄCZ, ul. DŁUGOSZA 73

PRACE DRUKARSKIE (klepsydry, bilety wizyto-
zamó-

Bliższych informacji I fachowych
porad udziela Dział Produkcji No­
wosądeckich Zakładów Przemysłu
Terenowego — w Nowym Sączu, uŁ

Długosza 73 — teL 327, 328, 88-02,
82-60, wewn. 27. K-3776

— Związcie mu również
złóżcie na ziemi, a potem baczcie na

namiot od tylu! Jaksa chodź!

Czarny zbliżył się do wejścia i ski­
nieniem ręki wskazał towarzyszowi
miejsce po drugiej jego stronie.

Jednakże jakieś strzępy rozmowy
musiały dotrzeć pod namiotowe płót­
no, bo nastała tam cisza, a potem
rozległy się słowa:

— Czekaj waść, pójdę zobaczyć co

tam się dzieje...
Czarny nie zdążył cofnąć się, kie­

dy płótno szarpnięte od wewnątrz
odchyliło się i stanął przed nim
wódź czeski. Zza jego ramienia wy­
chylała się biała twarz Petera. Czar­
ny ujrzał na niej niepokój, a z

chwilą kiedy go tamten poznał, wy­
raz śmiertelnego przerażenia. Twarz
zaraz zniknęła, gdyż Peter odskoczył
do tyłu.

Czarny chciał rzucić się za nim,
ale Sarnowski złapał go za kurtę.
Rycerz był rosły i szeroki w ramio-

nach, chwyt ten osadził więc Czar­
nego w miejscu.

— Coś za jeden i czego tu chcesz?!
W tej chwili z wnętrza doszedł

Czarnego odgłos rozcinanego nożem

płótna. Pchnął więc Sarnowskiego
w pierś i uwolniwszy się, skoczył za

namiot z kuszą w ręku.
Przybył jednak o moment za póź­

no. Ujrzał Kostura leżącego na zie­
mi, obok Włodka trzymającego się
za ramię, z którego obficie ciekła
krew, a o trzydzieści kroków dalej
Petera ginącego za jednym z rycer­
skich namiotów. Gnali w tamtą
stronę Jurga i Rudy.

Nie zatrzymując się, skoczył więc
za nimi. I oni skręcili za namioty
co upewniło Czarnego, że dostrzegli
również uciekającego.

Linia wozów otaczająca obóz bie­
gła niedaleko. Postanowił więc prze­
de wszystkim dotrzeć do niej, bo
było pewne, że tylko tam musiał
Peter uciekać.

Wreszcie był przy wozach. Stały
równym szeregiem malejącym coraz

bardziej w miarę odległości. Światło
księżycowe oblewało ich budy blas­
kiem, kładąc na ziemi krótki, czarny
cień. Również i pod nimi ziała głę­
boka, nieprzenikniona czerń.

Stały ciche i nieruchome. Nikogo
przy nich nie było. I uciekający, i go­
niący jakby zapadli się pod ziemię.

Czarny pomyślał, że Peter skrył
się zapewne pod wozy i pełznąc po­
między ich kołami, stara się zmylić
goniących, a Jaksa i Jurga musieli
pójść za jego przykładem. Pod wo­
zami, lub okalającym je irowem...

I tam mógł uciekający skryć się i
odbiec kawał drogi.

Ale przecież przyjdzie chwila, kie­
dy wyskoczy...

Pod wpływem tej myśli wspiął się
na koło jednego z wozów, a z niego
na umieszczone wysoko siedzenie
woźnicy. Kiedy stanął na desce miał
przed sobą rozległy widok. Na
wprost rozciągał się szmat łąki ską­
pany w księżycowym świetle. Na

prawo połyskiwało śpiące jezioro,
którego drugi brzeg ginął w mro­
kach nocy. Wzdłuż zaś jeziora i za

łąką rozciągało się nieruchome mo­
rze szuwarów.

I właśnie na skos łąki gnał ku
szuwarom Peter. Musiał właśnie
wyskoczyć z rowu, bo nigdzie nie
widać było Jurgi i Jaksy. Dopiero
w chwili gdy Czarny podnosił ku­
szę do ramienia, dostrzegł ich rów­
nież. Właśnie wybiegli na łąkę i
rzucili się za uciekającym. Mało je­
dnak mieli szans na doścignięcie
go, gdyż Peter miał już zbawcze dla
siebie szuwary zupełnie blisko.

Czarny przyłożył policzek do
by i mierzył starannie, po czym
ciągnął za spust.

Zobaczył jak Peter zatoczył
ale biegł dalej i wkrótce zniknął
wśród trzcin. Jaksa zaś z Jurgą do­
piero byli w połowie łąki.

— Jeśli od razu nie padł, to im

ujdzie... — mruknął do siebie Czar­
ny, na widok nieudanego strzału.
Zdawał sobie jednak sprawę, że

przy zwodniczym świetle księżyca
trafienie z tej odległości było tylko
sprawą przypadku.

kol-

po-

się,

------------ |
Zawiedziony jednak i zły na siebie |

zlazł z wozu i zawrócił w stronę R
namiotu Sarnowskiego, zostawiając
Petera przemyślności i szczęściu
tamtych. Należało dowiedzieć, się,
co stało się z Kosturem i Włodkiem.

Pachołek miał już przewiązane ra­
mię, Kostur zaś nie żył. Z relacji
Włodka wynikało, że dali się zasko­
czyć nagłym ukazaniem się Petera.
Ten na widok Kostura zrozumiał
widać, że został przez niego zdra­
dzony, bo od razu pchnął go no­
żem, jego zaś ranił dopiero kiedy
usiłował go zatrzymać.

Czarny nachylił się nad Kosturem.
Z szerokiej rany na piersiach z wol­
na sączyła się krew, barwiąc na

ciemno płótno koszuli widocznej
spod kurtki. W otwartych oczach
skrzyły się refleksy księżyca. Zda­
wało się więc, że zmarły spogląda
w niebo z wesołym błyskiem w o-

czach. Czarny nasunął mu powie­
ki i wyprostował się.

Strażnikom zwabionych pościgiem
polecił rozwiązać leżącego knechta.
W tej chwili ukazał się Sarnowski,
zbliżając się z groźnie ściągniętymi
brwiami.

— Toś ty skrępował mego pachoł­
ka? —: rzucił groźnie. — Jak się
zwiesz?

Czarny spojrzał kpiąco na rycerza
i rzucił krótko:

— Hubert z Borów.
— Gdzie służysz? Gardłem mi zą

to odpowiesz!
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Osiedle Widok
najnowocześniejsze w Krakowie

Oto makieta nowego osiedla

Widok, przedstawiająca ogól­
ny plan zabudowania terenu.

Rozmawiamy

z I sekretarzem XD PZPR Grzegórzki

Janem Pajestką

W obliczu nowych
zadań ekonomicznych

Jan Pajestka urodził się
1923 r w Chrzanowie w rodzi­
nie robotniczej. Posiada wy­
kształcenie średnie techniczne.

Pracę w aparacie państwo­
wym rozpoczął w 1949 r. W
latach 1954—59 był i sekreta­
rzem KD PZPR Grzegórzki.
Następnie pełnił funkcję kie­
rownika Wydziału Organiza­
cyjnego KW, a od 1965 r. jest
ponownie I sekretarzem KD

Grzegórzki.

(10-15). CZARTORYSKICH

CO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

8I9
SIERPNIA

Emiliana
Juliana

(Jana 19): 10—15. DOM MATEJ­
KI (Floriańska 41): 10—15. NO­
WY GMACH (3 Maja 1): 1«—15.
HISTORYCZNE: Jana 12: Dzie­
je i kultura Krakowa (9—14).
Rynek Gt. 35: 25 lat rękodzieła
artyst. . (9—14). Szpitalna 21:

Dzieje teatru krak. (9—14).
Franciszkańska 4: Kraków —

powstaniom śląskim (9—14).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): 10—14. KTF (Boh. Stallngr.
13): Venus 70 — akt i portret
(10—21). ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1): 11—15. MUZ. MŁ.
POLSKI (Tetmajera 108): 11—
14. PAWILON WYST. (pl.
Szczep. 3): III Biennale Grafi­
ki (11—18). TPSP (al. Róż 3):
malarstwo Pawła 1 Krzysztofa

ielca (11—18). MUZ. LENINA
■—? J~ (Topolowa 5): 10—17 . MUZ.

LOTNICTWA (Czyżyny): 10—

a jakich najważniejszych
* ’

sprawach koncentruje się
działalność dzielnicowej in­
stancji partyjnej? — pytamy
tow. Pajestkę.

— W zakładach pracy w

naszej dzielnicy mamy za­
trudnionych 26 tys. robotni­
ków. Jest to podstawowa gru­
pa produkcyjna od której wy­
siłku i świadomości społecznej
zależeć będzie również po­
myślna realizacja uchwał V
Plenum KC Partii. W ponad
100 przedsiębiorstwach róż­
nych branż w dyskusjach za­
łóg dominuje sprawa nowego
systemu bodźców ekonomicz­
nych. Komitet Dzielnicowy
kontroluje i analizuje dzia­
łalność zakładowych komisji
do spraw bodźców. Skupia
swoją uwagę na rozwoju i u-

macnianiu organizacji partyj­
nych, które powinny odegrać
wielką rolę w nowej strategii
gospodarczej. Obecnie ponad
50 proc, robotników grzegó­
rzeckich zakładów pracy, to
członkowie PZPR. Największe
upartyjnienie pracowników
notuje się w „Sempericie”,
„Polfie”, „Famie”.

Jaką formę kontaktów z za­
kładami pracy stosuje w swo­
jej działalności Komitet Dziel­
nicowy?

— Dzielnicowa instancja
partyjna stosuje różnorodne
formy kontaktów z zakładami
pracy poprzez swój aktyw
partyjny i plenarne posiedze­
nia KD.

Najwięcej obustronnego po­
żytku przynoszą tzw. sekreta­
riaty wyjazdowe KD. W tym
rbku zaplanowaliśmy 45 wy­
jazdów do zakładów pracy.
Dotychczas odbyliśmy 25 ta­
kich spotkań z załogami i kie­
rownictwem przedsiębiorstw.
Dla nas są one okazją do do­
kładniejszego poznania pro­
blemów wybranych placówek,
ich trudności i realnych szans.,
zaawansowania prac komisji
do spraw bodźców ekono­
micznych... Dyskutujemy
wspólnie nad wieloma spra­
wami.

Do tej generalnej „lustra­
cji” wybraliśmy zakłady ma­
jące trudności gospodarcze o-

raz te, które przeniosły się
na Grzegórzki z innych dziel­
nic. Większą uwagę zwracamy
na przedsiębiorstwa, w któ­
rych m. in. ze względu na

specyfikę produkcji zdarzają
się kradzieże, jak w ZPC Wa­
wel, Krakowskich Zakładach
Przemysłu Spirytusowego,
Zakładach Mięsnych, TOS.

Które z problemów dotyczą-

cych życiowych spraw mie­
szkańców będą rozwiązywane
w najbliższej przyszłości?

— Wybudowaliśmy 6 dużych
osiedli wraz z zapleczem han­
dlowo-usługowym. Mamy 248
ulic z twardą nawierzchnią.
Obecnie zaś kładziemy nacisk
na utrzymanie porządku i
czystości. Będziemy prowa­
dzić dalsze oświetlanie ulic,
zadrzewianie osiedli i porząd­
kowanie — Dąbie, Akacjowa,
Olsza II.

Jedną z najważniejszych ży­
ciowych spraw mieszkańców
Grzegórzek jest nie wystarcza­
jąca ilość przychodni lekar­
skich. Od roku 1971 rozpocz-
niemy więc budowę przycho­
dni na osiedlu Dąbie. W naj­
bliższych latach, Grzegórzki
otrzymają przy Alei Pokoju
dużą specjalistyczną przycho­
dnię dla całej dzielnicy.

(her)

I

th iTrrrrnTTTi
• *

p odjęliśmy zdecydowaną
walkę wszystkiemu, co

niekorzystnie wpływa na na­
sze zdrowie. Wydano wiele za­
rządzeń i zaleceń, które mają
ukracać samowolę osób i in­
stytucji nie liczących się z o-

tcczeniem. Prowadzi się wal­
kę z hałasem, który zakłóca
nam wypoczynek. Wiadomo
że nie wolno jeździć po uli­
cach motocyklistom, których
pojazdy nie są zaopatrzone w

odpowiednie tłumiki. Tym­
czasem raz po raz na ulicach
miasta pojawiają się motory
których zbliżanie się słychać

W ostatnią, wykończeniową fazę weszły prace nad pro­
jektem, przygotowywanym przez „Inwestprojekt”,

nowego osiedla nazwanego Widok. Powstanie ono w

Bronowicach między ulicami Balicką, Na Błonie, Zarze­
cze, oraz nowym traktem o roboczej nazwie Wiadukto­
wą. W osiedlu zamieszka ok. 11 tys. ludzi. Zabudowa bę­
dzie mieć charakter amfiteatralny i domy od południa
ku północy będą stopniowo Wyższe od pięcio- poprzez
jedenasto- aż do dwudziestodwupiętrowych. Budynki zo­
staną znacznie odsunięte
(mniejszy hałas).

od pasa komunikacyjnego

U młodzieży
w Znamirowicach

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1) — Otwinowski: Pacjent —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4) — Molier: Świętoszek
— 19.15, OPERETKA (Lubicz
48): My chcemy tańczyć —

19.15.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO — Lor-
ea: Panna Rosita — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4) —

Burnett: Tajemniczy ogród —

17. OPERA (pl. Ducha 1): Hal-

Wszystkie rozwiązania są
bardzo nowoczesne. Powstanie
kompleksowy, jedyny tego ty­
pu w mieście, pawilon han­
dlowy. Znajdą w nim pomie­
szczenia różne sklepy, punkty
drobnych usług rzemieślni­
czych, apteka, poczta, bar sa­
moobsługowy. Budowla bę­
dzie mieć kształt podkowy, w

środku której zorganizowane
zostaną zieleńce, posadzi się
drzewa itp. Towary do maga-

na przestrzeni kilometra, a

już prawdziwą plagą stano­
wią tego rodzaju
dla

nych dzielnic i domów poło­
żonych w pobliżu placów i

placyków. Grupy amatorów
nie tyle kawalerskiej, co gło­
śnej jazdy, urządzają sobie

prawdziwe harce jeżdżąc w

kotko na ryczących motocyk­
lach. Zresztą zdarza się, że i
na większych podwórkach ob-

serwujemy tego rodzaju wy­
czyny.

Wydaje się, że wrażliwość
osób odpowiedzialnych za

ruch kołowy na naszych uli­
cach i drogach nieco zmalała.
Apelujemy więc, aby zwróco­
na na te sprawy baczniejszą
uwagę. Tego rodzaju jazda
jest szczególnie dokuczliwa,
zwłaszcza jeśli odbywa się w

pobliżu klinik i szpitali, w

pobliżu szkół i innych zakła­
dów wymagających pracy w

ciszy i spokoju.

PS. Chcemy na tym miejscu
podziękować za listy napły­
wające do redakcji w związku
z propozycją wycofania ruchu

kołowego z obrębu Plant. Jak
na razie — z jednym wyjąt­
kiem — wszystkie głosy są za

tym, aby tak jak to zrobiono
ostatnio w Warszawie — zamk­
nąć Stare Miasto dla pojaz­
dów mechanicznych.

kierowcy
mieszkańców peryferyj-

zynów dostarczane będą pod­
ziemnym wjazdem. W pobliżu
wybuduje się ośrodek zdro­
wia. Osiedle otrzyma dwie
szkoły, żłobek, trzy przed­
szkola. W okolicy rzeki Mły­
nówki urządzi się ogród dzie­
cięcy i tereny sportowe.

Nie będzie ruchu kołowego
wewnątrz osiedla; na jego
skraju powstaną garaże i
czterokondygnacjowe parkin­
gi, w których silniki z samo­
chodów będą podgrzewane
(zimą) promieniami podczer­
wonymi. Dla maluchów wy­
dzieli się 11 punktów społecz­
nej opieki, gdzie matki wyru­
szając np. na zakupy, będą
mogły zostawić swe dzieci pod
odpowiednią opieką. Duży na­
cisk kładzie się na małą ar­
chitekturę oraz zieleń. Przez
cały ter'en pobiegnie trakt
spacerowy,

Osiedle
wizytówką
pierwszym
polem domów,
nym do wychowania społecz­
nego dzieci. . Budowa
ku w znacznej części
czona zostanie jeszcze
żącej 5-latce,

W Znamirowicach, pow.
Nowy Sącz zorganizowany zo­
stał obóz szkoleniowo - wy­
poczynkowy dla młodzieży z

Nowej Huty. Obecnie trwa
trzeci turnus, którego uczest­
nikami są młodzi robotnicy.

Wczoraj do Znamirowic
przyjechał I sekretarz KD
PZPR Nowa Huta Wacław
Pituła, który zapoznał mło­
dzież z problematyką dziel­
nicy. Gościł tam także Marian
Konieczny, autor projektu po­
mnika Lenina, który stanie w

Nowej Hucie. Ze strony go­
spodarzy obecny był przewod­
niczący KD ZMS Nowa Huta
Bogdan Michnowicz.

aź do Rudawy.
Widok stanie się

miasta. Będzie
w Krakowie zes-

przystosowa-

Wido-
ukoń-

w bie-
(1)

Z redakcyjnej
poczty

W Toruniu lepsze
Podczas pobytu w Toruniu prze­

konałem się, że tamtejsze lody
przewyższają nasze, krakowskie
nie tylko jakością lecz także ilo­
ścią. Za 3 zł

gaiki. Wodę
w większych
musztardzie).

a towar inny. Dlaczego tak się
dzieje?

BOGDAN OLEJARCZYK
Kraków

otrzymałem 3 pełne
z gazem podaje się
szklankach (nie po
Ceny takie same,

Uśmiechnięte kelnerki

zapraszają do „Smakosza"
kierownictwo wraz z perlone-
lem doprowadziło do estety­
cznego wyglądu kuchnię i sa­
le konsumpcyjne. Zaopatrzo­
no personel kuchenny w od­
powiednią ilość nakryć gło­
wy, wyczyszczono ściany ku­
chni, dokonano odmuszenia
pomieszczeń kuchni i magazy-

14. PODZIEMIA kościoła św.

Wojciecha: Dzieje Rynku
Krak. (10—18). PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska J7): (H—13).
KLUB MPiK (pl. Centralny):
wyst. fotogr. W. Klaga (10—21).
KLUB MPiK (Jagiellońska 1):
wyst. obrazów 1 kilimów fut­
rzanych M. Szopińskiego.

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). H1STORYCZ-
NE: Jana 12: 9—16. Rynek Gł.
35: 9—16. Szpitalna 21: 9—16.
Franciszkańska 4: 9—16. AR­
CHEOLOGICZNE: (10—13).
MUZ. LENINA (Topolowa 5):
10—15. PODZIEMIA kościoła
św. Wojciecha: 16—14 .

Pozostałe — jak w sobotę

Ostatnio udostępniona została

turystom jedna z sal krakow­
skiego ratusza.

Fot. W. Klag

Każdy turysta czy to z kraju
czy z zagranicy posiadający
aparat fotograficzny utrwala
na kliszy uroki krakowskich

zabytków,

w Teatrze Rozmaitości

W dniu 4 sierpnia pisaliśmy
o restauracji „Smakosz”, któ­
ra już od dłuższego czasu ra­
ziła swoim wyglądem i bra­
kiem czystości. Z satysfakcją
stwierdziliśmy, że w dniu u-

kazania się notatki restaura­
cja została zamknięta przez
inspektora Stacji Sanitarno-1 „ . . .

_

.

Epidemiologicznej na przeciąg ! nu, założono siatki w oknach,
24 godzin w celu zrobienia ko- I zdezynfekowano urządzenia
niecznych porządków. Spo- j sanitarne, odpady pokonsump-
strzeżenia inspektora pokry- I eyjne wywieziono. (zakład o-

wały się częściowo z naszymi
uwagami. W ciągu 24 godzin

9 bm. o godz. 17 .00 w Teatrze
Rozmaitości odbędzie się premie­
ra przedstawienia dla młodzieży
wg słynnej powieści F. E. Bur­
nett „Tajemniczy ogród”. Ta bar­
wna i poetycka opowieść przypo­
mina dorosłym piękne chwile lat
młodości — dla najmłodszych wi­
dzów jest wzruszającą, pełną u-

rokliwej zabawy przygodą tea­
tralną, ukazującą rodzenie się ser­
decznej przyjaźni.

Przedstawienie reżyserowała
Maria Biliżanka. Pełne fantastyki
dekoracje opracował Janusz War-

pechowski.

Zespół urbanistyczny przy
ul. Kanoniczej jest jednym
z najstarszych kompleksów za­
bytkowych na terenie Krako­
wa. Chronologicznie czas jego
powstania przypada na wieki
XV—-XVII. Do naszych cza­
sów zachował się jako zabyt­
kowy zespół stylistycznie jed­
norodny, w którym zachowa­
ły się w większości pierwotne
układy z wyposażeniem
wnętrz.

Skutkiem późniejszej prze­
budowy tylko niewiele domów
zachowało cechy późnogotyc-
kie, natomiast w ogromnej
większości zachowały się ele­
menty dekoracyjne i architek­
toniczne powstałe w okresie

późnego gotyku (portale, obra­
mienia okienne parteru, póź-
nogotyckie szczyty, różne de­
tale
XVI

wych
cych
cechy nowożytnych rezydencji.
Przebudowy obejmowały mo­
dernizację wnętrz, wystrój fa­
sad i zmiany układu funkcjo­
nalnego uzyskane poprzez za­
budowanie podwórców kruż­
gankami arkadowymi wraz z

architektonicznym opracowa­
niem ich elewacji.

Uwagę ówczesnych architek­
tów zwróciły również oficyny,
które nadbudowywano i prze­
kształcano do rozmiarów apar­
tamentów recepcyjnych. Zwła­
szcza oficyjny tylne domów

po stronie zachodniej, usytuo­
wane bezpośrednio przy miej­
skich murach fortyfikacyjnych
były rozbudowywane tak, aby

stworzyć apartamenty z wido­
kiem poza miasto, na atrak­
cyjne punkty panoramiczne —

widokowe i akcenty wysoko­
ściowe miasta.

Zajęcie domów w r. U58

przez wojska rosyjskie i duże
zniszczenia na skutek bombar­
dowania artyleryjskiego do­
prowadziło do zruderowania

większości obiektów. Niektóre
odbudowano w duchu późnego
baroku i neoklasycyzmu. Po

zajęciu Krakowa przez wojska
austriackie nastąpiła dalsza

doczne są elementy architekto­
niczne i wyposażenia wnętrz.
Obecnie prowadzone prace o-

bejmują wszystkie badania

niezbędne do projektów kon­
serwatorskich. Po zakończeniu

tych badań metodą komplekso­
wą nastąpi ustalenie programu
prac konserwatorskich. Wyko­
nano już dokumentację histo­
ryczną, ekspertyzy konstruk­
cyjne o stanie technicznym,
inwentaryzacyję konserwator­
ską dla wszystkich budynków.
Każdy dom będzie badany pod

ganków w dziedzińcu i wresz­
cie odsłonięcie kolumnady.

Natomiast w budynku pod
nr 19 konieczne jest przemu-
rowanie niektórych ścian, od­
ciążenie stropów, wymiana
klatki schodowej i niektórych
stropów, pozostawienie klasy-
cystycznej elewacji frontowej
w jej obecnym stanie. Niezbę­
dne będzie unowocześnienie

wnętrz, (sep)

Ul. Kanoniczo
architektoniczne). Wiek

zmierzał do renesanso-

przeksztalceń nadają-
poszczególnym obiektom

odsłania swe piękno

I-
I^B

dewastacja tych obiektów. O-
becnie zabudowę ulicy Kano­
niczej stanowią wyłącznie o-

biekty zaliczone do I i II gru­
py zabytków architektury.
Niemal we wszystkich znaj­
dują się gotyckie piwnice z

zachowaną kamieniarką porta­
li i obramień okiennych oraz

w wielu wypadkach nie zmie­
niony lub mało zmieniony u-

kiad wnętrz.
Szczegółowe badania archite­

ktoniczne i konserwatorskie u-

jawniają raz po raz szereg de­
tali ukrytych w substancji mu­
rów. Niezależnie od nich wi­

kątem poszukiwania polichro­
mii.

Obecnie trwają prace badaw­
cze nad wystrojem w domach
nr 17 i 19 prowadzone przez
mgr A. Bogdanowską oraz ar­
chitektoniczne przez inż. arch.
A. Skwaryczewskiego. W domu

pod nr 17 przewidziane są nie­
zbędne prace zabezpieczające
i remontowo elementów kon­
strukcyjnych, przywrócenie
dawnej wysokości dachu i

konserwacja póżnogotyckiego
muru szczytowego, zrekonstru­
owanie kręconych schodów

późnogotyckich, skasowanie

trzymał' nowe pojemniki na

odpady), uporządkowano też
pomieszczania piwniczne.

Dziś w czystych salach kon­
sumpcyjnych, obsługują u-

śmiechnięte kelnerki. Do zje­
dzenia obiadu zachęcają czy­
ste stoliki i kwiatki na każ­
dym z nich. Zauważyć można
również, że lokal nie jest już
masowo odwiedzany przez pi­
jaków. Stara prawdą, w czy­
stym lokalu, gdzie pracuje kul­
turalna obsługa, źle czują się
ci ludzie. Mamy nadzieję, że
stan taki utrzyma się długo,
a także liczymy się z tym, że

pracownicy dołożą jeszcze wię­
cej. starań, by ich lokal bory­
kający się przecież z dużymi
trudnościami (ciasnota pomie­
szczeń, brak okien), bvł wizy­
tówką dla KZG „Zachód”.

A swoją drogą dyrekcja te­
go . przedsiębiorstwa powinna
lepiej interesować się podleg­
łymi jej restauracjami, nie
czekając na wkroczenie ins­
pekcji sanitarnej, (do)

Komunikat MPK
Dyrekcja Miejskiego Przedsię­

biorstwa Komunikacyjnego w

Krakowie zawiadamia, że od so­
boty, dnia 8. VIII. br. ze względu
na bezpieczeństwo ruchu — prze­
nosi się przystanek początkowy
linii autobusowej nr 124 z placu
Matejki na ul. Ogrodową, a przy­
stanek dla wysiadających ustala
się przy ulicy Kurniki.

Podaje się równocześnie, że dla

najsprawniejszego przeprowadze­
nia remontu ul. Radzikowskiego
na Azorach, od poniedziałku,
dnia 10. VIII. br. zamknięty bę­
dzie ruch kołowy na tej ulicy od
ul. Rydla do ul. Niskiej, wobec

czego bieg autobusów linii nr 116
zostanie skierowany przez ul. Sta-
chiewicza, Chełmońskiego i Mu­
rarską.

Wypadki, kraksy...

Na zdjęciu: żmudne odsła­
nianie jednej z kolumn pod nr

19.
Fot. Z. Pelczar

• Na ul. Miechowity samochód
„moskwicz” wjechał na chodnik
i potrącił przechodniów: Piotra

Jakubowskiego, zam. ul. Dietla 49
oraz Krystynę Woźniakowską,
zam. os . Olsza II bl. 15. Oboje do­
znali potłuczeń. • Na skrzyżowa­
niu ul. Wrocławska — Prądnicka
samochód osobowy zderzył się z

autobusem linii 130. Pasażerka sa­
mochodu
zam, ul.
zu nogi,
giczne
Uuzieliło

APOLLO: Jak rozpętałem II

wojnę światową s. I (poi. 14

. lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Topkapi (USA,
16 lat) — 15.45. KIJÓW: Jesień

Cheyennów (USA, 14 lat) —

16.30, 19.30. KUTURA: Czterej
pancerni I s. (poi. 7 lat) —

18. 20.15. MELODIA: Kowboju
do dzieła (ang. 16 lat) — 16, 18,

■ 30. MASKOTKA: Rzeczpospo­
lita babska (poi. 14 lat) — 15.30,
Album Polski (poi. 14 lat) —

18.30. MIKRO: Dwa tygodnie
we wrześniu (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 26.15. MŁ. GWARDIA: Win-
netou i Apanaczi (jug. -NRF, 11

lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
Nie ma gwiazd w dżungli
(peruw. 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18. 20.15. TĘCZA: Przesuń

się kochanie (USA, 14 lat) —

i 17, 19. UCIECHA: Dziewczyna
z pistoletem (wł. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK:
Dzwonnik z Notre Damę (fr.
16 lat) — 16.45, 19. WANDA:
Buntownik bez powodu (USA,

| 16 lat) — 10, 12.30. Łowcy skal­
pów (USA, 16 lat) — 15.30, 18,

I 20.15. WARSZAWA: Angelika
| i sułtan (fr. 16 lat) — 15.45, 18,

■20.15. WISŁA: Miecz dla króla

(USA, 7 lat) — 11, 16, Wszystko
na sprzedaż (poi. 16 lat) — 13;
21. WOI.NOŚC: 2ycie w Batter-
sea (ang. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. Jesteś Już mężczyzną

| (USA, 18 lat) — 22 .30 . WRZOS:

Damski gang (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Most

(Jug. 14 lat) — 15, 17. ZWIĄZ­
KOWIEC: Twarz zbiega (USA,
14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Pojedynek
1 w słońcu (USA, 16 lat) — 15.36,
I 18, 20.30 . ŚWIT M. SALA’

Wspomnienia (kub. 16 lat) —

15, 17.15, 19.39 . ŚWIATOWID D.
- SALA: Bunt na „Bounty”

(USA, 14 lat) — 16, 19.30.

PODŁĘZE — Orion: Przy­
goda z piosenką.

ZIELONKI — Krakowianka:
Poradnik matrymonialny.

WIELICZKA — Górnik: Sie­
dem razy kobieta.

SKAWINA — Junak: Skąd
przychodzisz.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

APOLLO: Jak rozpętałem II

wojnę światową s. I (poi. 14

lat) — 10, 12.30. 15.45, 18, 20.15.
dom Żołnierza: Topkapi
(USA, 16 lat) — 15.45, 18 20.15.
KULTURA: Czterej pancerni

III z. (poi. 7 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Bajki - 11,
12, Kowboju do dzieła (ang. 16

I lat) — 16, 18, 20. MASKOTKA:

Bajki. Rzeczpospolita babska

(poi. 14 lat) — 15.30 . Album
Polski (poi. 14 lat) — 18.39. MŁ.
GWARDIA: Winnetou 1 Apa-
nączi (jug.-NRF, U lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Przesuń

się kochanie (USA, 14 lat) —

17, 19. UCIECHA: Dziewczyna
z pistoletem (wł. 16 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13, Dzwonnik
z Notre Damę (fr. 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. WARSZAWA:

Angelika i sułtan (fr. 16 lat)
— 12.15, 15.45, 18, 20.15. WI­

SŁA: Miecz dla króla (USA, 7

lat) — 11, 16, Wszystko na

sprzedaż (poi. 16 lat) — 18, 20.‘
WOLNOŚĆ: 2ycie w Batter-

sea (ang. 18 lat) — 11, 15.45, 13,
20.15. WRZOS: Bajki — 11, 12.
Damski gang (USA, 16 lat) —

13. 15.45. 18, 20.15. ZUCH: Most

(.iug. 14 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄ­
ZKOWIEC: Bajki - 12, Twarz

zbiega (USA, 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Pojedynek
w słońcu (USA, 16 lat) — 13.30,
15.30, 18, 20.30 . ŚWIT M. SALA:

Siedzący po prawicy (wl. 18

lat) — 15, 17, 19.15. SWIATO- •

wIjd D. SALA: Na tropie so­
koła (NRD, 14 lat) — s, Bajki
— 11.15, Bunt na „Bounty"
(USA, 14 lat) — 16, 19.30.

SKAWINA — Hutnik: Win­
netou i Apanaczi.
Pozostałe kina —• jak w sobotę

200 (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynltar-
ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 35, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
PEDIATRYCZNY: Os. Na
Skarpie. "'CHIRURG. DZIEC.:

Os. Na Skarpie.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 35, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, CHI­
RURG. DZIEC.: Prokocim. PE­
DIATRYCZNY; Prokocim.

Siemiradzkiego 1, wypadki 99
zachorowania
1 przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

395-00, 395-01, 395-02
625-50, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417-79

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen)
Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7,
N. Huta: al. Struga 36 (tlen),

NIEDZIELA

Mikołajska 4 (8—21) — pozo­
stałe jak w sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

»m»i|i iiw iw 111 ■» im 'u 1111 biiii u min

Wiad. 14 .05 Amatorskie zespo­
ły przed mikrofonem. I4.3u An­
tykwariat z kurantem. 14 .45

Sylwetki piosenkarzy radziec­
kich. 15.00 Przekrój muzyczny
tyg. 15.30 czytamy „Ruch Mu­
zyczny". 15.59 O czym pisze
pt.asa lit. 16.00 Wiad. 16.00 Tr.
z Rzeszowa. 17 .00 Na krakow­
skiej antenie. 17 .15 Śpiewa J.
Brell. 17.39 „Rywalka" — nu-

moreska R. Lenecha (KR). 17 .45

Zespół organowy Rozgł. Krak,
p/d L. Lica. 18.00 Fel. W. Ze-
chentera. 18.10 Dziennik krak.
18.20 „Widnokrąg" — wydarze­
nia, ze świata nauki. 19.00 Echa
dnia. 19.15 Znane przeboje.
19.31 „Matysiakowie”. 20.01 Re­
cital tygodnia 20.36 Spotkanie
z Nikitą Bogosławskim. 21 .06

Wesoły kramik. 21.21 Muz,
tan. 22.00 z kraju i ze świata.
22.27 Wiad. sport. 22.30 Muz.
22.45 Zespół Dziewiątka. 23.15

Popularne tańce. 23.58 Wiad.
0.05—3 .00 Pr. z Białegostoku.

NaUKF68,75MHz—zKR.
LOK.

16.05 Rytmy młodych. 16.25

Muz. rozrywk.

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6.05 Kier­
masz pod kogutkiem. 7.98
Dziennik. 7 .10 Kalendarz Ra­
diowy. 7 .30 Show w rannych
pantoflach. 8 .00 Dziennik. 8 .20

Show w rannych pantoflach.
9.00 Wiad. 9.05 Fala 56. 9 .15

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „O królewiczu

ogrodniku” — słuch. 10.29 Ra-
dioniedziela Informuje 1 za­
prasza. 10.30 Radioniedziela —

Radiowa piosenka miesiąca,
ll.uo Rozgłośnia Harcerska.
11.40 Czy znasz mapę świata.
12.05 Dziennik. 12 .15 Jarmark
cudów. 13.15 Nowości programu
111. 14 .00 Radioniedziela — Jan
Pietrzak poleca. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.09 Wiad. 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20 „Godzien lito­
ści” — słuch, wg kom. A. Fre­
dry. 17 .39 Muz. rozrywk. 17.40
Mel. lud. 18.00 Wyniki Toto-
Lotka. 18.05 Musicoranta. 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15

Przy muzyce o sporcie. 20.00
Dziennik. 20.29 Wiadomości

sportowe. 20.30 Matysiakowie.
21.09 Gra ork. tan. PR. 21 .30
Rsdiokabaret. 22.30 Do studia
S-l zaprasza B. Klimczuk. 22.43
Kwadrans melodii. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Tańczymy. 24 .00
Wiad. 0 .05—3 .00 Pr. z Kielec.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Mel. lud. 6.09
Mei. 1 piosenki. 6.30 Dziennik.
6.40 Pog. (KR). 6 .50 Muz. 7.00
Gra Polska Kapela. 7.30 Dzien­
nik, 7.45 Muz. 7.59 Pog. (KR).
8.00 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim. 8.39
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8 .45

„9 kwadransów z literaturą i

muzyką” (KR). — Listy do

Apollina: Omar Chajjam „Ru-
bajaty” — Bach: Koncert na

3 klawes, 1 ork. smy.czk. —

Śpiewa Wiesław Ochman. —

„Łzy” — opow. K . Filipowicza.
— Utwory Debussy’ego. 19.30
Koncert życzeń (KR). 11 .90 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i sie­
dem dni w kraju i na śwlecie.
12.30 Poranek symf. muz. poL
13.30 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 15.09 „Diabeł Boruta" —

słuch. 16.00 Wyniki Lajkonika
(KR). 16.01 Lista przebojów.
16.20 Fel. „Wakacyjne okru­
chy”. 16.30 Koncert chopinow­
ski. 17.00 Wiad. 17.05 Warszaw­
ski Tygodnik. 17.30 Rewia pio­
senek. 18.00 „Bal kapitański”
— słuch. 19.00 Wiad. i fel. ak­
tualny. 19.15 Radioniedziela —

mikrokabaret piosenki. 19.35
Gra zespół „Les Sipolo”. 19.45

Wojsko, strategia, obronność.
20.00 Ballada o ciężkim dniu
dziecka — wieczór lit.-muz.
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 21 .33 Krak. aktualności

sportowe. (KR). 21 .40 Taneczny
non stop. 22.00 Wiad. 22.05 O-

gólnopol. wiad. sport. 1 wyni­
ki Toto-Lotka. 22.25 Tr. z Rze­
szowa. 22.35 Niedzielne spotka­
nia z muzyką. 23.35 Jazz. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.
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Krystyna Filimowska,
Litewska 41 doznała ura-
• Ambulatorium Chirur-

Pogotowia Ratunkowego
pomocy 84 pacjentom.

SOBOTA
WAWEL (9—14.15 i 15—17).

SUKIENNICE (10—15). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczep. 9):
poi. mai. i rzeźba do 1764 r.

5.09 wiad. 5 .05 Rozmalt. Roln.
5.25 Mel. i piosenki. 5.50 Gimn.
6.00 Dziennik. 6.10 Pięć minut
o gospod. 6 .15 Koncert Ork.
6.30 Lit. kurs jęz. ros. 6.45 Kalen­
darz Radiowy. 6 .50 Poi. muz.

lud. 7.08 Wiad. z kraju 1 ze

świata. 7 .20 Sport, wiejscy na

start. 7 .35 Muz. Gimn. 8 .00
Wiad. 8 .05 Tu Red. Społ. s.lt
Muz. 8.44 Koncert życzeń. 9.00
Ekran przemówił. 9 .38 Koncert
solistów. 10.00 Wiad. 10.05 Li­
sty z podróży do Ameryki” —

H. Sienkiewicza. 10.25 Koncert

rozrywk. 10.50 Technika na co

dzień. 11 .00 Adam Miinchei-
mer — II suita balet. „Figle
szatana”. 11.25 Koncert Orkie­
stry Mand. 11.49 ABC rodzi­
ny. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05
Z kraju i ze świata. 12 .25 Wię­
cej, lepiej, taniej. 12 .45 Rolni­
czy kwadrans. 13.00 Muz. roz­
rywk. 13.20 Pleśni i tańce lud.
ros. 13.40 Rep. z koncertu zes­
połu pieśni i tańca Armii Ra­
dzieckiej. 14.00 „Czy znasz tę
książkę" — zagadka literacka.
14.30 Ż muz. baroku. 15.99

Wiad. 15.05 Radioferle z pio­
senką 1 plecakiem. 16.00 Wiad.
16.05 Z cyklu: „O śpiewie, pie­
śniach i piosenkach”. 16.30 Po­
południe z młodością. 18.00
Wiad. 18.55 Muzyka i aktual­
ności. 19.15 Dziś pytanie — dziś

odpowiedź. 19.30 Wędrówki
muzyczne po kraju. 20.00
Dziennik. 20.25 Piosenki żoł­
nierskie. 20.47 Kronika sporto­
wa. 21 .00 Program z dywani­
kiem. 22 .05 „Fanorama”. 22.35
Ork. tan. 23.00 Dziennik. 23.19
Ork. tan. 24 .00 Wiad. 0.05—3.00
Pr. z Białegostoku.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5.30 Dziennik. 5 .40

Wiejski Tygodnik. 5 .55 Muz.
6.00 W kilku słowach. 6.20 Gim­
nastyka. 6.30 Dziennik. 6 .40 Pu­
blicystyka międzynarodowa.
6.50 Muzyka 1 aktualności. 7 .15

Pog. (KR). 7.16 Tr. z Rzeszo­
wa. 7.30 Wiad. i opinie z kraju
i ze świata. 7 .50 Muz. 8 .10 Muz.
8.25 Pog. (KR). 8 .30 Wiad. 8 .35
Nasze spotkania — Korea. 9.00

Utwory saint-saensa 1 Sibe-
liusa. 9 .30 Wiad. 9.35 Jadą po­
ciągi — rep. 9.55 Koncert roz­
rywkowy. 10.25 Szkatuła Nep­
tuna. 11.10 „The Beatles". 11,25
Koncert Chopinowski. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12.25 M. Rlntski-
Korsakow: — Uwertura Wiel­
kanocna. 12.40 Przerwa dla
Krakowa. 13.00 Tr. z Rzeszo­
wa. 13.40 Złota wolność —

frag. pow. Z. Kossak. 14.00

SOBOTA
i

10.90 „Popioły” — film poi.
12.00—16.15 Przerwa. 16.15

Kurs rolniczy. 16.50 Dzien­
nik. 17.09 Film rozrywk.
17.30 Spr. z meczu piłki noż­
nej o mistrzostwo I ligi Legia
W-wa — Polonia Bytom. 18.15

„Ciudad Mexico” — film Tele-

Aru. 19.20 Dobranoc. 19.30 MO­
NITOR. 20.15 „Skazana” — film

USA. 22.00 Dziennik. 22.20 Ka­
baret Starszych Panów — Nie­
spodziewany koniec lata”. 23.49

Program na jutro.

NIEDZIELA

9.00 Program dnia. 9 .05 Kurs

rolniczy. 9.40 Przypominamy,
radzimy. 10.00 Dla dzieci: Let­
ni karnawał. 10.30—12.30 Przer­
wa. 12 .30 Program dnia. 12.35

Tramp. 13.00 Dziennik. 13.15

Przemiany. 13.45 Teatrzyk dla

przedszkolaków: pies z ulicy
Szerokiej. 14.20 w starym ki­
nie. 15.20 „Piąta rano” — poi.
film tel. 16.15 Magazyn prze- |

bojów. 17 .20 Wiosna w Sando­
mierzu. 17.40 PKF. 17.50 Spra­
wozdanie z mistrzostw Polski

w lekkoatletyce. 19.29 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Nok­
turn — transm. konc. z okazji
XXV Festiwalu Chopinowskie­
go w Dusznikach Zdroju. 21 .90

Festiwal piosenki 1 Melodii

Dalmacji — Split 70. 22 .39 Ma­
gazyn sportowy. 23.00 Program
na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowi*. «L

Wielopole L Telefon: Centrala
335-60. Nie zamówionych ręko-
plsów redakcja ni* iwraca.
Druk: prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa" Kraków,

uL Wielopole L
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